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Polityczny stan podgorączkowy
Choć do wyborów zostało jeszcze półtora roku, polityczna  

temperatura gwałtownie rośnie, a tematów sporu przybywa
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Muniek Staszczyk: Jestem po poważnym udarze, ale wróciłem 
do żywych.  Mówiąc po chrześcijańsku, grzechem byłoby narzekać 
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Czym jest czas? 
I dlaczego wciąż 
nas tak bardzo 
oszukuje?

s.20 
Justyna Sieńczyłło 
o niepewnym losie 
warszawskiego 
Teatru Kamienica
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P rzyszło nam żyć w czasach, gdy wielu z nas 
uważa, że tzw. tradycyjne media są niepo-
trzebne, podobnie jak dziennikarze. Przecież 
wszystko można znaleźć na TikToku, a tzw. in-

fluencerzy świetnie tłumaczą świat. Aż pojawia się taka 
sprawa, jak ta ze Szczecina. Otóż od trzech lat prokura-
tura nęka młodego człowieka Karola Ś., bo został pomy-
lony z innym mężczyzną o tym samym imieniu i nazwi-
sku. Sprawą zajął się dziennikarz „Głosu Szczecińskiego” 
Mariusz Parkitny. W ciągu dwóch dni odkrył po pierwsze 
pomyłkę, po drugie przyczynę pomyłki. On sam porów-
nuje niesłusznie oskarżonego chłopaka (był wówczas 
maturzystą) do Józefa K. z „Procesu” Franza Kafki. „Te 
same imiona i nazwiska, ale dwie różne osoby, a tylko 
jedna z nich może być winna. Czy to możliwe, że do-
świadczony prokurator oskarżył nie tego Karola Ś., któ-
rego powinien?” – pytał Mariusz Parkitny. 

Ale pytania zadawał również policjantom i prokuratu-
rze nadrzędnej. I tak Prokuratura Okręgowa w Szczecinie 
bardzo szybko wykryła, że faktycznie doszło do pomyłki. 
„Akt oskarżenia został skierowany wobec niewłaściwej 
osoby, co było niezależną decyzją prokuratora referenta – 
potwierdziła wczoraj prok. Julia Szozda z Prokuratury 
Okręgowej w Szczecinie. Będzie się tam toczyć we-
wnętrzne śledztwo, jak mogło dojść do takiej pomyłki.  

Ale to nigdy by się nie stało, gdyby nie publikacje dzien-
nikarza „Głosu Szczecińskiego”.  

Kiedy byłam młodą dziennikarką, jeden z moich men-
torów, dość specyficzny starszy pan, zawsze mi powtarzał, 
że sensem bycia dziennikarzem jest próba dotarcia 
do prawdy. Czasem się to udaje, czasem nie, ale najważ-
niejsze, by próbować odkryć tę prawdę. Bo inaczej lepiej 
nie zajmować się dziennikarstwem, tylko wybrać jakiś 
mniej obciążający zawód. I Mariusz Parkitny, dziennikarz 
„Głosu Szczecińskiego”– jak bardzo patetycznie by to nie 
brzmiało – dotarł do prawdy. A przy okazji odmienił życie 
niesłusznie oskarżanego młodego mężczyzny, który stał 
się ofiarą tej prokuratorskiej pomyłki.  

I taka właśnie powinna być rola mediów i dziennikarzy, 
o czym często my, społeczeństwo, wolimy nie pamiętać.  

O sprawie szerzej piszemy na str. 8-9

Wpoprzednim ty-
godniu przed-
stawiałem fe lie-
ton opowiada-

jący o uczonym, który był nie-
szczęśliwy z powodu użytku, 
jakiego dokonano z jego osią-
gnięciem naukowym. Takim 
uczonym był Robert Oppen-
heimer, który zbudował bombę 
atomową, a potem był wstrzą-
śnięty skutkami jej użycia. Dzi-
siaj będę kontynuował. 

Człowiekiem, który na-
ukowo odkrył (stworzył?) pro-
dukt, a potem przeżywał skutki 
jego użycia, był między innymi 
Fritz Haber, wybitny chemik 
niemiecki pochodzenia żydow-
skiego. Opracował on między 
innymi technologię wytwarza-
nia związku chemicznego na-
zwanego Cyklon B. W zamie-
rzeniu twórcy miał to być śro-
dek do  zabijania insektów 
(głównie przy odpluskwianiu 
i odwszaniu statków). Ale, jak 
wiadomo, Cyklon B był sub-
stancją, którą hitlerowcy stoso-
wali do mordowania Żydów 
w komorach gazowych. Czy 
może być większy paradoks? 

W matematyce przykładem 
takiego pechowca był Kurt Gö-

Ryszard Tadeusiewicz 
profesor AGH

O ODKRYCIACH NAUKOWYCH, 
KTÓRE UNIESZCZĘŚLIWIAJĄ

del. Znalazł on odpowiedź 
na pytanie, które na początku 
XX wieku postawił Dawid Hil-
bert. Hilbertowi chodziło 
o udowodnienie, że matema-
tyka jest niesprzeczna. To zna-
czy szukał on absolutnie pew-
nego dowodu, że nigdy nie doj-
dzie do tego, iż stosując reguły 
matematyczne, uda się udo-
wodnić jakieś twierdzenie, 
a potem równie ściśle uda się 
udowodnić jego zaprzeczenie. 
Taka sytuacja nigdy wprawdzie 
nie zaszła, ale Hilbert domagał 
się dowodu, że ona nigdy nie 
zajdzie! 

Matematycy trudzili się 
nad tym zagadnieniem, two-
rzyli ogromne dzieła mające 
dowodzić, że matematyka 
z pewnością jest niesprzeczna. 
Między innymi sławny mate-
matyk Bertrand Russel w latach 
1910-1913 stworzył (wraz z Al-
fredem  Whiteheadem) monu-

mentalne  dzieło zatytułowane 
„Principia Mathematica”.  Cały 
matematyczny świat uznał, że 
oto znaleziono potrzebny do-
wód. I wtedy młody matema-
tyk austriacki Kurt Gödel wydał 
w 1931 roku mały artykuł 
pod pozornie niewinnym tytu-
łem: „O formalnej nierozstrzy-
galności »Principia Mathema-
tica« i systemów pokrewnych”. 

To był dramat! 
Gödel wykazał, że w każ-

dym sformalizowanym syste-
mie (matematyka jest jednym 
z takich sformalizowanych sys-
temów, ale niejedynym) będą 
zawsze istniały takie twierdze-
nia, skądinąd prawdziwe, któ-
rych się jednak udowodnić nie 
da. Nie da się też w takim sfor-
malizowanym systemie obalić 
formalnie wielu stwierdzeń 
ewidentnie nieprawdziwych. 
Po  prostu każdy taki system 
podlega ograniczeniom. 

Twierdzenie Gödla miało 
fundamentalne znaczenie dla 
matematyki, pośrednio prze-
nosiło się do filozofii (pokazy-
wało ograniczoność wszel-
kich metod ścisłego poznania 
czegokolwiek), a także obec-
nie ma znaczenie w informa-
tyce, dowodzi bowiem, że ist-
nieją i będą istniały problemy 
(także praktyczne!), których 
nie da się rozwiązać przy po-
mocy komputera, bo jest on 
maszyną działającą według 
sformalizowanych reguł. 
Obecnie przyznawane są 
w informatyce nagrody 
Gödla. 

Ogłoszenie twierdzenia 
Gödla spowodowało, że sam 
twórca tego twierdzenia stał się 
osobą sławną i był zapraszany 
na wykłady do najlepszych uni-
wersytetów, między innymi 
w USA - do Princeton. Jednak 
on sam, uświadomiwszy sobie, 
jak bardzo „przewrócił do góry 
nogami naukę”, popadł w de-
presję, z której musiał się leczyć 
psychiatrycznie. Całkowicie 
wyleczyć się go nie dało 
i do końca życia Goedel był czę-
stym  pacjentem w różnych 
szpitalach.

Już 12 kwietnia oczy ob-
serwatorów europejskiej 
polityki zostaną zwró-
cone na Budapeszt. Wę-

grzy będą wybierać parlament 
i po raz pierwszy od 2010 r. 
rządzący Fidesz ma szanse te 
wybory przegrać. Od kilku 
miesięcy kolejne sondaże po-
kazują, że Péter Magyar, były 
członek Fideszu, który założył 
własne ugrupowanie - Partię 
Szacunku i Wolności, w skró-
cie Tisza - może, o ile sonda-
żowe sympatie przełożą się 
na wynik wyborczy, odsunąć 
od władzy określanego „ko-
niem trojańskim Putina” Vik-
tora Orbána. 

Politycy europejscy subtel-
nie angażują się w tę kampa-
nię. Obóz konserwatywno-
populistyczny odwiedza i za-
chęca do poparcia Orbána, po-
litycy centroprawicy, w tym 

Marek Mazurkiewicz 
publicysta, politolog

JAK BYĆ ZA,  
A NAWET PRZECIW 

premier Donald Tusk, wspie-
rają Pétera Magyara. Takie po-
lityczne gesty nie są niczym 
nowym, bo w ten sposób eu-
ropejscy liderzy budują „więź 
ideową”. 

Przypadek Orbána jest jed-
nak inny. Za jego sprawą 
w międzynarodowym języku 
polityki zadomowiło się poję-
cie „demokracji nieliberal-
nej”, czyli ustroju, w którym 
wyłączono niemal wszystkie 
„bezpieczniki” rządów ludu, 
jak niezależne sądy, wolne 
media, uczciwe wybory 
i prawa mniejszości. 

Jego pomysł na „reformę” 
demokracji naśladowano 
w Polsce w czasie rządów PiS. 
Jarosław Kaczyński chciał 
mieć wszak w Warszawie 
„drugi Budapeszt”. 

Od wybuchu wojny 
w Ukrainie Orbán konse-
kwentnie utrudnia Unii Euro-
pejskiej wsparcie Kijowa 
w walce z najeźdźcą i jest jed-
nym z nielicznych polityków 
Unii, który utrzymuje przyja-
zne relacje z Putinem. Naj-
nowsze rewelacje amerykań-
skiego dziennika „Washing-
ton Post” wskazują, że pre-

mier Węgier dopuszcza się 
dywersji, bo jego dyplomaci 
mieli zdradzać europejskie ta-
jemnice Kremlowi. 

Mimo tych kontrowersji 
prezydent Karol Nawrocki 
zdecydował się wesprzeć 
Orbána na finiszu węgierskiej 
kampanii wyborczej, licząc, 
że jego sympatycy zdążyli już 
zapomnieć, jak jeszcze jesie-
nią oburzały go relacje wę-
gierskiego premiera z rosyj-
skim dyktatorem. 

Leszek Kołakowski pisał, 
że szczęściem świata jest to, iż 
ludzie nie są konsekwentni. 
Problem w tym, że w polityce 
niekonsekwencja często 
przybiera formę oportuni-
zmu.  

To polityczny szpagat, 
przypominający słynny bon 
mot Lecha Wałęsy - „jestem 
za, a nawet przeciw”.

Drugi dzień jesteśmy świadkami 
coraz bardziej prorosyjskiego  
kursu pana Orbana. Wizyta 
prezydenta Nawrockiego,  
delikatnie mówiąc, nie przyniosła 
zmiany tego kursu   
Premier Donald Tusk pytany o wizytę prezydenta na Węgrzech

W poniedziałek 
magazyn

a Najlepsze i najgorsze straże miejskie 
w Polsce. Kto wystawia najwięcej 
mandtów mieszkańcom?  

Arlena Sokalska 
redaktor naczelna „Polski”

PO TO WŁAŚNIE 
SĄ DZIENNIKARZE
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Andrzej Sadowski 
Centrum. im. Adama Smitha

Z CZEGO JUTRO …? RAPORT MNIEJSZOŚCI OD MAGISTRA DO PREZYDENTA

W policyjnym peerelow-
skim państwie system „MA-
GISTER” wdrożono przede 
wszystkim jako narzędzie 
kontroli operacyjnej, później 
w zintegrowanym z nim sys-
temie PESEL oraz bazach 
MSW. Już wówczas stoso-
wano system kodowy, który 
pozwalał milicjantowi lub 
funkcjonariuszowi Służby 
Bezpieczeństwa na błyska-
wiczną ocenę „przydatności” 
lub „zagrożenia”, jakie stwa-
rzał dany absolwent czy na-
ukowiec. Zanim w dzisiej-
szym systemie każdemu 
przyznano ocenę zdolności 
kredytowej to w jego począt-
kach rozpoczęto kodowanie 
„postawy polityczno-ide-
owej”. W systemie tym kate-
goria „A” tylko technicznie 
oznaczała osoby z wyższym 
wykształceniem. W praktyce 
operacyjnej tamtego okresu 
system nie był zwykłym spi-
sem statystycznym tylko słu-
żył policji politycznej do ty-
powania kadr dla systemu jak 
i jego wrogów. Osoba z kate-
gorią „A”, czyli wykształ-
cona, która była jednocześnie 
członkiem partii rządzącej 
PZPR i wykazywała się lojal-
nością, trafiała do tzw. re-
zerwy kadrowej lub na listę 
osób przewidzianych 
do awansów w aparacie pań-
stwowym.  

Dawne „algorytmy” poli-
cji politycznej zastąpiono po-
dejściem scoringowym. 
W PRL flagowano za „brak 
lojalności”, a dziś systemy 
podatkowe i bankowe flagują 
obywatela za „nietypowy 
model zachowania”. System 
STIR jest finansowym „pre-
crime” stanowiąc dziś naj-
bliższy odpowiednik „Ra-
portu mniejszości”. Nie 
czeka, aż przedsiębiorca po-
pełni według niego oszustwo 
podatkowe, bo algorytmy 
online analizują jego prze-
lewy i nadają mu wskaźnik 
ryzyka. W „Raporcie mniej-
szości” pojawiały się błędy, 
które system sam ukrywał. 
W roku 2026 mamy analo-
giczny problem z brakiem 
transparentności algoryt-
mów. Jeśli algorytm się po-
myli, to urzędnik często bez-
krytycznie bardziej zaufa 
maszynie, bo „komputer tak 
pokazał” niż własnemu osą-
dowi zwolnionemu dodat-
kowo z jakiejkolwiek realnej 
odpowiedzialności, co czyni 
obronę i dochodzenie swoich 
praw niemal niemożliwe jak 
przez Józefa K., bohatera 
„Procesu” Franza Kafki. 

rodzin w Polsce „Skynetu” 
miał miejsce właśnie w roku 
2018, w którym „maszyna” 
skarbowa zyskała stałe, tech-
nologiczne połączenie z sys-
temami bankowymi. Kolejny 
etap nastąpił 1 lipca 2022, 
kiedy uprawnienie do wglądu 
w konta osób fizycznych roz-
szerzono z poziomu „podej-
rzanego” na każdą osobę ob-
jętą „postępowaniem przygo-
towawczym”, nawet w spra-
wie, a nie przeciwko osobie.  

Jesteśmy w fazie mięk-
kiego „Raportu mniejszości”. 

Nie aresztuje się obywateli fi-
zycznie za myśli, ale systemy 
prewencyjnie ograniczają na-
sze prawa ekonomiczne i oby-
watelskie na podstawie staty-
stycznego prawdopodobień-
stwa winy i tym samym do-
świadczamy najwyższego 
stopnia asymetrii w historii, 
gdzie państwo ocenia naszą 
przyszłość, a my nie mamy 
wglądu w kryteria tej oceny. 

Nie jesteśmy narodem uro-
dzonych przestępców a tym 
bardziej podejrzanych, aby ja-
kakolwiek władza miała 

wgląd w nasze życie 24 go-
dziny na dobę bez kontroli sę-
dziów. Konstytucyjnym 
wręcz nakazem uczciwej wo-
bec obywatela władzy jest 
przywrócenie tajemnicy ban-
kowej, od której odstępstwa 
dopuszczalne byłyby tylko 
za zgodą sędziego. 

 
Andrzej Sadowski  
–– założyciel i prezydent 
Centrum im. Adama Smitha  
– pierwszego w Polsce think 
tanku działającego  
od 16 września 1989 r. 

Z anim współzałoży-
ciel i prezes Nvidii 
ogłosił 23 marca 
przełom stwierdza-

jąc, że już teraz osiągnęliśmy 
poziom ogólnej sztucznej in-
teligencji AGI, która ma 
umiejętność uczenia się, ada-
ptacji i podejmowania decy-
zji w różnych dziedzinach 
bez potrzeby specjalnego 
programowania, to na po-
czątku tego miesiąca w Pol-
sce ujawniono sprawę urzęd-
niczki Krajowej Administracji 
Skarbowej ze Szczecina 
oskarżonej o przeglądanie 
danych finansowych osób, 
w tym Prezydenta Rzeczypo-
spolitej Polski. Urzędniczka 
ta powinna zostać bohaterką 
sygnalistów, bo ujawniła 
możliwość podglądania każ-
dego obywatela niezależnie 
od jego statusu politycznego, 
z którego mogą czynić użytek 
również instytucje państw 
przyjaznych i nieprzyjaznych 
naszemu państwu. Politycy 
stworzyli system, który może 
być w każdej chwili wykorzy-
stany również przeciwko 
nim. Złowroga doniosłość 
tego zdarzenia, które próbuje 
się przedstawić jako moty-
wowane „zwykłą ciekawo-
ścią” roztopiła się w przeta-
czających się przez świat pro-
roctwach o postępującym 
odzieraniu obywateli z pry-
watności przez AI oraz zagro-
żeniu dla ludzkiego gatunku 
z wizji filmu „Terminator” 
i systemu „Skynet”, ustępu-
jąc biurokratycznej prozie 
formalnie demokratycznych 
systemów, w których prawa 
obywateli do prywatności 
stały się urzędową i prawną 
fikcją. 

W roku 2026 jesteśmy co-
raz bliżej wizji Philipa K. Dicka 
i Stevena Spielberga z „Ra-
portu mniejszości”, bowiem 
od momentu wdrażania syste-
mów kontroli z mechani-
zmami „pre-crime”, czyli 
przewidywania przestępstw, 
w którym rządy w Polsce i Unii 
zamiast jasnowidzów uży-
wają algorytmów Big Data wy-
chodzimy już ze sfery s-f. 
W czasach represyjnego sys-
temu realnego socjalizmu 
„przywilej” posiadania osobi-
stych teczek posiadali nie-
liczni obywatele, którzy przez 
policję polityczną zostali za-
kwalifikowani jako „elementy 
podejrzane i wywrotowe”. 
W systemie, w którym 
„Rzeczpospolita Polska jest 
demokratycznym państwem 
prawnym, urzeczywistniają-
cym zasady sprawiedliwości 
społecznej”, „swoje” teczki 
ma już każdy obywatel 
w urzędzie skarbowym 
i w przeciwieństwie do „słusz-
nie minionego ustroju” musi 
pod groźbą kar sam na siebie 
składać donos w postaci ze-
znań podatkowych. 

W roku 2018 szef Krajowej 
Administracji Skarbowej zyskał 
prawo do blokady konta na 72 
godziny z możliwością prze-
dłużenia do 3 miesięcy bez 
wcześniejszej zgody sądu, jeśli 
istnieje podejrzenie przestęp-
stwa skarbowego. Moment na-
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P
o obniżeniu stawki 
VAT na paliwa z 23 
proc. na 8 proc. i ak-
cyzy na benzynę i olej 
napędowy, ceny deta-
liczne paliw mają spaść 

o około 1,2 zł na litrze – poinfor-
mował w czwartek premier Do-
nald Tusk. Dodał, że codzien-
nie minister energii będzie 
ustalać maksymalne ceny pa-
liw. 

– Przygotowaliśmy obniże-
nie stawki VAT na paliwa z 23 
proc. na 8 proc. i obniżenie ak-
cyzy na paliwa do minimum 
wymaganego przepisami unij-
nymi, czyli akcyzy na benzynę 
o 29 groszy, a na olej napędowy 
o 28 groszy – powiedział szef 
rządu. 

– Przygotowaliśmy także 
mechanizm, aby obniżenie 

tych obciążeń podatkowych 
akcyzowych wpłynęło realnie 
na ceny. Żeby nie nabiło kie-
szeni tym, którzy zajmują się 
obrotem paliw, tylko żeby rze-
czywiście przymusić tymi dzia-
łaniami do realnych obniżek.  

Cena maksymalna deta-
liczna paliwa będzie ustalana 
każdego dnia. 

– Przygotowaliśmy pakiet 
CPN – Ceny Paliwa Niżej. Ma on 
być skuteczny przede wszyst-
kim tam, gdzie kierowcy od-
czuwają ceny najbardziej, czyli 
na stacjach benzynowych – za-
znaczył premier Tusk. 

 Dodał, że celem jest maksy-
malny wpływ na to, co jest 
w zasięgu Polski, aby ceny pa-
liw były „najniższe z możli-
wych”. – Zdecydowaliśmy się 
na podjęcie działań w pełni 

świadomi, że w decydującej 
mierze sytuacja na rynku paliw 
na świecie i w Polsce będzie za-
leżała od tego, co się dzieje 
na wojnie na Bliskim Wscho-
dzie – powiedział szef rządu. 

Premier zaznaczył, że prze-
pisy są tymczasowe i ma na-
dzieję, że wejdą w życie w try-
bie przyspieszonym, aby jesz-
cze przed świętami Polacy od-
czuli różnicę. Zaznaczył, że 
oczekiwana różnica ma wy-
nieść nawet 1 – 1,20 zł na litrze. 

– Obniżając podatki, chcemy 
jednocześnie wyeliminować 
ryzyko nieuczciwych praktyk 
polegających na zwiększaniu 
zysków przez sprzedawców pa-
liw kosztem kierowców – do-
dał. 

Donald Tusk wyjaśnił, że 
obniżając podatki, rząd wyeli-

minuje równocześnie ryzyko 
stosowania nieuczciwych prak-
tyk, które mogłyby polegać 
na zwiększaniu zysków przez 
sprzedawców paliw. 

Szef rządu poinformował 
ponadto, że codziennie mini-
ster energii będzie ustalać mak-
symalne ceny paliw. 

Nie będzie limitowania 
sprzedaży paliwa  
– Będziemy dokładnie mo-

nitorowali czy skala (turystyki 
paliwowej) będzie wymagała 
jakiegoś działania, czy też nie - 
powiedział premier pytany 
na konferencji prasowej, czy 
proponowane rozwiązania do-
tyczące obniżek cen paliw 
na stacjach nie spowodują po-
jawienia się turystyki paliwo-
wej. 

Szef rządu zapewnił, że je-
steśmy w dobrej sytuacji – jeśli 
chodzi o stabilność dostaw ze 
względu na zapasy paliw, ja-
kimi Polska dysponuje. 

– W związku z tym na razie 
nie przewidujemy żadnych 
form limitowania sprzedaży 
paliwa. Dobrze pamiętamy, jak 
ludzie reagują jak jakiś rząd 
wpada na pomysł. Będziemy 
ograniczali limitami podaż pa-
liwa, (a) wtedy powstaje wra-
żenie, że paliwa zaraz zabrak-
nie, trzeba kupić na zapas i się 
robi kłopot – zauważył pre-
mier. 

Szef rządu przyznał, że rząd 
nie zawaha się użyć „twardych 
narzędzi”, jeśli zjawisko tury-
styki paliwowej miałoby miej-
sce. Podkreślił jednocześnie, że 
muszą być one zgodne z pra-

wem, ponieważ dotyczyłyby 
wspólnego rynku UE. 

Ropa na świecie nadal 
bardzo niestabilna 
Notowania ropy na świato-

wych rynkach w ostatnich 
dniach pozostają zmienne. Kon-
trakty na ropę West Texas Inter-
mediate na giełdzie New York 
Mercantile Exchange kosztują 
około 92,25 dolara za baryłkę, na-
tomiast ropa Brent na giełdzie ICE 
Futures Europe jest wyceniana 
na ponad 104 dolary za baryłkę. 

Wahania cen surowca są 
związane m.in. z konfliktem 
w regionie Zatoka Perska oraz 
zakłóceniami transportu ropy 
przez Cieśninę Ormuz, które 
doprowadziły do wstrzymania 
części produkcji ropy i pracy ra-
finerii w regionie. 

Rząd zapowiada program CPN – Ceny Paliwa  Niżej. To odpowiedź na niepewną sytuację 
na Bliskim Wschodzie, która sprawia, że ceny paliw są bardzo chwiejne 

Rząd obniża ceny na paliwa. Czy Amerykanie zdołają 
odblokować Cieśninę Ormuz?

Marcin Koziestański, Grzegorz Kuczyński
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Podsumowanie: 20. Półmaraton Warszawski - rekordowa frekwencja, pierwsze 
polskie zwycięstwo od 13 lat i wielka miejska impreza na 100 tys. osób
Jubileuszowy 20. Półmaraton Warszawski 
przeszedł do historii jako największy bieg 
uliczny, jaki kiedykolwiek odbył się w Polsce. 
W niedzielę 22 marca na ulice Warszawy wy-
biegło łącznie 30 344 uczestników w dwóch 
biegach. Rywalizację na dystansie 21,0975 km 
wygrali Amon Kiptoo (Kenia) z czasem 1:01:09 
oraz Polka Elżbieta Glinka z wynikiem 1:09:25. 
Najszybszym  Polakiem był Mateusz Kaczor 
z czasem 1:04:40. Ale ten dzień należał nie 
tylko do elity. Około 100 tys. kibiców na trasie, 
40 stref muzycznego kibicowania oraz live act 
Mery Spolsky na Krakowskim Przedmieściu 
- Warszawa po raz kolejny była gospodarzem 
imprezy na światowym poziomie. To także 
dzień, w którym - w ramach charytatywnej 
akcji #BiegamDobrze - uczestnicy biegu po raz 
pierwszy zebrali ponad milion złotych!

Wyniki 20. Półmaratonu Warszawskiego
W rywalizacji sportowej najszybszy okazał się 
Amon Kiptoo (Kenia), który ukończył trasę 
z czasem 1:01:09,  wyprzedzając Samuela Naibei 
Kiplimo (Kenia, 1:02:06) i Hamzę Sahila (Maro-
ko, 1:02:21). Wśród kobiet triumfowała Elżbieta 
Glinka z wynikiem 1:09:25, przed Ezzahrą Fatimą 
Birdahą (Maroko, 1:10:13) i Jelegat Hildą Kiptum 
(Kenia, 1:10:41).
Elżbieta Glinka jest pierwszą od 2013 roku Polką, 
która wygrała Półmaraton Warszawski. Jej rezul-
tat to jednocześnie drugi najlepszy wynik w histo-
rii polskiego biegania kobiet na tym dystansie.
Najszybszym Polakiem był Mateusz Kaczor, 
uplasował się na 8. miejscu z czasem 1:04:40.
Open - mężczyźni
1. Amon Kiptoo (Kenia) - 1:01:09
2. Samuel Naibei Kiplimo (Kenia) - 1:02:06
3. Hamza Sahil (Maroko) - 1:02:21

Open - kobiety
1. Elżbieta Glinka (Polska) - 1:09:25
2. Ezzahra Fatima Birdaha (Maroko) - 1:10:13
3. Jelegat Hilda Kiptum (Kenia) - 1:10:41
Pełne wyniki 20. Półmaratonu Warszawskiego 
dostępne są na stronie: www.polmaratonwar-
szawski.com

Największy bieg w historii Polski
Jubileuszowa 20. edycja Półmaratonu Warszaw-
skiego pobiła wszelkie dotychczasowe rekordy 
frekwencji polskich biegów ulicznych. Na dystan-
sie 21,0975 km do rywalizacji przystąpiło 22 562 
zawodników, a dwie godziny wcześniej na star-
cie New Balance Biegu na Piątkę stanęło 7782 
biegaczy. Łącznie niedzielny weekend biegowy 
zgromadził 30 344 uczestników na starcie - to 
wynik, który plasuje Warszawę w gronie najważ-
niejszych miast biegowych w Europie.
Pakiety startowe na półmaraton wyprzedały się 
dwa miesiące przed biegiem, a limit 25 tysięcy 
miejsc został wyczerpany w rekordowym tem-
pie. Wśród uczestników znaleźli się biegacze ze 
100 krajów. Niemal co trzeci uczestnik to przed-
stawiciel pokolenia Gen Z - potwierdzenie, że 
bieganie w Polsce przeżywa prawdziwy boom, 
przyciągając coraz młodsze pokolenia.

- Dwadzieścia lat temu startowaliśmy z tysią-
cem biegaczy. Dziś patrzę na 30 344 osób, któ-
re przebiegły ulicami Warszawy, na 100 tysięcy 
kibiców, na miasto, które tańczy i kibicuje od 
startu do mety. To jest moment, w którym widać, 
jak daleko zaszliśmy. Warszawa dołączyła do 
grona wielkich miast biegowych w Europie i za-
mierzamy w tym gronie zostać na stałe - mówi 
Marek Tronina, dyrektor Fundacji „Maraton 
Warszawski”.

Warszawa tańczyła od startu do mety
Hasło tegorocznej jubileuszowej edycji „Let’s 
Run This Party!” oddało dokładnie to, co 
działo się na ulicach - Warszawa bawiła się 
od startu do mety. Wzdłuż trasy biegnącej 
przez pięć warszawskich dzielnic rozlokowa-
no 40 oryginalnych stref kibicowania z muzy-
ką na żywo, DJ-ami i animacjami. Średnio co 
500 metrów biegacze wpadali w kolejną falę 
dźwięku i dopingu.
Na jednym z punktów trasy na Krakowskim 
Przedmieściu, prosto z ulicy zagrała Mery Spol-
sky. Na mecie na błoniach PGE Narodowego na 
zawodników czekała kolejna muzyczna niespo-
dzianka: Reni Jusis serwowała DJ sety, witając 
finisherów i rozkręcając wielką imprezę. Trzy ze-
społy z wytwórni Kayax zagrały w różnych punk-
tach trasy, a kilkudziesięciu innych muzyków 
dopełniło oprawę, która zamieniła trasę biegu 
w kilkunastokilometrowy festiwal pod gołym 
niebem.
Kibice przyszli tłumnie - nie tylko po to, by do-
pingować bliskich, ale żeby samemu poczuć 
atmosferę wydarzenia. Wiele stref kibicowania 
przygotowali partnerzy, lokalne społeczności 
i organizacje charytatywne. Krakowskie Przed-
mieście, Nowy Świat, Aleje Jerozolimskie, Żoli-

borz - każda z dzielnic na trasie dodawała włas-
ny koloryt i energię.
- To był dzień, w którym Warszawa pokazała, 
że wielki bieg uliczny to coś więcej niż ry-
walizacja sportowa. To święto miasta, któ-
re łączy ludzi - biegaczy, kibiców, artystów, 
mieszkańców. Podobną energię znam z bie-
gów w Londynie czy Berlinie. Cieszę się, że 
teraz mamy ją też w Warszawie - mówi Mag-
dalena Skrocka, COO Fundacji „Maraton 
Warszawski”.

Padł pierwszy milion! #BiegamDobrze 
z rekordowym wynikiem
Ponad milion złotych - właśnie tyle udało się 
zebrać podczas jubileuszowej edycji 20. Półma-
ratonu Warszawskiego w ramach akcji #Bie-
gamDobrze. To moment przełomowy i najlepszy 
dowód na to, jak wielką siłę ma bieganie, kiedy 
łączy się je z pomaganiem. 
Ale to jeszcze nie koniec. Zbiórki w ramach 
#BiegamDobrze trwają do 31 marca, więc każ-
dy nadal może dołożyć swoją cegiełkę, stać 
się częścią tej historii i śrubować kolejny re-
kord ustanowiony w ramach 20. Półmaratonu 
Warszawskiego.

Biegowy weekend w liczbach
Uczestnicy Półmaratonu (21,0975 km):  
22 562
Uczestnicy New Balance Biegu na Piątkę  
(5 km): 7782
Łącznie na starcie: 30 344
Kraje reprezentowane przez biegaczy: 100
Strefy kibicowania na trasie: 40
Wolontariusze: 1800
Szacowana liczba kibiców na trasie: 
blisko 100 tysięcy
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Czy Stany Zjednoczone 
odblokują Ormuz? 
Administracja Donalda 

Trumpa rozważa o blokadę lub 
przejęcie irańskiej wyspy 
Chark, aby wywrzeć presję 
na Teheran w celu ponownego 
otwarcia Cieśniny Ormuz. Taki 
ruch Amerykanów mógłby zła-
mać opór Iranu. Wszak wyspa 
ta jest centrum energetycznym, 
przez które przechodzi 90% 
irańskiego eksportu ropy nafto-
wej, a także siedzibą kluczo-

wych irańskich instalacji woj-
skowych. 

Administracja prezydenta 
USA Donalda Trumpa zaczęła 
rozważać opcje blokady lub na-
wet zajęcia perły w energetycz-
nej koronie islamskiej republiki 
po tym, jak Stany Zjednoczone 
zbombardowały instalacje woj-
skowe na wyspie, która jest wiel-
kim hubem odpowiadającym 
za 90% irańskiego eksportu ropy. 

Trump stara się na wszelkie 
sposoby opanować skutki za-

mknięcia Cieśniny Ormuz przez 
Iran. Teheran nadal też atakuje 
aktywa energetyczne w Zatoce 
Perskiej. Kluczem do rozwiąza-
nia problemu może być uderze-
nie w Chark, która leży około 480 
km na północny zachód od cie-
śniny. Już 13 marca siły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych przepro-
wadziły naloty na dziesiątki ce-
lów wojskowych na wyspę, ale 
oszczędziły obiekty energe-
tyczne, chcąc wysłać sygnał 
do islamskiej republiki. 

Chark to serce 
naftowego sektora Iranu 
Wyspa o długości około 8 km 

leży około 26 km od wybrzeża 
Iranu, w wodach wystarczająco 
głębokich, aby pomieścić duże 
tankowce, które nie mogą doko-
wać wzdłuż większości płyt-
kiego wybrzeża kontynentu. 

Według raportu JP Morgan, 
powołującego się na dane Kpler, 
Chark ma pojemność magazy-
nową około 30 milionów baryłek 
i na początku marca przechowy-
wano tam około 18 milionów ba-
ryłek ropy. Zgodnie z raportem 
amerykańskiej Agencji Informa-
cji Energetycznej (EIA) z 2021 r. 
wyspa ma również zdolność 
przeładunkową do 7 milionów 
baryłek ropy dziennie, co czyni 
ją najważniejszym aktywem 
energetycznym reżimu. 

Według agencji Bloomberg 
dzienna produkcja ropy w Iranie 
w 2025 r. wynosiła średnio około 
3,3 mln baryłek dziennie, 
a przed wojną eksport ropy naf-
towej z Iranu wynosił średnio 
około 1,5 mln baryłek dziennie, 
z czego lwia część pochodziła 
z Chark. 

Ropa głównym źródłem 
zysków Iranu 
Pomimo zachodnich sankcji 

ropa stanowi dla Islamskiej Re-
publiki Iranu kluczowe źródło 
dochodów. Szacuje się, że eks-
port ropy przyniósł 35,8 mld do-
larów w okresie od marca 2023 r. 
do marca 2024 r. W 2025 r. eks-

port wzrósł pomimo nowych 
sankcji nałożonych przez admi-
nistrację Trumpa, a przychody 
oszacowano na 30–60 mld dola-
rów. Około 90% eksportu ropy 
trafia do Chin, głównie do nieza-
leżnych rafinerii typu „teapot”, 
które kupują ropę po obniżonej 
cenie. 

Znaczna część tych docho-
dów wspiera budżet Iranu, 
a w coraz większym stopniu 
także jego działania wojskowe 
i regionalne. Agencja Reuters po-
informowała w grudniu 2024 r., 
że irański Korpus Strażników Re-
wolucji Islamskiej (IRGC) kontro-
luje 50% irańskiego eksportu 
ropy. 

Skąd Iran eksportuje 
ropę i gaz? 
Chark, wraz z wyspami La-

van i Sirri, obsługuje prawie cały 
irański eksport ropy, choć we-
dług danych EIA Lavan i Sirri 
mają znacznie mniejsze możli-
wości magazynowania i zała-
dunku. Iran obsługuje również 
mniejsze terminale w Cyrus 
i Bahregansar, a także obiekty 
nad Morzem Kaspijskim oraz 
w Assaluyeh, służące do eks-
portu gazu z pola South Pars. 

Łącznie obiekty te obsługują 
jedynie niewielką część całkowi-
tej produkcji Iranu i są nasta-
wione głównie na ropę lekką, 
produkty rafinowane lub kon-
densat, a nie na eksport ropy naf-
towej na dużą skalę. Znaczna 
część ich produkcji jest wykorzy-

stywana na rynku krajowym lub 
w handlu regionalnym, a nie wy-
syłana na rynki światowe. 

Aktywa wojskowe 
na Chark 
Z punktu widzenia bezpie-

czeństwa wyspa jest jednym 
z najważniejszych aktywów 
Iranu. Jest ona silnie strzeżona 
przez IRGC i opisywana jako 
miejsce „zakazane” ze względu 
na swoją kluczową rolę w przy-
chodach z ropy, które w 2024 r. 
stanowiły ponad 57% rządo-
wych dochodów z eksportu. 
Ewentualna okupacja wyspy 
spowodowałaby również, że siły 
amerykańskie znalazłyby się za-
ledwie 26 km od irańskiego lądu 
– bliskość ta prawdopodobnie za-
niepokoiłaby irańskie władze. 

Chociaż szczegóły są skąpe, 
na wyspie Chark znajdują się 
również kluczowe irańskie insta-
lacje wojskowe. Według CENT-
COM, amerykańskie ataki w ze-
szłym tygodniu zniszczyły ma-
gazyny min morskich, bunkry 
do przechowywania rakiet i inne 
obiekty wojskowe na wyspie. 

Według serwisu Axios ope-
racja lądowa lub blokada wyspy 
Chark miałyby na celu wywar-
cie presji na Iran, aby podjął ne-
gocjacje w sprawie dostępu 
do Cieśniny Ormuz. Jednak ta-
kie posunięcie mogłoby rów-
nież wywołać ostrzejszą reakcję 
irańskich przywódców, którzy 
uznaliby je za znaczącą eskala-
cję konfliktu.

Donald Tusk wyjaśnił, że obniżając podatki, rząd wyeliminuje równocześnie ryzyko 
stosowania nieuczciwych praktyk
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Współczesne dzieciństwo 
znacznie różni się od tego, 
które pamiętają dorośli. 
Dzieci wkraczają w świat 
Internetu coraz szybciej, 
zdarza się, że zanim jeszcze 
nauczą się pisać, czytać, czy 
wiązać sznurowadła. Jednak 
samo klikanie to tylko tech-
niczna obsługa narzędzia. Jak 
zatem sprawić, by najmłodsi 
potrafili bezpiecznie i świa-
domie korzystać z techno-
logii i dlaczego ważne jest, 
by umieli współpracować 
i ćwiczyli krytyczne myśle-
nie? Z pomocą przychodzi 
MegaMisja – bezpłatny pro-
gram Fundacji Orange, który 
od 11 lat uczy najmłodszych, 
jak radzić sobie w świecie 
pełnym ekranów. 

Program skierowany jest 
do przedszkoli i szkół podsta-
wowych (klasy 1-3) i opiera się 
na gotowych scenariuszach 
zajęć, które nauczyciele rea-
lizują przez cały rok szkolny. 
Osią programu jest ciekawa 
historia bliźniaków i stworka 
– Psotnika, angażująca dzieci 
i pomagająca im lepiej zrozu-
mieć cyfrową rzeczywistość. 
Szkoły i przedszkola biorące 
udział w MegaMisji otrzymują 
kompleksowe wsparcie: ma-
teriały dydaktyczne, pomo-
ce edukacyjne oraz dostęp 

do szkoleń i webinarów dla 
nauczycieli.

– MegaMisja to bardzo 
przydatny program. Wśród 
wielu innych projektów, w któ-
rych brałam udział, to właśnie 
MegaMisja przynosi dzieciom 
najwięcej korzyści. To znako-
micie skonstruowane zajęcia, 
zawsze wyczekiwane przez 
maluchy i świetnie przykuwa-
jące ich uwagę. Co ciekawe, 
w to przedsięwzięcie udaje się 
zaangażować też rodziców, 
co wpływa na jeszcze lepsze 
efekty programu. Dzieci za-
czynają odkrywać, co znaczy 
w współpraca z rówieśnikami, 
zauważają, że można świet-
nie bawić się, nie spoglądając 
w ekran telefonu – mówi pani 
Magdalena Zając, nauczyciel-
ka przedszkolna realizująca 
program MegaMisja.

MegaMisja w przedszkolach
Głównym celem jest rozwija-
nie u dzieci kompetencji spo-
łecznych, takich jak współ-
praca, empatia, krytyczne 
myślenie – tych, które są fun-
damentem zdrowego i bez-
piecznego funkcjonowania 
w świecie pełnym ekranów.

W zalewie informacji 
dziecko musi nauczyć się od-
różniać prawdę od fakenew-
sów, a tu właśnie zdolność 
do krytycznego myślenia jest 

doskonałym narzędziem, 
które MegaMisja daje dzie-
ciom. Poza tym, dzieci biorąc 
udział w MegaMisji, mają wie-
le okazji do działania razem.

– Zajęcia w ramach tego 
programu pokazują dzie-
ciom, jak wartościowa jest 
współpraca w grupie, jak się 
integrować z innymi uczest-
nikami zabawy. Dzieci do-
strzegają, jak wiele można 
osiągnąć, działając zespo-
łowo i jaką wartość ma dia-
log w grupie  – dodaje pani 
Magdalena.

MegaMisja w szkołach
W klasach 1-3 wyzwania stają 
się bardziej złożone. Mega-
Misja uczy dzieci zasad bez-
piecznego korzystania z Inter-
netu, tłumaczy im, co to jest 

ochrona prywatności i jak 
wprowadzać ją w życie.

Program wprowadza 
także pojęcie higieny cyfro-
wej, pokazując, jak ważne jest 
zachowanie równowagi po-
między czasem spędzanym 
przed ekranem smartfonu 
czy komputera a aktywnością 
offline. Uczniowie pracują ze-
społowo, uczą się komunikacji 
i rozwijają umiejętność kry-
tycznego myślenia, co poma-
ga im lepiej odnajdywać się 
w świecie natłoku informacji.

– To bardzo pożytecz-
ny program. Dzieci podczas 
zajęć poznają takie zagad-
nienia jak prawo autorskie 
czy prywatność. Uczą się 
oceny publikowanych tam 
informacji i rozpoznawania 
fakenewsów. MegaMisja daje 

możliwość rozwoju kompe-
tencji cyfrowych w przydatny 
i praktyczny sposób. Dzieci 
realizują ciekawe projekty, 
co jest typową nauką przez 
zabawę. Zadania rozwijają 
w nich twórcze i krytyczne 
myślenie, a to umiejętności, 
które powinny być kształto-
wane u dzieci właśnie na eta-
pie edukacji wczesnoszkolnej. 
Wszystkie aktywności zapla-
nowane w scenariuszach, 
które dostajemy, są ukie-
runkowane na pracę w gru-
pie, na prowadzenie dysku-
sji i wspólne rozwiązywanie 
problemów. To daje dzieciom 
wiele satysfakcji, radości, 
ale przede wszystkim budu-
je w nich zaufanie do siebie, 
które jest bardzo potrzebne 
w świecie naszpikowanym 
technologiami i ekranami – 
mówi Karolina Borkiewicz, 
specjalista edukacji wczesno-
szkolnej, nauczycielka realizu-
jąca program w 3 klasie szko-
ły podstawowej.

MegaMisja wspiera także 
nauczycieli, dostarczając im 
gotowych narzędzi i inspiracji 
do realizowania nowoczes-
nych, angażujących zajęć. 
Wszystko to sprawia, że zaję-
cia są bardzo ciekawe i wcią-
gające dla uczniów.

- Moja klasa jest zachwy-
cona programem MegaMIsja. 

Dzieci wyczekują kolejnych 
zajęć i codziennie potrafią 
rano zadawać pytanie: „Czy 
dziś będziemy mieć kolejne 
zajęcia z MegaMisją?”. Rea-
lizacja zadań w ramach tego 
programu jest dla nich praw-
dziwą przygodą. Rozwój kom-
petencji miękkich u dzieci jest 
naprawdę zauważalny, ale 
to nie wszystko. Nauczyciele 
mają także możliwość roz-
woju poprzez udział w szko-
leniach i webinarach przygo-
towanych specjalnie dla nich 
– nadmienia pani Karolina.

Dołącz do programu
Aby zgłosić szkołę lub przed-
szkole, należy wypełnić for-
mularz dostępny na stronie 
programu do 28 kwietnia 
2026 r. do godziny 15.00. 
Trzeba odpowiedzieć na kil-
ka pytań dotyczących mo-
tywacji do wzięcia udziału 
w MegaMisji. Można to zrobić 
pisemnie lub w formie krót-
kiego nagrania wideo.

Spośród wszystkich zgło-
szeń specjalna komisja wy-
bierze 300 placówek (po 150 
szkół i przedszkoli), które roz-
poczną realizację programu 
we wrześniu 2026 roku. W te-
gorocznej edycji mogą wziąć 
udział również te placówki, 
które już uczestniczyły w Me-
gaMisji w ubiegłych latach.

Dzieci dorastają w świecie ekranów – jak je wesprzeć?
MATERIAŁ INFORMACYJNY ORANGE 0011498253
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Co według pana było ważniej-
szym tematem w tym tygodniu 
dla Polaków: spotkanie Karola 
Nawrockiego z Viktorem Orbá-
nem czy szybko rosnące ceny 
paliwa? 
Z perspektywy codziennego 
życia zdecydowanie ważniej-
sze są ceny paliwa. Trzeba jed-
nak pamiętać, że Polacy nie są 
jednolitą grupą. Część społe-
czeństwa jest tak silnie nakrę-
cona politycznie, że bywa 
skłonna ignorować nawet tak 
odczuwalne zjawiska jak infla-
cja – im wystarczy, że ich środo-
wisko polityczne przekonuje, 
że problemu nie ma. 

Przedstawił pan właśnie defi-
nicję wyborców przekona-
nych. 
W pewnym sensie tak. To 
osoby mocno przywiązane 
do swoich poglądów. Choć też 
rzeczywistość nie jest zero-je-
dynkowa. Oczywiście są ludzie 
bardzo zdeterminowani, ale ist-
nieje też szerokie spektrum po-
staw pośrednich – wielu wybor-
ców jest w pewnym zakresie 
otwartych na zmianę zdania. 
Proszę pamiętać, że postawy 
polityczne zmieniają się w cza-
sie, także wraz z wiekiem. Im 
częściej ktoś głosuje na daną 
partię, tym większe przywiąza-
nie może do niej odczuwać. Ale 
z drugiej strony wchodzą nowe 
roczniki wyborców – mniej 
związane z dotychczasowym 
podziałem politycznym, bo 
mają mniej doświadczeń wy-
borczych. Widać to było świet-
nie przy okazji pierwszej tury 
ubiegłorocznych wyborów pre-
zydenckich. 

Kandydaci PO-PiS-u uzyskali 
w nich ponad 60 proc. głosów. 
Ale też tamte wybory pokazały, 
że wyborcy młodsi zdecydowa-
nie uciekali od tego duopoli. I to 
zjawisko będzie się utrwalać. 

Tyle że młode roczniki są 
na tyle mało liczne, że tego du-
opolu nie przegłosują. Para-
doksalnie mogą go jeszcze 
utrwalić tym swoim sprzeci-
wem.  
Niekoniecznie, może się bo-
wiem okazać, że w pewnym 
momencie to ogon zacznie ma-
chać psem – chociaż przecież 
pies jest dużo większy 
od ogona. 

Na zasadzie: zorganizowana 
mniejszość zawsze pokona roz-
lazłą mniejszość? 
Tak właśnie. Pewnie taka partia 
spoza tego duopolu nie zdoła 
wygrać wyborów. Ale ona może 
decydować – jako mniejszo-
ściowy koalicjant – o tym, która 
z dużych partii będzie rządzić. 
Proszę zobaczyć, kto obecnie 
jest marszałkiem Sejmu. 

W wyborach Włodzimierz Cza-
rzasty zdobył niewiele ponad 
20 tys. głosów. 
Ale okazał się wystarczająco 
sprytny, żeby do funkcji mar-
szałka dojść. To najlepiej poka-
zuje, że nie zawsze trzeba być 

dużym, żeby w polityce osiągać 
cele. Na polskiej scenie poli-
tycznej jest miejsce dla pięciu 
partii. Zobaczymy, kto w tej 
piątce się znajdzie w wyborach 
w 2027 r. 

Mamy już trzech pewniaków: 
KO, PiS i Konfederacja. 
Niczego bym nie przesądzał – 
w tym sensie, że nawet Konfe-
deracja jest wewnętrznie popę-
kana i nie wiadomo, w jakiej 
formie dotrwa do wyborów. 
Już były momenty, że poparcie 
tego ugrupowania się załamy-
wało, w ciągu trzech miesięcy 
traciła połowę poparcia w son-
dażach. Widać, że ciągle 
wszystko jest możliwe. 

Nawet duopol? 
Bez przesady. Ale niewyklu-
czone, że wykrystalizuje nam 
się układ, w którym mamy 
dwie partie starszej połowy 
społeczeństwa, dwie partie 
młodszej połowy i piątą, która 
próbuje iść poprzek tych 
wszystkich podziałów. Może 
się tak zdarzyć. 

Właśnie przekreślił Pan szanse 
Korony Grzegorza Brauna. 
Nie przekreśliłem – po prostu 
postawiłem przy niej znak za-
pytania. Bo wcale niewyklu-
czone, że on jeszcze w tej ka-
dencji podzieli los Kukiza, Petru 
czy Hołowni – to znaczy, nie 
zdoła utrzymać wysokiego po-
czątkowo poparcia w kolejnych 
wyborach. 

Teraz Pan mówi, że Braun to 
gwiazda jednego sezonu? Czy 
Pan mówi, że temat polexit, 
na którym on się najbardziej 
buduje, to temat tylko 
na chwilę? 
Dopiero się przekonamy. 
Na pewno sporo głosów dosta-
nie partia ogólnego wkurzenia – 
taka, na którą ludzie głosują, bo 
chcą wkurzyć establishment. 
Ale jaka to partia konkretnie bę-
dzie? Teraz tego nie widać. 

Ominął Pan temat polexitu. On 
nie będzie ważył kampanijnie? 
Proszę pamiętać, jak wyglądała 
kampania przed referendum 
w sprawie brexitu w Wielkiej 
Brytanii. Szybko w niej zapo-
mniano, że chodzi o członko-
stwo tego kraju w UE – ono za-
mieniło się w starcie zadowolo-
nych elit z wkurzonym ludem. 
Zagłosowano za brexitem 
przede wszystkim po to, żeby 
zagrać na nosie brytyjskiemu 
establishmentowi. 

W Polsce ten schemat może się 
powtórzyć? 
Nie do końca – w tym sensie, że 
obrońcy ludu już rządzili u nas 
naprawdę bardzo długo. Wy-
bory prezydenckie w XXI w. 
właściwie za każdym razem 
rozgrywają się wokół tego po-
działu – i tylko raz obrońca ludu 
nie wyszedł z nich zwycięsko, 
mówię o 2010 r. i wygranej Bro-
nisława Komorowskiego. 
W Polsce więc ten podział jest 
już wyświechtany. 

Wyświechtany? To nie jest 
jedna z tych uniwersalnych osi 
podziałów, które w polityce 
występują zawsze? 
Oczywiście. Ale ten podział 
działa tym silniej, im bardziej 
był wcześniej ignorowany. A je-
śli wcześniej nie był ignoro-
wany, tylko był nieuznająco 
ogrywany, no to on przestaje 
mieć takie znaczenie.  

Gdy dziennikarz elitarnej tele-
wizji krzyczy na prezydenta-
obrońcę ludu, a jednocześnie 
cena paliwa na stacjach benzy-
nowych idzie ostro w górę, to 
ten podział znowu nie odżywa? 
Może w pokoleniu sześćdzie-
sięciolatków. Wśród młodszych 
wyborców ten podział prze-
biega dziś już zupełnie inaczej, 
on nie jest już tak tożsamo-
ściowy. Konsekwencja choćby 
upowszechnienia szkolnictwa 
wyższego. 

Z drugiej strony człowiek jest 
zwierzęciem stadnym – także 
młodsze pokolenia będą się or-
ganizować w większe grupy, 
siłą rzeczy też się podzielą 
na elitę i z tej elity wykluczo-
nych. Ten podział będzie się ra-
dykalnie różnił od tego widocz-
nego w starszych pokoleniach? 
Dziś nie jest to zbyt widoczne. 
Ale zakładam, że będzie się po-
głębiał podział na kosmopoli-

tów i narodowców, zwolenni-
ków suwerenności. Wcześniej 
ważny był stosunek do Ko-
ścioła, ale w miarę postępującej 
laicyzacji on znika – i zastąpił 
do stosunek do własnego na-
rodu.  

Władysław Kosiniak-Kamysz 
właśnie przesłał do Sejmu wła-
sną wersję prezydenckiej 
ustawy o „SAFE 0 proc.”. Jego 
PSL ma szansę stać się tą partią, 
która będzie szła w poprzek ist-
niejących podziałów? 
Na pewno solidna grupa wy-
borców uważa, że polaryzacja 
w Polsce jest po prostu idio-
tyczna i wcale nie mają ochoty 
się w nią wpisywać. PSL pró-
buje na tym się budować. Ale 
ma inny problem. W Sejmie jest 
zwykle pięć ugrupowań – ale 
o te miejsca walczy dziś osiem 
partii. Jeszcze nie wiemy, jak 
one się pogrupują. Przed wybo-
rami zacznie się gra w gorące 
krzesła.  

Jak bardzo gorące? 
Analizując wyniki wyborów 
w Polsce, widać, że dwie naj-
większe partie nie rozpadają 
się, tylko powoli słabną. Ale ich 
kosztem nie rosną partie ma-
jące trzecią i czwartą pozycję – 
tylko partie będące jeszcze niżej 
w rankingu. Mówiąc obrazowo 
– głowa jest coraz mniejsza, ale 

w zamian nie rośnie brzuch, 
tylko ogon. Ale potem mamy 
wybory z 5-procentowym pro-
giem wyborczym. I ten próg ten 
ogon ucina. W którym miejscu 
to nastąpi? Często to ciężko 
przewidzieć. Pamiętamy wy-
bory z 2015 r., kiedy ucięło dwie 
partie lewicowe oraz formację 
Korwin-Mikkego – i dzięki 
temu PiS mógł samodzielnie 
rządzić.  

Jest jeszcze przestrzeń na ja-
kieś nowe ugrupowanie?  
Trochę późno na to. Musiałby 
się pojawić jakiś nowy impuls, 
poczucie głodu nowości – 
a na razie mam wrażenie, że do-
minuje poczucie przesytu.  

PiS próbuje wracać do swojej 
narracji „przerwanej dekady’ – 
że za jego rządów Polska się 
rozwijała, ale Donald Tusk to 
przerwał. To może chwycić? 
Jaką kontrnarrację może 
przedstawić rząd? 
Nie wiem, czy ten pomysł PiS-u 
się sprawdzi. Zdecydowana 
większość ich sukcesów to 
pierwsza kadencja, w drugiej 
już ich zabrakło. Nie sądzę, 
żeby Polacy zbyt dobrze wspo-
minali wprowadzony w drugiej 
kadencji PiS „Polski Ład”. 

Ale teraz Kaczyński wylicza, ile 
dróg udało się zbudować 

za czasów rządów jego partii, 
co wtedy powstało. Czym Tusk 
może kontratakować? 
Rozumiem, że czymś takim ma 
się okazać rozwój przemysłu 
zbrojeniowego i uruchomienie 
programu SAFE – bo przecież 
w jakiejś formie on wejdzie 
w życie.  

SAFE będzie „CPK Tuska” – 
w tym sensie, że stanie się jego 
mitem politycznym? 
PiS o CPK przede wszystkim 
opowiadał, poza te opowieści 
i harmonogramy nie udało mu 
się wyjść. Natomiast spodzie-
wam się, że ten rząd jednak ja-
kieś fabryki broni zbuduje – 
a przynajmniej zacznie to robić. 
W tym sensie może się okazać 
skuteczniejszy. 

Ówczesna opozycja bardzo 
mocno krytykowała pomysł 
CPK – obecna opozycja pomy-
słu zbrojeń nie krytykuje. Czy 
paradoksalnie nie utrudni to 
budowy tego mitu? 
Dlatego Tusk nie stawia tylko 
na tę opowieść. Rozumiem, 
że jej innym elementem jest 
odwoływanie się do polexitu 
– choć to jest jednak ryzy-
kowne, bo budzi się demona, 
z którym później nie wia-
domo co robić. Ten temat 
w Polsce może się wynatu-
rzyć dokładnie w ten sam 

Agaton Koziński

JAROSŁAW FLIS:  
DZIŚ W POLITYCE 

DOMINUJE POCZUCIE 
PRZESYTU. ALE 

RZECZYWISTOŚĆ NIE JEST 
ZERO-JEDYNKOWA

– Z jednej strony mamy wysokie zadowolenie z życia, z drugiej 
niskie zadowolenie z pracy rządu. Paradoks. Dlatego dziś tak 

trudno przewidzieć dominujący trend. Jeśli oceniać 
po poziomie zadowolenia z życia, to rząd powinien się 

utrzymać po wyborach. Ale oceniając po jego notowaniach, 
to powinien upaść. W takiej jesteśmy dziś sytuacji – mówi prof. 

Jarosław Flis, socjolog z Uniwersytetu Jagiellońskiego 

MAGAZYNA

eprasa.pl aa87686048



7Polska 
Piątek–niedziela, 27–29.03.2026

Czyli o wyniku wyborów 
w Polsce w przyszłym roku 
przesądzi ocena polityki 
Trumpa? 
Raczej bym powiedział: pole 
naszej polityki ustawi poli-
tyka Trumpa. Bo nigdy nie 
jest tak, że o wyniku wybo-
rów przesądza jeden czynnik. 
Ale warunki, w jakiej będzie 
trwać ta rozgrywka, wyzna-
cza styl działania Białego 
Domu. Ciągle nie wiemy, 
czym skończy się awantura 
wokół Iranu, choć scenariu-

sze wydają się coraz bardziej 
czarne. Trump wyraźnie 
uwierzył, że po bardzo sku-
tecznej operacji w Wenezueli 
i aresztowaniu Nicolása Ma-
duro jest niepokonany. Ale te-
raz jego operacja w Iranie wy-
raźnie wymknęła mu się spod 
kontroli. Coraz bardziej przy-
pomina stary dowcip o myśli-
wym. 

Jaki? Nie znam. 
Myśliwy zobaczył w lesie norę. 
Zajrzał do niej, ujrzał dwa świa-

tełka, strzelił między nie – 
i upolował zająca. Poszedł da-
lej. Widzi większą norę, 
w środku dwa ślepia – strzelił 
i upolował lisa. W trzeciej, jesz-
cze większej norze, znów zoba-
czył dwa błyski – strzelił i upo-
lował niedźwiedzia. Zadowo-
lony poszedł dalej. Zobaczył 
ogromną norę. Zajrzał 
do środka i znów zobaczył dwa 
błyski – i wtedy go pociąg prze-
jechał. Dziś sekwencja działań 
Trumpa zdaje się przypominać 
ten schemat.

sposób jak w Wielkiej Bryta-
nii. 

Myśli Pan, że Tusk może połą-
czyć najbliższe wybory z refe-
rendum w sprawie polexitu? 
Przegrałby to referendum do-
kładnie w ten sam sposób jak 
PiS przegrał swoje referendum 
w sprawie migrantów w 2023 r. 
Takie referenda tylko się prze-
grywa. Przegrał je PiS, przegrał 
Bronisław Komorowski w 2015 
r., teraz we Włoszech przegrała 
Giorgia Meloni. 

A jest atmosfera na zmianę? 
Było ją czuć w 2015 r., ale też 
w 2023 r. W 2027 r. może być 
podobnie? 
Wrażenie o konieczności 
zmiany zwykle dobudowuje 
się po wyborach – bo wbrew po-
zorom i w 2015 r. i w 2023 r. to 
nie było tak oczywiste, różnice 
były naprawdę niewielkie. Na-
tomiast w 2027 r. będziemy 
mieć zupełnie nową sytuację? 

Nową? Znowu wybór między 
Tuskiem i Kaczyńskim. 
Przy okazji wyborów w 2011 
i w 2019 r., kiedy rządzące partie 
uzyskiwały reelekcję, widać 
było korelację w wynikach ba-
dań społecznych – Polacy wy-
soko oceniali pracę rządu i wy-
soko swoją sytuację życiową. 

Byli zadowoleni z życia 
i w związku z tym byli zadowo-
leni z władzy. W 2015 i 2023 r. 
w obu tych kategoriach oceny 
były niskie – i wtedy docho-
dziło do zmiany obozu rządzą-
cego. Natomiast teraz mamy 
sytuację paradoksalną. Z jednej 
strony mamy wysokie zadowo-
lenie z życia, z drugiej niskie za-
dowolenie z pracy rządu. 

Z czego bierze się ten para-
doks? 
Jest kilka czynników na to 
wpływających. Jednym z nich 
jest ocena premiera. Donald 
Tusk cieszy się niskim zaufa-
niem, co ciąży całemu jego rzą-
dowi. Poza tym jego styl rzą-
dzenia sprawia, że koalicjanci 
Koalicji Obywatelskiej nie 
mogą się czuć usatysfakcjono-
wani – a przecież w wyborach 
2023 r. zdobyli oni łącznie 22 
proc. głosów, część z nich czuje 
się teraz zniechęcona. Nie od-
powiada im, że dziś wszystko 
kręci się wokół Tuska – że jest 
on panem młodym na każdym 
weselu i nieboszczykiem 
na każdym pogrzebie. Dlatego 
właśnie tak trudno przewi-
dzieć dominujący trend. Jeśli 
oceniać po poziomie zadowo-
lenia z życia, to rząd powinien 
się utrzymać po wyborach. Ale 
oceniając po jego notowaniach 

– to powinien upaść. W takiej 
jesteśmy dziś sytuacji. 

PiS do przodu wysunął Prze-
mysława Czarnka, co – przy-
najmniej chwilowo – skonsoli-
dowało tę partię, uspokoiło 
wewnętrzne napięcia. Czar-
nek może być postrzegany 
jako alternatywa dla mało po-
pularnego premiera? 
Jedyny atut Czarnka polega 
na tym, że może on doprowa-
dzić drugą stronę do całkowi-
tego zgłupienia – tak jak to 
miało miejsce w przypadku 
Karola Nawrockiego. Czarnek 
ma wiele słabości, ale one 
mogą ujawnić kolejne słabości 
po drugiej stronie.  

Mamy półtora roku do wybo-
rów. Co w tym czasie będzie 
w pierwszej kolejności kształ-
towało nastroje? 
Oczywiście, wojna na Bliskim 
Wschodzie. 

Bo w jej wyniku gwałtownie 
drożeje benzyna? 
Nie, to bardziej złożony pro-
blem, ceny benzyny to tylko je-
den z elementów. Proszę zoba-
czyć, ile w jednym momencie 
występuje napięć. Wybory 
na Węgrzech, za chwilę wybory 
uzupełniające w USA. Nie wia-
domo, co się stanie z Ukrainą. 

Prof. Flis: Część społeczeństwa jest tak silnie nakręcona politycznie, że bywa skłonna ignorować nawet tak odczuwalne zjawiska jak inflacja. Wystarczy im, że ich środowisko 
polityczne przekonuje, że problemu nie ma
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Mariusz Parkitny 

D
obra. Niewielka gmina 
sąsiadująca ze Szczeci-
nem. W jednym z do-
mów do matury uczy 
się Karol Ś. Marzy 
o studiach  technicz-

nych w Szczecinie. Ma plany 
na przyszłość. 

Pukanie do drzwi. To poli-
cja. Jest zaskoczony, choć nie 
bardzo, bo przecież czasem po-
licjanci pukają do drzwi, aby się 
czegoś dowiedzieć. Np. dzielni-
cowy.  

Ale od Karola policjanci nie 
chcieli informacji. Odwrotnie. 
Z informacją do niego przyszli. 

- Jest pan poszukiwany, bo 
prokurator chce panu postawić 
zarzuty – mówią. 

- Ale to chyba pomyłka -  
mówi maturzysta. 

Teraz jest już naprawdę za-
skoczony. 

- Pan Karol Ś. – dopytują po-
licjanci. 

- No tak, ale….- nieśmiało 
próbuje ripostować przyszły 
student. 

Na nic się to zda. 
- Proszę się stawić na we-

zwanie organu. Na razie to 
wszystko. Do widzenia – mó-
wią mundurowi i wychodzą. 

Jest 25 kwietnia 2025 r. 

Upór prokuratury 
W znanej powieści „Proces” 

Franza Kafki jest taki fragment: 
- Ktoś musiał oczernić Jó-

zefa K., bo choć nie zrobił nic 
złego, pewnego ranka został 
aresztowany. 

Tyle że Karola Ś. nikt nie 
oczernił. Ba, podejrzany o za-
kup narkotyków wykluczył, że 
to on mu je sprzedał. Ale proku-
rator wiedział lepiej.  

Tę sprawę obserwowaliśmy 
od dłuższego czasu. Wydaje 
się tak absurdalna, że zwleka-
liśmy z publikacją, żeby 
wszystko dokładnie spraw-

dzić. Ale okazała się praw-
dziwa. Prokurator oskarżył Ka-
rola Ś. o handel narkotykami. 
Tyle że nie tego Karola Ś., co 
trzeba. 

I w swoim uporze trwał mie-
siącami. Po naszej publikacji 
na początku tygodnia, prokura-
turze nadrzędnej zajęło dwa 
dni ustalenie, że prokurator 
faktycznie się pomylił. 

- Przedmiotowa sprawa zo-
stała poddana badaniu na szcze-
blu Prokuratury Okręgowej 

w Szczecinie. W efekcie przepro-
wadzonego badania decyzję 
o skierowaniu aktu oskarżenia 
wobec podejrzanego Karola Ś. 
oceniono jako wadliwą. Akt 
oskarżenia został skierowany 
wobec niewłaściwej osoby, co 
było niezależną decyzją proku-
ratora referenta - potwierdza 
prok. Julia Szozda z Prokuratury 
Okręgowej w Szczecinie. Zapo-
wiada też wewnętrzne postępo-
wanie, które ma wyjaśnić, jak to 
możliwe, że prokurator oskarżył 

nie tego Karola Ś., mimo że in-
formacje o swojej pomyłce miał 
od dawna. 

- Stwierdzone nieprawidło-
wości będą przedmiotem od-
rębnego postępowania służbo-
wego - dodaje prokurator 
Szozda. 

Zagadką pozostaje to, jak to 
możliwe, że prokuraturze okrę-
gowej udaje się potwierdzić na-
sze ustalenia w dwa dni, a przez 
wiele miesięcy nikt się nie zo-
rientował, że śledczy popełnił 
kardynalny błąd i mimo pism 
wskazujących na pomyłkę, 
brnie w nią do końca. 

- Może trudno w to uwie-
rzyć, ale faktem jest, że proku-
rator oskarża nie tego Karola co 
trzeba - mówi nam mec. Patry-
cja Urban-Malada, szczecińska 
adwokatka. 

Karol 2 i Karol 3 
Musimy się cofnąć do 2023 

r. Szczecińska prokuratura re-
jonowa prowadzi wtedy po-
stępowanie w sprawie handlu 
narkotykami. 31 października 
2023 r. jeden z podejrzanych - 
Adrian Ł. - wskazuje, że kupił 
je od niejakiego Karola Ś. 
na terenie dzielnicy Łękno, 
gdzie ten czasem pomiesz-
kuje. 

Prokurator zleca więc Wy-
działowi Dochodzeniowo-Śled-
czemu Komendy Miejskiej Poli-
cji w Szczecinie podjęcie dzia-
łań mających na celu ustalenie 
informacji o Karolu Ś. To tzw. 
typowanie. 

Funkcjonariusze wywią-
zali się ze swojego zdania i wy-
typowali dwóch młodych 
mężczyzn o takim samym 
imieniu i nazwisku. Kolejnym 
etapem było rozpoznanie 
osoby, o której mówił Adrian 
Ł. Wejdźmy na chwilę w me-
andry policyjnej roboty, bo to 
jeden z kluczowych wątków 
w tej historii. 

Sporządzono dwie tablice 
poglądowe oznaczone nume-
rami 1 i 2. Nas interesuje tablica 
nr 2. Są na niej zdjęcia czterech 
mężczyzn. Na odwrocie tablicy 
opisano kto jest kim: nr 1 - 
osoba przybrana (czyli niema-
jąca związku ze sprawą), nr 2 - 
Karol Ś., nr 3 - Karol Ś. i nr 4 - na-
stępna osoba przybrana. 

14 listopada 2023 r. Adrian 
Ł. stoi przed tablicą poglą-
dową, na której są zdjęcia 
dwóch mężczyzn o tym sa-
mym imieniu i nazwisku i ma 
wskazać osobę, od które kupił 
narkotyki. 

Wskazuje Karola Ś. ze zdję-
cia opisanego jako nr 2. 

- Rozpoznał Karola Ś. na fo-
tografii nr 2 ze 100-procentową 
pewnością jako sprzedawcę 
narkotyków. Podaje też o nim 

sporo dodatkowych informacji 
- mówi mec. Patrycja Urban-
Malada. 

Kim jest Karol Ś. ze zdjęcia 
nr 2? Adrian Ł. opowiadał, że Ś. 
przebywał w przeszłości 
w ośrodkach wychowawczych, 
jest od niego nieco starszy, 
wcześniej mieszkał nad mo-
rzem, a teraz pomieszkuje z oj-
cem w Szczecinie. 

- Zatem podejrzany podał 
dość sporo danych identyfiku-
jących Karola Ś., a przede 
wszystkim bez problemu i ja-
kichkolwiek wątpliwości roz-
poznał jego wizerunek - dodaje 
adwokatka. 

Po rozpoznaniu postępowa-
nie trwa nadal. Mijają miesiące. 
Wreszcie 12 lutego 2025 r. pro-
kurator wydaje postanowienie 
o przedstawieniu zarzutów Ka-
rolowi Ś. I tu kolejny ważny ele-
ment. 

- W postanowieniu o przed-
stawieniu zarzutów nie ma 
wskazanego numeru PESEL 
ani żadnych danych identyfi-
kujących bliżej Karola Ś. ze 
zdjęcia numer 2 - dodaje praw-
niczka. 

Ale pięć dni później proku-
rator wydaje postanowienie 
o przeszukaniu mieszkania zaj-
mowanego przez Karola Ś. 
w jednej z nadmorskich gmin, 
podając PESEL i dane mężczy-
zny ze zdjęcia nr 2 (czyli tego, 
na którym rozpoznał handlarza 
Adrian Ł.). Prokurator zleca też 
policji zatrzymanie i przymu-
sowe doprowadzenie Karola Ś. 
Wszystko idzie więc jak po-
winno. 

28 lutego 2025. policjanci 
nie zastają Karola Ś. w miejscu 
zameldowania nad morzem. 
Przesłuchują jego mamę. Do-
wiadują się, że syn od trzech lat 
pracuje w Niemczech. Przyjeż-
dża od czasu do czasu. Bez za-
powiedzi.  

Błąd wymiaru sprawiedliwości. 
 Jak maturzysta spod Szczecina 

stał się Józefem K.

Prokuratura zapowiada wewnętrzne postępowanie, które ma wyjaśnić, jak to 
możliwe, że prokurator oskarżył nie tego Karola Ś., mimo że informację o swojej 
pomyłce miał od dawna

FO
T.

 A
I

Jak to możliwe, że doświadczony prokurator oskarża niewinną osobę, choć miesiącami 
jest zalewany dowodami, że pomylił osoby o tym samym imieniu i nazwisku? 

Ale to już koniec koszmaru studenta ze Szczecina. Po  publikacji „Głosu Szczecińskiego” 
prokuratura potwierdza, że oskarżyła go bezpodstawnie. Śledztwo trwało trzy lata. 

Nam ustalenie prawdy zajęło dwa dni

ADWOKAT:  MOŻE TRUDNO  
W TO UWIERZYĆ, ALE FAKTEM 
JEST, ŻE PROKURATOR OSKARŻA 
NIE TEGO KAROLA CO TRZEBA  

MAGAZYNA
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25 marca 2025 r. prokurator 
zawiesza śledztwo. 

Czyje to dane? 
Mijają dwa dni i prokurator 

przygotowuje dokumentację, 
na podstawie której mają się 
rozpocząć poszukiwania Karola 
Ś. ze zdjęcia nr 2. 

I w tym momencie chyba 
trzeba szukać rozwiązania tej 
zagadki. Prokurator wpisał 
w dokumenty dane Karola Ś., 
ale tego ze zdjęcia nr 3, czyli 
niemającego nic wspólnego 
z handlem narkotykami! 

- Prokurator nie wpisuje 
w dokumenty danych właści-
wego Karola Ś. zameldowa-
nego nad morzem, a więc 
osoby wskazanej i rozpoznanej 
na tablicy poglądowej, tylko 
drugiego Karola Ś. oznaczo-
nego numerem 3 na tej samej 
tablicy - mówi mec. Patrycja 
Urban-Malada. 

Lista poleceń prokuratora 
jest długa: zarządzenie o po-
szukiwaniu podejrzanego, 
aby ustalić miejsce pobytu, za-
strzeżenie na granicy Polski, 
na wypadek jej przekroczenia, 
sprawdzenie w Miejskim 
Ośrodku Pomocy Rodzinie, 
czy Karol Ś. pobiera świadcze-
nia, w urzędzie wojewódz-
kim, czy ma paszport, w urzę-
dzie pracy, w ZUS, w NFZ. Je-
dynie w zapytaniu do NFZ 
prokurator wpisał prawi-
dłowe dane Karola Ś., czyli 
tego ze zdjęcia nr 2. 

Kłopoty maturzysty 
Karola Ś. 
Kim więc jest Karol Ś. ze 

zdjęcia nr 3? To właśnie nasz 
maturzysta z Dobrej. Po wizy-
cie policjantów jest zdenerwo-
wany, bo nigdy nie miał kłopo-
tów z prawem, nie zna żadnego 
Adriana Ł. Nie wie nawet, gdzie 
w Szczecinie jest ulica gdzie 
mieszka drugi Karol Ś. I gdzie 
handlowano narkotykami. 

Po wizycie policjantów po-
szukiwania zostały odwołane 
z uwagi na ustalenie miejsca 
jego pobytu. 

- Po krótkim czasie mój 
klient otrzymał telefoniczną in-
formację z policji, że to nie 
o niego chodzi i nie musi się ni-
gdzie stawiać oraz że wszystko 
jest wyjaśnione. Ta informacja 
w naturalny sposób go uspoko-
iła - dodaje adwokatka. 

Po trzech miesiącach od wi-
zyty policjantów, prokurator 
odwiesił śledztwo. W połowie 
lipca 2025 r. nakazał zatrzymać 
i przymusowo doprowadzić 
podejrzanego Karola Ś. 

- Ale poszukiwał ponownie 
mojego klienta, czyli Karola Ś. 
nierozpoznanego na tablicy po-
glądowej przez Adriana Ł. - do-
daje adwokatka. 

Karola Ś. ze zdjęcia nr 3 poli-
cjanci zatrzymali 21 listopada 
2025 r. rano w domu. Był już 
w tym czasie studentem szcze-
cińskiej uczelni wyższej. Został 
przewieziony do prokuratury, 
gdzie usłyszał zarzuty. 

- Prokurator odebrał od za-
trzymanego szczegółowe dane 
osobowe. Pomimo braku zgod-
ności jakichkolwiek danych 
z danymi faktycznego sprawcy 
(oprócz imienia i nazwiska) 
prokurator mimo wszystko 
ogłosił Karolowi Ś. zarzuty 
i przesłuchał go w charakterze 
podejrzanego. Podczas przesłu-
chania prokurator okazał po-
dejrzanemu tablicę nr 2, gdzie 
przesłuchiwany rozpoznał sie-
bie jako mężczyznę oznaczo-
nego numerem 3! - dodaje ad-
wokatka. 

Karol Ś. nie przyznał się 
do winy. Mimo wyjaśnień, pro-
kuratur nakłada na Karola Ś. 
z Dobrej środki zapobiegawcze 
w postaci dozoru policji (raz 
w tygodniu ma się stawiać 
na komisariat) oraz zakaz kon-
taktowania się i zbliżania 
do świadka. 

Pod koniec listopada 2025 r. 
pierwszy obrońca Karola Ś. 
składa wniosek o umorzenie 
postępowania, że względu 
na to, że sprawa nie dotyczy 
tego mężczyzny. Ale w tym cza-
sie prokurator zakończył śledz-

two i wysłał akt oskarżenia 
do sądu przeciwko Karolowi Ś. 
ze zdjęcia nr 3. 

Prokurator przeprasza 
W ubiegłym tygodniu na sali 

sądowej doszło do niecodzien-
nej sytuacji. Sąd rozpatrywał 
zażalenia obrońcy Karola Ś. 
na zatrzymanie i środki zapo-
biegawcze. Gdy obrońca Karola 
Ś. tłumaczyła, że jej klient nie 
mógł przyjść, bo fałszywe 
oskarżenie odbiło się mocno 
na jego zdrowiu, prokurator 
wygłosił zaskakujące oświad-
czenie. 

- Przepraszam - powiedział, 
choć nie wyjaśnił za co przepra-
sza, bo jednocześnie domagał 
się odrzucenia zażalenia 
obrońcy na zatrzymanie 
i środki zapobiegawcze. 

- Były podstawy do ich wy-
dania - mówił prokurator. 

- Przecież to nie mój klient 
jest osobą, którą powinien pan 
oskarżać - replikowała mec. Pa-
trycja Urban-Malada. 

Sąd uznał, że stosowanie 
środków zapobiegawczych 
przez prokuratora było nieza-

sadne, ale już zatrzymanie tak.  
Zdaniem obrony takie rozstrzy-
gnięcie oznacza, sąd „nie zapo-
znał się z aktami sprawy”. 

- Sąd zalegalizował zatrzy-
manie mojego klienta, choć nie 
jest on w sprawę udzielania 
środków odurzających w żaden 
sposób uwikłany. Lektura uza-
sadnień obu postanowień sądu 
dowodzi wprost, że sąd nie za-
poznał się z aktami sprawy 
i również potraktował mojego 
mandanta jako właściwego po-
dejrzanego, choć zażalenia 
obrońcy wprost wskazywały 
na co innego. Sąd uznając za-
sadność i legalność zatrzyma-
nia zamknął mojemu klientowi 
drogę do dochodzenia odszko-
dowania za niesłuszne zatrzy-
manie - ocenia mec. Patrycja 
Urban-Malada. 

Dlatego w piątek w Prokura-
turze Okręgowej w Szczecinie 
złożyła zawiadomienie o po-
dejrzeniu popełnienia prze-
stępstwa niedopełnienia obo-
wiązków i nadużycia upraw-
nień przez prokuratura i sę-
dziego rozpatrującego  zażale-
nia. Poprosiła też o wsparcie 
Rzecznika Praw Obywatel-
skich. 

- Mając świadomość wagi 
czynów, których dopuścili się 
funkcjonariusze publiczni, 
a także mając uzasadnione wąt-
pliwości, iż sprawy te zostaną 
rozpoznane w sposób szczegól-
nie wnikliwy – zasadne jest ob-
jęcie postępowań szczególnym 

nadzorem przez Rzecznika 
Praw Obywatelskich i zgłosze-
nie udziału zarówno w postę-
powaniu przygotowawczym 
jak i toczonym przed sądem - 
uważa adwokatka. 

2 kwietnia sąd ma zdecydo-
wać, czy umorzy sprawę. Wo-
bec wtorkowego oświadczenia 
prokuratury o pomyłce, jest to 
raczej przesądzone. Chyba że 
prokurator wycofa akt oskarże-
nia wcześniej. 

A co z Karolem Ś., 
fałszywie oskarżonym? 
  - Prokurator nie znalazł re-

fleksji w wielu pismach proce-
sowych kierowanych przez 
obrońców. Nie jest wyklu-
czone, że młody człowiek nie 
poradzi sobie na trudnych, 
technicznych studiach, bo-
wiem zamiast spokojnie się 
uczyć i cieszyć życiem – 
od wielu miesięcy musi się sta-
wiać na dozór, informować 
o wyjazdach, przestrzegać za-
kazu zbliżania się do osoby, 
której nie zna i nigdy nie wi-
dział, boi się ewentualnych ko-
lejnych najść funkcjonariuszy 
policji. Nie wspomnę już o cał-
kowitej utracie wiary w spra-
wiedliwość i bezpieczeństwo, 
które powinno dawać państwo 
swoim obywatelom. Kolejne 
działania prokuratury i sądu 
pozwalają wątpić, że mój man-
dant odzyska swoje dobre imię 
– ocenia mec. Patrycja Urban -
Malada. 

SĄD UZNAŁ, ŻE STOSOWANIE 
ŚRODKÓW ZAPOBIEGAWCZYCH 
PRZEZ PROKURATORA BYŁO NIE-
ZASADNE, ALE ZATRZYMANIE TAK 
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Kwota kredytu hipoteczne-
go, zobowiązania na samo-
chód, pożyczka gotówkowa, 
historia spłaty. To informacje 
niezwykle wrażliwe – nie tyl-
ko finansowo, ale i społecz-
nie. Trudno sobie wyobrazić, 
by ktokolwiek chciał po-
zwolić na to, aby takie dane 
trafiły do osób trzecich: 
sąsiadów, znajomych, a tym 
bardziej przypadkowych 
podmiotów komercyjnych.

W debacie o rynku finanso-
wym bardzo często mówimy 
o przejrzystości. To ważne 
słowo, bo bez przejrzystości 
nie ma zaufania. Ale równie 
ważnym – a czasem nawet 
ważniejszym – fundamen-
tem systemu finansowego 
jest bezpieczeństwo. Bezpie-
czeństwo środków, bezpie-
czeństwo instytucji i bezpie-
czeństwo danych.

Dane finansowe to nie 
są zwykłe informacje staty-
styczne. To wrażliwe zapisy 
ludzkich decyzji, problemów 
i momentów słabości. In-
formacje o kredytach czy 
pożyczkach należą do naj-
bardziej prywatnych danych, 
jakie można przetwarzać. Ich 
niewłaściwe wykorzystanie, 

utrata kontroli nad nimi albo 
dostęp osób trzecich mogą 
mieć konsekwencje, które 
wykraczają daleko poza sek-
tor finansowy.

Czy chcielibyśmy, aby 
ktoś postronny znał szcze-
góły naszych finansów? 
I kto bierze za te dane realną 
odpowiedzialność?

To pytania warto za-
dawać za każdym razem, 
gdy rozważamy zmiany 
systemowe.

Bezpieczny, stabilny 
i licencjonowany akcjonariat 
to realna ochrona danych 
kredytowych
Dyskusja o bezpieczeństwie 
informacji kredytowej nie 
może abstrahować od tego, 
kto faktycznie odpowiada za 
dane. Struktura właścicielska 
podmiotów zarządzających 
wrażliwymi danymi finanso-
wymi nie jest technicznym 
detalem – jest fundamentem 
odpowiedzialności.

Biuro Informacji Kre-
dytowej jest kontrolowane 
przez banki, w tym pań-
stwowe podmioty, w jednym 
z najbardziej regulowanych 
i nadzorowanych sektorów 
gospodarki. Ochrona danych 
finansowych klientów to nie 
marketingowe hasło, lecz 
obowiązek prawny, regulacyj-
ny i reputacyjny.

Ten model nie powstał 
przypadkiem. Został zbu-
dowany po to, aby wrażliwe 

dane milionów Polaków były 
objęte tajemnicą bankową, 
a także zarządzane przez 
instytucje stabilne, przewi-
dywalne oraz odporne na 
łatwe zmiany właścicielskie, 
czy także na krótkotermi-
nowe decyzje biznesowe. 
W czasach rosnących zagro-
żeń cybernetycznych, woj-
ny w Ukrainie i nasilających 
się działań hybrydowych 
ze strony Rosji, dane finan-
sowe stały się elementem 
infrastruktury krytycznej 
państwa.

Silny podmiot o stabil-
nym akcjonariacie popartym 
zaufaniem publicznym ma 
realną zdolność do odpiera-
nia ataków i reagowania na 
incydenty. To nie jest abstrak-
cyjna teza – to kwestia bez-
pieczeństwa systemowego.

Czy chcemy, aby wrażliwe 
dane milionów Polaków 
trafiały do baz zarządzanych 
przez spółki będące 
w rękach prywatnych osób 
i mogących szybko zmienić 
właściciela?

Dziś informacje o opóź-
nieniach w spłacie kredytów 
konsumenckich trafiają do 
centralnej, bezpiecznej bazy 

BIK, a – zależnie od decyzji 
wierzyciela – także do biur 
informacji gospodarczej. 
Rozważane są rozwiązania, 
by wprowadzić obowiązek ra-
portowania takich danych do 
wszystkich BIG-ów.

Część z biur informacji 
gospodarczej ma strukturę 
właścicielską skoncentrowa-
ną wokół osoby prywatnej, 
która może w łatwy sposób 
podjąć decyzję o sprzedaży 
akcji spółki przypadkowym 
inwestorom – szybko, bez 
analizy intencji inwestora 
i bez systemowych gwarancji 
bezpieczeństwa i stabilno-
ści. W niepewnych czasach 
to ryzyko, którego nie wolno 
bagatelizować.

Zaufanie do systemu 
finansowego buduje się la-
tami, a traci w jednej chwili. 
Centralny model wymia-
ny informacji kredytowej 
funkcjonuje w Polsce od lat 
i dobrze spełnia swoją rolę: 
chroni konsumentów, wspie-
ra odpowiedzialne kredyto-
wanie i minimalizuje ryzyko 
systemowe.

W świecie rosnących 
zagrożeń cyfrowych nie po-
trzebujemy więcej drzwi do 
świata wrażliwych danych. 
Potrzebujemy solidnych za-
mków i odpowiedzialnych 
gospodarzy. Bo ostatecznie 
chodzi o coś bardzo proste-
go: aby nasze dane – tak jak 
nasze pieniądze – pozosta-
wały bezpieczne.

Twoje dane są cenne. W finansach bezpieczeństwo 
danych jest równie ważne jak przejrzystość

MATERIAŁ INFORMACYJNY BIK 0011498050
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akiej oprawy nie miała 
chyba jeszcze żadna  
inwestycja w Łodzi. 
W poniedziałek, 23 
marca, w wielkim han-
garze Wojskowych Za-

kładów Lotniczych nr 1 w Łodzi 
pojawili się premier Donald 
Tusk, ambasador USA Thomas 
Rose, liczni parlamentarzyści 
i ministrowie. I ta scenografia. 
Trudno wyobrazić sobie lepszą 
niż dwa potężne,budzące re-
spekt śmigłowce szturmowe 
AH-64 Apache, które przyle-
ciały specjalnie z jednostki  
w Inowrocławiu. Na tych ma-
szynach, wypożyczonych od  
Amerykanów, szkolą się obec-
nie polskie załogi w oczekiwa-
niu na dostawę z USA zamó-
wionych 96 Apaczy, z których 
pierwsze przylecą do Polski 
w 2028 roku. 

To właśnie serwis i obsługa 
tego typu śmigłowców, ale w naj-
nowszej wersji, były przedmio-
tem podpisanych w poniedzia-
łek umów z firmą Lockheed 
Martin. To z kolei pokłosie kon-
traktu z 13 sierpnia 2024 roku, 
na mocy którego Polska zakupiła 
od USA 96 śmigłowców Apache 
Guardian za około10,8 miliarda 
dolarów.  

Latanie to jedno, ale utrzyma-
nie i serwis tych niezwykle za-
awansowanych maszyn to dru-
gie, nie mniej ważne zadanie. 
W wielkim hangarze podpisano 
pierwszą z trzech umów offse-
towych, na mocy których WZL 
nr 1 będą serwisować 96 zaku-
pionych śmigłowców szturmo-
wych AH-64 Apache. 

Umowa z Lockheed Martin 
da łódzkim zakładom kompe-
tencje do obsługi , napraw i eks-
ploatacji systemów naprowa-
dzania uzbrojenia i nawigacyj-
nych oraz serwisowania rada-
rów kierowania ogniem Long-
bow. 

– Będziemy mieli także do-
stęp do szkolenia w najbardziej 
zaawansowanych systemach, 
które są sercem tego śmigłowca  
– podkreślał prezes Jacek Gosz-
czyński, który podpisywał umo-
wę w imieniu WZL nr 1. 

To szczegóły techniczne. 
Tak naprawdę ta umowa bę-
dzie krokiem w świat zupełnie 
nowych technologii, diametral-
nie różnych od tych, na których 
bazowały stare poradzieckie 
śmigłowce. Po latach serwiso-
wania i modernizowania sta-
rych poradzieckich śmigłow-
ców łódzka firma wkracza 
w nową epokę. 

Na tym jednak nie koniec. 
Na podpisanie czekają jeszcze 
dwie umowy dotyczące serwi-
sowania płatowców i silników 
Apaczy. 

– W związku z zakupem  
96 śmigłowców Apache zostały 
nam jeszcze do podpisania 
umowy wykonawcze z Boein-
giem i General Electric. Będą 
prawdopodobnie podpisane 
podczas Międzynarodowego 
Salonu Przemysłu Obronnego 
w Kielcach na początku wrze-
śnia – deklaruje wiceminister 
obrony Cezary Tomczyk. 

I dodaje z nieskrywanym 
entuzjazmem: Łódź staje się 
centrum serwisowym Apacza. 
Jak przyjechałem tutaj pierw-
szy raz, to było chyba na po-
czątku 2024 roku, ten zakład 
był totalnie bez przyszłości. 
Z poradziecką techniką, która 
właśnie kończyła swoje re-
sursy, z pustymi halami i z bra-
kiem perspektyw. 

Warto jednak zaznaczyć, że 
WZL nr 1 w Łodzi to nie tylko 
Łódź, ale i oddział w Dęblinie. 
To właśnie tam lokowana jest 
duża część offsetu, nie tylko 
zresztą związana z zakupem 
Apaczy, ale i systemów prze-
ciwlotniczych Patriot. Tam jest 
między innymi centrum kom-
pozytowe, które zajmuje się 
produkcją kadłubów do bezza-
łogowców Wizjer i kontenerów 
startowych do Patriotów oraz 
centrum silnikowe, które bę-
dzie serwisować silniki do Apa-
czy. 

Przełamana 
klątwa Caracali 
Te wspaniałe perspektywy 

nie powinny jednak przesła-
niać straconego czasu i poten-
cjału. W przemówieniach no-
tabli powracał wątek śmigłow-
ców wielozadaniowych Cara-
cal konstrukcji koncernu Air-
bus Helicopters. 

O zaprzepaszczonej szansie 
na produkcję Caracali w Łodzi 
mówił premier Donad Tusk, 
a minister obrony Władysław 
Kosiniak-Kamysz powiedział 
wprost, że niektórzy popełnili 
straszne błędy. 

W 2015 r. podpisano umowę 
o zakupie 50 Caracali, dla któ-
rych w WZL nr 1 w Łodzi miała 
powstać linia montażu końco-
wego. PiS, które od początku 
był wrogie temu kontraktowi, 
po wygraniu wyborów w 2015 
roku w ciągu roku doprowa-
dziło do zerwania kontraktu, 
powołując się na niezadowala-

jącą ofertę offsetową. Towa-
rzyszył temu zmasowany atak, 
by nie oddawać WZL nr 1 spółce 
z obcym kapitałem, która chce 
nam sprzedać „przestarzałe” 
śmigłowce, tylko zlecić pro-
dukcję śmigłowców polskim 
fabrykom, takim jak te w Świd-
niku i Mielcu. 

To był podwójny paradoks. 
Z jednej strony zakłady 
w Świdniku należały do wło-
skiego Agusta Westland (dziś 
Leonardo), a w Mielcu do ame-
rykańskiego Lockheed Mar-
tina. Oczywiście w obydwu 
było polskie kierownictwo i za-
łogi. Natomiast WZL nr 1 były 
i są jak najbardziej polskim  
zakładem w rękach państwa. 
Drugi paradoks: te „przesta-
rzałe” Caracale 10 lat po zerwa-
niu kontraktu są nadal zama-
wiane, i to nie przez jakieś ubo-
gie państwa afrykańskie, ale ta-
kie potęgi, jak Japonia czy Ho-
landia. 

Na otarcie łez 
Nad łódzkim zakładem za-

wisły wtedy czarne chmury. 
Wszyscy zdawali sobie sprawę, 
że poradziecka flota śmigłow-
ców powoli odchodzi do histo-
rii. WZL nr 1, które przez lata re-
montowały i modernizowały 
transportowe Mi-8 i Mi-17, 
szturmowe Mi-24 i morskie  
Mi-14, pewnego pięknego dnia 
zostaną z kompetencjami do  
obsługi śmigłowców, których 
już nie ma. 

Antoni Macierewicz, który 
trząsł wtedy nie tylko resortem 
obrony, też pewnie zdawał so-
bie z tego sprawę. I stąd chyba 
zaskakujące decyzje, które 
wtedy zapadły. 

Zakupiono wówczas cztery 
śmigłowce morskie Leonardo 
AW101 Merlin i na początku 
2020 roku z wielką pompą pod-
pisano w Łodzi umowy offse-
towe, które ustanawiały WZL nr 
1 centrum serwisowym dla za-

kupionych maszyn (drugim be-
neficjentem offsetu było Cen-
trum Morskich Technologii Mi-
litarnych Politechniki Gdań-
skiej). 

Wolno się domyślać, że cho-
dziło o zwykłe mydlenie oczu 
przez Macierewicza. Po pierw-
sze, chodziło tylko o 4 śmi-
głowce, a po drugie, WZL nr 1 
miały co prawda kompetencje 
w zakresie obsługi śmigłowców 
morskich, ale starego, pora-
dzieckiego typu. Dużo bardziej 
racjonalnym wyjściem byłoby 
zlecenie obsługi AW101 zakła-
dom Leonardo w Świdniku, bo 
jest to śmigłowiec tego właśnie 
koncernu. 

Drugim zadziwiającym ru-
chem było postawienie WZL nr 
1 w Łodzi na czele konsorcjum 
budującego eksperymentalną 
Trójstopniową Rakietę Suborbi-
talną. Początkowo wydawało 
się, że to otwiera zupełnie nową 
sferę działalności dla WZL nr 1, 
ale do czasu. Projekt zaliczył 
dwuletnie opóźnienie, a Jacek 
Goszczyński, nowy prezes WZL 
nr 1, który objął to to stanowisko 
w połowie 2024 roku (już po  
utracie władzy przez PiS), bar-
dzo szybko zdystansował się 
od tych mrzonek i Trójstop-
niowa Rakieta Suborbitalna de 
facto wróciła do posiadających 
rzeczywiste kompetencje pozo-
stałych członków konsorcjum: 
Wojskowego Instytutu Tech-
nicznego Uzbrojenia i Zakładu 
Produkcji Specjalnej Gamrat. 

A Łódź wraca do tego, 
na czym zna się najlepiej – do  
śmigłowców. 

Apacze to nie Caracale 
Jeśli dziś mówimy o tym, że 

Apacze są swego rodzaju histo-
ryczną rekompensatą za anulo-
wany kontrakt na Caracale, to 
trzeba też widzieć różnice. Apa-
cze to maszyny szturmowe, zu-
pełnie inna klasa śmigłowców 
niż wielozadaniowe Caracale. 
Druga ważna różnica to fakt, że 
w Łodzi nie będzie produkcji ani 
montażu, tylko serwis i obsługa, 
choć słowo „tylko” nie oddaje 
wagi zawartych umów dla 
ciężko doświadczonych do tej 
pory przez polityków Wojsko-
wych Zakładów Lotniczych nr 1 
w Łodzi. „Tylko” oznacza rów-
nież, że serwis Apaczy będzie 
można realizować w Polsce, 
a nie w Stanach Zjednoczonych, 
co przekłada się zarówno na  
niższe koszty utrzymania floty 
Apaczy, jak i stopień ich goto-
wości. 

Łatwo jednak nie będzie. Ob-
sługa Apaczy to przeskok do zu-
pełnie innego, cyfrowego świata, 
którego trzeba się nauczyć. Ale 
zanim Amerykanie przeszkolą 
pracowników, oni sami muszą 
biegle opanować język angielski, 
i to nie potoczny, ale techniczny. 
Bez tego ani rusz. 

Jednocześnie trwają wysiłki, 
aby stworzyć szkołę lub chociaż 
klasę, których absolwenci zo-
staliby wysokiej klasy techni-
kami-mechanikami. To są pro-
blemy, które trzeba rozwiązać, 
gdy umilkły już fanfary.

Mówiąc w Łodzi o Apaczach, premier Donald Tusk nie zapomniał o śmigłowcach Caracal, które miały być w Łodzi 
montowane, ale PiS doprowadziło do anulowania kontraktu
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Wojskowe Zakłady Lotnicze nr 1 w Łodzi znalazły się 
w centrum uwagi. To tutaj będzie serwisowana polska flota 
96 śmigłowców szturmowych AH-64 Apache. Triumfalnym 
tonom towarzyszy jednak smutna refleksja, gdzie WZL nr 1 

i polska armia byłyby dzisiaj, gdyby 10 lat temu rząd PiS 
nie dobił kontraktu na montaż śmigłowców Caracal 

ŻEGNACJCIE 
CARACALE,  

WITAJCIE APACZE
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zukam. Takiej prawdziwej. Z wikliny. Jak ta, którą pamiętam  
z kamienicznego mieszkania, w którym żyliśmy razem  
z Babcią i Ciocią. 

To było zadanie Ojca. Zwijał dywany i szedł na podwórko. Przerzucał je przez stary 
trzepak pod gruszą. Stawałam na balkonie i zachwycona patrzyłam, jak złotawy kurz 
z trzepanych dywanów wiruje w słońcu. 

Pa, pac, pac… niosło się między kamienicami. 
Przed Niedzielą Palmową trzepanie szło właściwie na okrągło. Co chwilę któryś z są-

siadów wyłaniał się z piwnicznych drzwi i zaczynał walić. W tym czasie „na pokoje” 
wjeżdżała pasta do podłóg. Do dzisiaj pamiętam jej zapach i zabawę na szmacie – z reguły 
to był jakiś stary sweter (najlepiej sprawdzał się taki z czystej wełny). Najpierw Mama 
albo Ciocia pieczołowicie rozprowadzały pastę, potem uruchamiały froterkę, a kiedy 
podłoga zaczynała lśnić – ja wkraczałam.  

Ależ to była frajda! 
Ten trzepak był wyjątkowy. Dwa drewniane słupy i żelazny drąg między nimi. Pew-

nie już go nie ma. Drewno przegniło, a drąg wylądował na skupie złomu. Nie dało się 
na niego łatwo wejść, jak na te „nowoczesne” przy blokach – te miały niżej poprzeczkę, 
na której można było robić fikołki; cały z metalu i umocowany na sztywno w betonie. 
Ten na moim podwórku trochę się ruszał, szczególnie po intensywnym trzepaniu wielu 
dywanów, więc ojcowie schodzili się któregoś dnia i coś majstrowali przy słupach, żeby 
jednak żelazny drąg nam na głowy nie spadł. Widzieli przecież, że właziliśmy po ogro-
dzeniu na gruszę i stamtąd na trzepak; wisiało się na nim na czas – kto spadł pierwszy, ten 
przegrywał. 

– Coś ten odkurzacz słabo ciągnie – powiedziałam któregoś dnia. – Przydałoby się 
trzepanie. 

Mąż spojrzał na mnie dziwnym wzrokiem. – Nie wiem, czy zauważyłaś, ale nie mamy 
trzepaka. Nikt w okolicy nie ma. Po to są odkurzacze, odkąd je wymyślili. Zresztą nie 
mamy też trzepaczki, przecież szukałaś na jarmarkach i nic. 

– Ale pamiętasz te wiosenne porządki i łoskot trzepania na podwórkach? 
– Daj spokój. 
Trzymamy się rytuałów, cyklu w roku. Świąt. Mycia okien, zielonych gałązek brzozo-

wych i wierzbowych kotków w wazonie.  
Panujemy nad czasem.  
Jeszcze jeden raz. 
Pac, pac, pac… nie słychać. 
 

S

Adam Buła

IGRZYSKA PAROLIMPIJSKIE 
W NIEMOŻLIWYCH FIKOŁKACH

aliczam się do tej większo-
ści populacji, która za cho-
lerę nie zrobi już szpagatu 

ani salta w tył. Na naszych oczach Kancelaria Pre-
zydenta RP odkrywa, że podobnie ma też spora 
część miłośników boksera na salonach. 

Problem jest zresztą szerszy i dotyka całej nar-
racji partii Prawo i Sprawiedliwość, w którą Karol 
Nawrocki się wpisuje lub którą stara się nadpisać. 
Przyjęcie bowiem ostrego kursu przez namasz-
czonego na delfina Przemysława Czarnka ozna-
cza stosunkowo mały kłopot dla rządzącej koali-
cji, za to frontalny atak na własną historię i rząd. 
Czyli wprost – na dokonania Mateusza Morawiec-
kiego.  

I to się właśnie dzieje: z taktycznych powodów 
PiS atakuje akurat te dziedziny, do których zacho-
wało się najwięcej dowodów, że to PiS jest za nie 
odpowiedzialny. Oczywiście – propaganda w ogó-
le, a naszej prawej strony zwłaszcza zakłada, że jej 
adresat ma tylko połowę mózgu. Ale nawet tyle 
można przeciążyć, jeśli właściciel spróbuje nadą-
żyć za fikołkiem w stylu Czarnkowe OZE-sroze 
na własnym dachu, który nie jest jego. 

Wspomniane powody taktyczne to fakt, że PiS 
nie walczy dziś z Tuskiem. Nadal obrzuca go oczy-
wiście błotem w każdym zdaniu, ale adresatem 
tych tekstów są utraceni wyborcy, którzy odeszli 
w stronę Konfederacji, a najwięcej – w najgorsze 
z punktu widzenia partii Kaczyńskiego miejsce  
– do Korony Polskiej Grzegorza Brauna. Gdy uświa-
domimy sobie, że rządzący 8 lat PiS zupełnie nie-
źle – poza samą końcówką – funkcjonował w Unii 
Europejskiej, a dziś stara się być bardziej antyeuro-
pejski niż totalnie antysystemowy Braun, to zro-
zumiemy źródło tego sezonu na dziwaczne fikołki. 

System ETS, umowa Mercosur, węgiel vs OZE, 
wielkie kredyty na wiele lat w obcej walucie – to  
główne tematy podnoszone dziś przez PiS, do któ-
rych jest najwięcej nagrań, na których PiS jest w nie 
umoczony lub wprost odpowiedzialny. To po pro-
stu musi przeciążyć system. W tym sensie, że na-
wet właściciele nie do końca sprawnie funkcjonu-
jących mózgów zaczną odczuwać pewien po-
znawczy (sorry za to słowo) dysonans. Co w rezul-
tacie sprawi, że przy PiS – jeśli partia będzie dawała 

Z
więcej tego samego w nadziei na inny efekt – po-
zostaną już tylko wyznawcy. W wypadku których 
mniej jest istotne, ile posiadają mózgu w mózgu, 
bo i tak z definicji w wyborze swoich partyjnych 
sympatii go nie używają. 

To nas prowadzi do znacznie nawet ciekaw-
szego szpagatu, w którym nieuchronnie pogrąża 
się ekipa prezydencka. Karol Nawrocki prowadzi 
bowiem 3 równoległe agendy, które – w przeci-
wieństwie do geometrii… a nie czekajcie, skorzy-
stamy z okazji i zgubimy w tym miejscu statystycz-
nego wyborcę PiS, żeby mu już więcej nie mieszać 
w już przeciążanych zwojach. 

Jak więc pamiętamy,  proste równoległe to pro-
ste leżące na tej samej płaszczyźnie, które nigdy 
się nie przecinają i zachowują stałą odległość 
od siebie na całej długości. Oczywiście nie muszę 
tłumaczyć, że prosta to nieskończona, jednowy-
miarowa figura geometryczna, która nie ma po-
czątku ani końca i biegnie w obu kierunkach jed-
nostajnie. 

OK, koniec żartów. Problem prezydencki po-
lega na tym, że równocześnie i równolegle: 

– agresywnie atakuje rządzącą koalicję, stara-
jąc się minimalizować jej szanse na wygraną 
w przyszłorocznych wyborach. Tutaj jest wiary-
godny – w przeciwieństwie do PiS – dla całej pra-
wej strony sceny politycznej; 

– wzmacnia przy tym, udanie wykreowany 
jeszcze w kampanii, wizerunek „mocnego” za-
wodnika. Nawet jeśli ostatnie, głośne obsztorco-
wanie dziennikarza TVN było „spontanem”, to 
równie dobrze mogło być na zimno zaplanowane. 
„Maczo Nawrocki super ustawił do pionu dzien-
nikarzynę, he, he”. No po prostu samiec alfa czy 
sigma, jak nazywają go zwolennicy, pokazał się ze 
swej „najmocniejszej” strony… 

Punkt 1 i 2 wspierają agendę trzecią i nad-
rzędną: Karol Nawrocki chce być szefem polskiego 
MAGA, patronem całej prawej strony sceny poli-
tycznej, Trumpem, na jakiego nas stać. Temu też 
służą nieustające próby poszerzania prezydenc-
kich uprawnień – im bardzie na rympał, tym lepiej. 

I tu dochodzimy do istoty prezydenckiego 
szpagatu. Zupełnie nie jest istotne, czy prezydent 
RP przyjmuje wprost polecenia z ambasady USA, 
czy sam z siebie działa tak, że… tak to wygląda. 
Po prostu interesy USA nie są 1:1 zgodne z polską 
racją stanu. Więc nie można pozować na mocnego 
zawodnika, samca alfa, jak coraz częściej wchodzi 
się w sytuacje, w których wygląda się jak wasal 
na posyłki. 

No nie da się.

 Ta wizyta [prezydenta na Węgrzech] zaszkodziła polskiej polityce zagranicznej, bo nie jest polityką Polski ingerowanie 
w procesy wyborcze w innych krajach. Tym bardziej na rzecz kandydatów, którzy pomagają Putinowi, więc moje 
wielkie rozczarowanie, że pan prezydent zachowuje się zgodnie z logiką ideologiczną i partyjną, a nie państwową
RADOSŁAW SIKORSKI, SZEF MSZ
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23 MARCA, KENIA. Pozamykane stacje benzynowe, kolejki do tankowania stały się rzeczywistością 
kolejnych krajów Afryki i Azji. Coraz więcej spekulacji, że w kwietniu podobne sytuacje będą mieć miejsce 
w Europie. Potwierdzenie tego, że konflikt w wąskiej Cieśninie Ormuz nabrał globalnego wymiaru

29 MARCA, POLSKA. Weekend pod znakiem Niedzieli Palmowej 
i wielkanocnych kiermaszy. Zdjęcie powyżej wykonano akurat 
w Lublinie - ale podobne atrakcje będzie można spotkać w całym kraju

23 MARCA, WĘGRY. Karol Nawrocki spotkał z Viktorem Orbánem 
na krótko przed wyborami parlamentarnymi na Węgrzech. Jedna 
wizyta, ale kontrowersjami wokół niej można by obdzielić kilka innych
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Gdy wszystko wokół nas 
zmienia się w prędkością 
wiatru, takie zdarzenia 
cieszą jeszcze bardziej. 
Bociany wróciły. W tym 
roku wyjątkowo wcześnie. 
Pierwsze ptaki widziano 
w Polsce już pod koniec 
lutego, pod koniec marca 
jest ich już bardzo dużo. 
Niewiele w roku jest 
bardziej pozytywnych 
momentów. Po pierwsze, 
bociany każdy lubi - bo 
kojarzą się z nadchodzącą 
wiosną, z tym, że zaraz 
wszystko zacznie kwitnąć. 
Po drugie, bo wpisują się 
w naturalny cykl roku. 
W epoce strategicznej 
niepewności, gdy nikt nie 
umie przewidzieć, co 
stanie się jutro, takie stałe 
punkty odniesienia 
w naszej rzeczywistości 
są na wagę złota

25 MARCA, 
POLSKA

PULS A
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Zmiana czasu co pół roku przypomina nam, że każdy z nas nosi w sobie własny zegar.  
- To od mózgu zależy, czy dzień będzie się dłużył w nieskończoność, czy przeminie, nie 

pozostawiając po sobie wspomnienia – mówi neurobiolog prof. Wojciech Glac

Anita Czupryn

W nocy z soboty na niedzielę, 
z 28 na 29 marca, przesuwamy 
zegarki z godziny 2 na 3 i tym 
samym kradniemy sobie go-
dzinę snu. Co to znaczy dla 
mózgu? 
Jednorazowe skrócenie snu 
o godzinę samo w sobie nie 
jest czymś, co znacząco zabu-
rza pracę mózgu. Większe zna-
czenie ma to, że zmiana czasu 
wymusza przesunięcie całego 
rytmu okołodobowego. Każ-
demu zdarza się zarwać noc 
czy wstać wcześniej, ale tutaj 
organizm musi przestawić 
swój biologiczny zegar: porę 
zasypiania, budzenia się 
i funkcjonowania w ciągu 
dnia. Zegar biologiczny i spo-
łeczny nieco się rozmijają i to 
właśnie jest dla mózgu wy-
zwaniem, zwłaszcza – tak jak 
teraz – kiedy przechodzimy 
na czas letni. 

Po zmianie czasu na letni mó-
wimy sobie: od dziś żyję go-
dzinę wcześniej. Ale czy orga-
nizm też to rozumie? Po jakim 
czasie się przystosowujemy? 
W teorii, jeśli wstajemy go-
dzinę wcześniej, to także 
wcześniej pojawia się presja 
snu, czyli naturalne zmęcze-
nie wynikające z aktywności 
podczas dnia. W praktyce jed-
nak poza tą presją snu, czyli 
mechanizmem homeosta-
tycznym, nasze zasypianie re-
guluje rytm okołodobowy, 
który poza ilością światła re-
gulowany jest też przez nasze 
nawyki. Czas przystosowania 
jest więc różny – od kilku dni 
do kilkudziesięciu. Przystoso-
wanie to jest łatwiejsze, jeżeli 
jesteśmy rannymi ptaszkami, 
a trudniejsze u osób o póź-
nym chronotypie, czyli u tzw. 
sów. 

Każdy z nas nosi w sobie wła-
sny zegar, który nie zawsze 
zgadza się z tym na ścianie? 

Tak, ale ten wewnętrzny zegar 
nie działa w oderwaniu 
od świata. Przede wszystkim 
synchronizuje go światło sło-
neczne – wschód i zachód 
słońca są dla mózgu podsta-
wowym sygnałem wyznacza-
jącym rytm dnia. Mniejsze, ale 
istotne znaczenie mają też na-
sze nawyki, pory stałych ak-
tywności, jak jedzenie, szkoła 
czy praca. Jeśli wieczorem po-
wtarzamy określone rytuały, 
mózg zaczyna je traktować 
jako część stałego planu dnia. 
To może wspierać zasypianie, 
ale też może je opóźniać. Zegar 
biologiczny jest więc z jednej 
strony ustawiany przez świa-
tło, a z drugiej bardzo podatny 
na styl życia, przyzwyczajenia 
i narastające w ciągu dnia zmę-
czenie. 

Światło rano działa trochę jak 
kawa? 
Natężenie światła rejestro-
wane jest przez specjalne ko-
mórki światłoczułe w siat-
kówce oka, których głównym 
zadaniem jest synchronizacja 
rytmu okołodobowego i regu-
lacja aktywności mózgu. Prze-
kazują one informacje do pod-
wzgórza, gdzie znajduje się 
główny biologiczny zegar mó-
zgu. Dzięki temu światło 
wpływa na moment wybudza-
nia, zasypiania, a pośrednio 
także na fizjologię całego orga-
nizmu. Rano ma to szczególne 
znaczenie. Natężenie światła 
pobudza układy odpowie-
dzialne za czuwanie, uwagę 
i gotowość do działania. Bada-
nia pokazują, że kontakt ze 
światłem dziennym zaraz 
po przebudzeniu pomaga 
szybciej osiągnąć optymalny 
poziom pobudzenia potrzebny 
do codziennej aktywności, 
zwłaszcza intelektualnej. Dla-
tego poranny spacer naprawdę 
działa korzystnie. Nawet 
przy zachmurzonym niebie 

światło dzienne jest znacznie 
silniejsze niż oświetlenie 
w mieszkaniu czy biurze, więc 
warto rano wyjść choć 
na chwilę na zewnątrz. Kawa 
natomiast osłabia działanie 
adenozyny, która jest kluczowa 
dla wspominanego wcześniej 
mechanizmu presji snu.  

Odpowiedział pan na pytanie, 
które właśnie chciałam zadać: 
gdzie właściwie mieści się na-
sze poczucie czasu? W mó-
zgu? W hormonach? Jak od-
czuwamy rytm dnia? 
W mózgu, ale nie ma tam jed-
nego zegara, który mierzy 
czas. To zależy od tego, o jakim 
rodzaju czasu mówimy. Ina-
czej mózg reguluje rytm dnia 
i nocy, inaczej szacuje sekundy 
czy minuty potrzebne do dzia-
łania, a jeszcze inaczej tworzy 
subiektywne wrażenie, że ży-
cie przyspiesza albo zwalnia. 
Podwzgórze odpowiada 
za rytm okołodobowy i sezo-
nowe zmiany zachowań, np. 
związane z rozrodem czy mi-
gracjami u zwierząt. Z kolei od-
czuwanie następstwa zdarzeń, 
pamiętanie, co było wcześniej, 
a co później, wiąże się z hipo-
kampem. To on pomaga po-
rządkować doświadczenia 
w czasie. Inny mechanizm od-
powiada za mierzenie krótkich 
odstępów czasu - ile trzeba po-
czekać na efekt działania albo 
kiedy wykonać kolejny ruch. 
Tu ważną rolę odgrywa prąż-
kowie, które wraz z korą mó-
zgową pozwalają wyznaczać 

interwały między zdarze-
niami. Jest jeszcze czas subiek-
tywny, czyli nasze osobiste 
wrażenie, że coś się dłuży albo 
mija błyskawicznie. Ten me-
chanizm jest bardziej rozpro-
szony. Zależy od emocji, uwagi 
i od tego, jak bardzo świado-
mie śledzimy własne odczucia 
i upływ czasu. W dodatku 
czym innym jest ocena czasu 
w trakcie przeżywania sytu-
acji, a czym innym późniejsze 
wrażenie jej długości odtwa-
rzane z pamięci. 

Wróćmy jeszcze do światła. 
Żyjemy przecież nie tylko 
w rytmie słońca, ale też wśród 
lamp, ekranów, telefonów, 
komputerów. Dużo mówi się 
o tym, że niebieskie światło 
zaburza sen. Faktycznie po-
winniśmy odkładać telefon 
przed snem? 
Tak, bo światło emitowane 
przez ekrany, zwłaszcza o du-
żym natężeniu, może działać 
na mózg podobnie jak światło 
dzienne. Jeśli przed snem 
długo patrzymy w telefon czy 
komputer, podwzgórze dostaje 
sygnał, że wciąż trwa dzień 
i trzeba utrzymać aktywność. 
Poza światłem ważne są jednak 
emocje i uwaga. Jeżeli ktoś 
ogląda coś emocjonującego, 
robi w telefonie coś angażują-
cego, to może to opóźniać mo-
ment zasypiania, bo podtrzy-
muje pracę układów odpowie-
dzialnych za czuwanie. Oczy-
wiście presja snu, wynikająca 
ze zmęczenia, w końcu zrobi 

swoje i zaśniemy. Problem 
w tym, że sam moment zaśnię-
cia może się przesunąć, a do-
datkowo pogarszać jego jakość 
i łączną długość. A zaburzenia 
snu prowadzić mogą do gor-
szego funkcjonowania po-
znawczego czy emocjonalnego. 
Dlatego odkładanie telefonu 
przed snem naprawdę ma sens. 

Kto gorzej znosi zmianę czasu: 
dzieci, seniorzy, nastolatki, 
a może osoby pracujące 
na zmiany? 
Praca zmianowa sama w sobie 
bardzo silnie obciąża rytm do-
bowy, bo wymaga jego cią-
głego przestawiania. Nato-
miast jeśli chodzi o samą 
zmianę czasu, reagujemy 
na nią bardzo różnie. Decyduje 
o tym wiele czynników: indy-
widualna potrzeba snu, zdol-
ność adaptacji, codzienne na-
wyki, intensywność dnia, a na-
wet wrażliwość na światło. 
Często mówi się o ośmiu go-
dzinach snu, ale to tylko śred-
nia. Dla jednych optymalne 
będzie siedem godzin, dla in-
nych dziewięć. To bardzo in-
dywidualna rzecz, ale badania 
pokazują, że statystycznie 
zmiana czasu jest bardziej do-
tkliwa dla osób zasypiających 
później i budzących się póź-
niej, nastolatków oraz wszyst-
kich tych, który mają rozregu-
lowany rytm okołodobowy, 
nie tylko pracujących zmia-
nowo, ale również tych, którzy 
sypiają nieregularnie. 

Czas nie płynie dla nas równo 
i to także zależy od wieku. 
Jako dzieci nie mogliśmy do-
czekać się gwiazdki czy uro-
dzin, dzień się dłużył. Z wie-
kiem coraz częściej mamy po-
czucie, że czas przyspiesza. 
Dlaczego tak się dzieje? Mózg 
niejako kompresuje rutynę 
dorosłego życia i dlatego lata 
tak łatwo nam znikają? 

W dużej mierze tak właśnie 
jest. Pamięć działa według 
dość prostej zasady: mózg 
przede wszystkim zapisuje to, 
co nowe, zaskakujące i odstaje 
od codziennego schematu. 
W dzieciństwie takich do-
świadczeń jest bardzo dużo, 
bo niemal wszystko odkry-
wamy po raz pierwszy. Świat 
nas wciąż zaskakuje. Ponie-
waż mamy jeszcze niewiele 
doświadczeń, trudniej nam 
przewidzieć, co się wydarzy. 
Dlatego okres dzieciństwa jest 
gęsto wypełniony wspomnie-
niami. Kiedy jako dorośli pa-
trzymy wstecz, mamy wraże-
nie, że dzieciństwo trwało 
długo, bo zachowało się 
z niego mnóstwo szczegółów. 
To trochę tak, jakby album 
z tamtych lat był pełen zdjęć, 
podczas gdy z dorosłości tych 
zdjęć jest znacznie mniej. 
Wpadamy w rutynę, życie 
przestaje nas zaskakiwać, 
a mózg korzysta z już stworzo-
nego modelu świata. Jeśli rze-
czywistość zgadza się z tym 
modelem, nie ma potrzeby za-
pisywania nowych śladów pa-
mięciowych. Kolejne dni zle-
wają się więc w całość. Do-
piero kiedy wydarzy się coś 
nieoczekiwanego, coś wyła-
mie się z reguły, mózg to reje-
struje, bo musi zaktualizować 
swój obraz świata. Taki dzień 
dostaje własny znacznik w pa-
mięci i staje się odrębnym 
wspomnieniem. Im bardziej 
powtarzalne są nasze dni, tym 
bardziej subiektywnie czas 
przyspiesza, bo w pamięci zo-
staje po nich mniej śladów. Tak 
można wyjaśnić, jak oceniamy 
upływ czasu retrospektywnie. 

Spotkałam się też, że starsze 
osoby mówią czasem, że czas 
bardzo im się dłuży, że 
od emerytury nie wiedzą, co 
ze sobą zrobić. Czy starość na-
prawdę boli czasem także 

JAK OSZUKUJE NAS CZAS.  
 PROF. WOJCIECH GLAC:  

IM MNIEJ NOWOŚCI,  
TYM SZYBCIEJ MIJA ŻYCIE

 PAMIĘĆ DZIAŁA WEDŁUG DOŚĆ 
PROSTEJ ZASADY: MÓZG PRZEDE 
WSZYSTKIM ZAPISUJE TO, CO 
NOWE, ZASKAKUJĄCE I ODSTAJE 
OD CODZIENNEGO SCHEMATU
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w tym sensie, że czas płynie 
wolniej? 
Kiedy czegoś nam brakuje 
i na to czekamy, możemy wy-
raźniej odczuwać upływ czasu. 
Mózg pozostaje wtedy w stanie 
czujności, gotowy na jakieś 
ważne, oczekiwane zdarzenie 
lub sygnał zwiastujący jego na-
dejście. Jeśli ktoś siedzi 
w domu, nie ma konkretnego 
zajęcia, ale czeka, aż wydarzy 
się coś ciekawego – ktoś za-
dzwoni, przyjdzie do niego, 
jego uwaga łatwiej kieruje się 
właśnie na upływ czas. Im bar-
dziej się nudzimy i im mniej je-
steśmy pochłonięci jakąś czyn-
nością, tym silniej monitoru-
jemy upływ czasu. Dlatego 
czas może się dłużyć osobom, 
które nie mają planu dnia, kon-
kretnego celu albo angażują-
cego zajęcia. Nawet jeśli nie 
czekają na nic bardzo konkret-
nego, mogą pozostawać w sta-
nie oczekiwania na coś, co 
przerwie monotonię. Wówczas 
łatwiej może powstać wraże-
nie, że czas się rozwleka.  

Czyli mózg potrzebuje tego, 
kiedy dzień ma plan, punkt 
odniesienia, jakieś umówione 
spotkanie? 
Plan dnia jest ważny nie tylko 
dlatego, że dyscyplinuje i po-
rządkuje kolejne zadania i dzia-
łania, ale również dlatego, że 
pozwala na bardziej precy-
zyjne przewidywanie tego, 
w którym momencie powinien 
oczekiwać satysfakcji, przy-
jemności czy nagrody. Brak 

tego planowania i przewidy-
wania, zwłaszcza u osób, które 
są w silnej potrzebie czy mają 
ogólnie problem z tzw. odra-
czaniem nagrody, może powo-
dować nadmiernie skupienie 
uwagi na oczekiwaniu tej ko-
rzyści, powstawanie silnej pre-
sji i poczucie ryzyka, że na-
groda przeleci im koło nosa. 
Z tego powodu mogą one zbyt 
intensywnie monitorować 
chwilę bieżącą, zmiany w oto-
czeniu i w ciele i przez to nad-
miernie skupiać się na upływie 
czasu. 

Dziś wszyscy powtarzamy: 
„Nie mam czasu”. A przecież 
żyjemy w epoce, w której ma-
szyny i aplikacje robią za nas 
mnóstwo rzeczy. Dlaczego 
więc wciąż mamy poczucie, że 
czasu brakuje? Żyjemy szyb-
ciej, czy to wina bodźców, 
które rozbijają naszą uwagę? 
Na pewno możemy doświad-
czać przeciążenia nadmiarem 
nadmiernie emocjonujących 
zdarzeń, co może prowadzić 
do osłabienia naszych zdolno-
ści poznawczych, a przez to 
zdolności do planowania, prze-
widywania oraz efektywnej 
kontroli uwagi. To wywołuje 
stres, zwiększa presję, a w pre-
sji chcemy szybko osiągnąć 
efekt, niedoszacowując czasu, 
jaki potrzebujemy na jego osią-
gnięcie. To powoduje, że 
wszystko wydaje się zajmować 
więcej czasu, niż pierwotnie 
przewidywaliśmy, pozostawia-
jąc poczucie, że nie nadążamy 

i nie mamy na nic czasu. Ten 
nadmiar emocji i istotnych 
spraw wpływa też na funkcjo-
nowanie naszego wewnętrz-
nego zegara. Jego wskazówki 
tykają wówczas niejako szyb-
ciej niż tego zegara na ścianie. 
To nam spowalnia subiek-
tywny upływ czasu w tej kon-
kretnej chwili, ale kiedy spoj-
rzymy w końcu na zegar, nie 
możemy się nadziwić jak dużo 
to nam w rzeczywistości zajęło 
czasu. Ten swoisty rozdźwięk 
może pozostawiać w pamięci 
przekonanie, że wszystko zaj-
muje więcej czasu niż go 
mamy i w ten sposób wzmaga 
ryzyko, że nie zdążymy ze 
wszystkim na czas. Poczucie 
ryzyka wyzwala emocje i stres, 
i błędne koło się zamyka.  

Można powiedzieć, że mózg 
mierzy czas emocjami? 
W pewnym sensie tak, bo emo-
cje bardzo silnie wpływają 
na nasze subiektywne odczu-
wanie czasu. Im bardziej jakieś 
zdarzenie jest dla nas ważne 
i im silniejsze wywołuje pobu-
dzenie, tym wyraźniej zmienia 
się sposób, w jaki przeżywamy 
jego upływ. Nie chodzi o to, że 
mózg dosłownie ma jeden ze-
gar odmierzający sekundy jak 
stoper, ale o to, że pod wpły-
wem emocji, uwagi i pobudze-
nia inaczej przetwarzamy to, 
co dzieje się wokół nas i w nas 
samych. Kiedy dzieje się coś 
bardzo ważnego, np. budzą-
cego silny lęk, silniej skupiamy 
uwagę, rejestrujemy więcej 

zmian, więcej szczegółów, wię-
cej sygnałów płynących z oto-
czenia i z własnego ciała. W ta-
kiej chwili czas może subiek-
tywnie zwalniać – mamy wra-
żenie, jakby dana sekunda 
trwała dłużej niż zwykle. 
W skrajnych sytuacjach może 
się wręcz wydawać, że czas 
na moment stanął w miejscu. 
Po takim zdarzeniu często od-
nosimy też wrażenie, że trwało 
ono dłużej, niż wskazywałby 
zegarek, bo świeży ślad pamię-
ciowy jest bardzo gęsty, bogaty 
w szczegóły i mocno nasycony 
emocjami. A kiedy wracamy 
do tego jeszcze później, z per-
spektywy czasu, ta chwila na-
dal może wydawać się długa, 
bo pamięć zachowała z niej 
wyjątkowo dużo elementów. 
Z kolei, kiedy przeżywamy coś 
przyjemnego, wciągającego 
i dającego satysfakcję, bywa 
odwrotnie – gdy ta chwila się 
kończy, pojawia się wrażenie, 
że minęła za szybko, że była 
zbyt krótka. Wpływa na to wy-
gasające po zakończeniu tego 
zdarzenia poczucie przyjem-
ności. Tak więc emocje nie tyle 
mierzą czas, ile bardzo silnie 
modulują to, jak go odczu-
wamy – zarówno w trakcie zda-
rzenia, tuż po nim, jak i wtedy, 
gdy wracamy do niego we 
wspomnieniu. 

Najczęściej brakuje nam czasu 
na to, co najważniejsze: 
na spotkania z ludźmi, któ-
rych kochamy, na rozmowę, 
bliskość, relaks, odpoczynek. 

Dlaczego tak się dzieje? Dla-
czego tego nie wybieramy, 
tylko mówimy: nie mam 
czasu, mam tyle do zrobienia? 
To zależy od tego, jak mózg 
ustawia priorytety, czyli jaką 
nadaje ważność poszczegól-
nym zadaniom czy potrze-
bom. To bardzo indywidualna 
sprawa, ale ogólnie zależy 
od wielkości tej potrzeby, wiel-
kości potencjalnej korzyści lub 
straty, kosztów, czasu oczeki-
wania na efekt, od wielu róż-
nych czynników i cech danej 
osoby. Może więc zdarzyć się 
tak, że tym, co wygrywa, bę-
dzie praca, deadliny, projekty 
i spotkania zawodowe, a tym 
co przegrywa, będą relacje to-
warzyskie i rodzinne czy spa-
cer, relaks i odpoczynek. Zwy-
kle więc robimy to, co pilne 
i grozi stratą, odkładając na po-
tem to, co może zaczekać i nie 
wydaje nam się absolutnie ko-
nieczne. Ale też są wśród nas 
osoby, które zamiast zajmo-
wać się rzeczami ważnymi, są 
w stanie rzucić wszystko i spę-
dzić pół dnia ze wzrokiem wle-
pionym w ekran telefonu, 
który oferuje dużą, natych-
miastową, pewną i bezwysił-
kową nagrodę. Nie chodzi o to, 
że nie cenimy odpoczynku czy 
relacji, lecz o to, że cele pilne 
i obarczone potencjalnymi ne-
gatywnymi konsekwencjami 
lub cele pozwalające na osią-
gnięcie natychmiastowej 
i znacznie wyższej satysfakcji 
aktywują system motywa-
cyjny i decyzyjny silniej niż ko-

rzyści naturalne, które oferują 
mniejszą i nie tak natychmia-
stową nagrodę. Mniejszą oczy-
wiście nie oznacza, że mniej 
ważną, ale w dobie ciągłego 
zmagania się z obniżeniem na-
stroju i stresem, ludzie mają 
tendencję do poszukiwania 
ulgi w czymś, co daje szybkie 
i spektakularne efekty. 

Są jakieś proste praktyki, 
które pomagają odzyskać po-
czucie czasu? Rytuały, formy 
regularności, ćwiczenia uważ-
ności, które mogą nam po-
móc? 
Na pewno pomocne jest bar-
dziej świadome przeżywanie 
tego, co dzieje się wokół nas. 
Jeśli komuś dni przeciekają 
przez palce, warto próbować 
mocniej je zauważać. Temu 
właśnie służą różne praktyki 
mindfulness polegające 
na ukierunkowaniu uwagi 
na bieżącym doświadczeniu - 
zwracanie uwagi na to, co teraz 
robię, co widzę, co słyszę, co 
się wokół mnie dzieje. To 
ważne, bo właśnie taka świa-
doma uwaga pozwala tworzyć 
bardziej wyraźne, unikatowe 
wspomnienia, by łatwiej unik-
nąć poczucia, że czas przecieka 
nam między palcami, a dni zle-
wają się w jeden. Jak ktoś ma 
wystarczająco nomen omen 
czasu, to może prowadzić 
dziennik, zapisując zdarzenia – 
łatwiej je wówczas pamiętać, 
a przeglądając dziennik zauwa-
żyć, że rok miał jednak 365 dni, 
a nie 2 czy 3 – te wyjątkowe – 
świąteczne czy urlopowe. Po-
mocne będzie na pewno robie-
nie rzeczy niecodziennych, na-
wet drobnych, które łamią ru-
tynę. To właśnie nowość, 
zmiana, odstępstwo od reguły 
sprawiają, że dane zdarzenie 
czy dzień ma szansę zapisać się 
w pamięci trwalej i stworzyć 
unikatowe wspomnienie. Im 
więcej takich momentów, tym 
łatwiej odróżnić od siebie ko-
lejne dni i tym mniejsze będzie 
wrażenie, że życie przemija nie 
wiedzieć kiedy.

Prof. Glac: Czym innym jest ocena czasu w trakcie przeżywania sytuacji, a czym innym późniejsze wrażenie jej długości odtwarzane z pamięci
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Prof. Wojciech Glac 
Neurobiolog w Pracowni 
Neurobiologii Katedry Fi-
zjologii Zwierząt i Człowie-
ka Uniwersytetu Gdań-
skiego. Jego największą 
pasją jest popularyzacja 
nauki. Prowadzi wykłady 
popularnonaukowe 
i warsztaty z dziedziny 
neurobiologii i immunolo-
gii. Autor wielu książek 
i publikacji naukowych
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S
tało się to – tłumaczy 
Ewangelista Mateusz – 
żeby się spełniło słowo 
Proroka: »Powiedzcie Có-
rze Syjonu: Oto Król twój 
przychodzi do ciebie ła-

godny, siedzący na osiołku, źre-
bięciu oślicy«”. 

Poczciwy osioł? 
Chrystus na ośle pośród wi-

watujących tłumów to jeden 
z najbardziej sugestywnych ob-
razów Nowego Testamentu. 
Ale z osłem jest pewien kłopot: 
w Piśmie Świętym wspomina 
się o nim ponad 130 razy, ale nie 
zawsze pozytywnie. Co cie-
kawe, więcej cech pozytyw-
nych przypisywano oślicy niż 
osłowi, co dziś ma małe zna-
czenie, lecz w świecie żydow-
skim znacznie większe. 

W ikonografii chrześcijańskiej 
był uznawany za zwierzę praco-
wite, przypisywano mu wytrwa-
łość, cierpliwość, posłuszeństwo 
i pokorę. Kilkaset lat po wjeździe 
Chrystusa do Świętego Miasta 
Orygenes napisał wprost, w ko-
mentarzu do Ewangelii Łukasza, 
że osioł symbolizuje człowieka 
wierzącego, którego Jezus Chry-
stus zamierza zbawić. 

Ale osioł uchodził też 
za symbol zawiści, szatana, le-
nistwa. W niektórych przypad-
kach cudzołóstwa (np. w Księ-
dze Ezechiela (23,20), gdzie 
osioł jest użyty jako metafora 
potencji seksualnej kochan-
ków). Do osłów przyrówny-
wano ponadto m.in. herety-
ków. Z czasem osła uznano też 
za symbol ślepoty narodu ży-
dowskiego i Synagogi. 

„To jest prorok” 
Otwórzmy Ewangelię Mate-

usza na rozdziale 21: „Gdy się 
zbliżyli do Jerozolimy i przyszli 
do Betfage na Górze Oliwnej, 
wtedy Jezus posłał dwóch 
uczniów, mówiąc im: »Idźcie 
do wsi, która jest przed wami, 
a zaraz znajdziecie uwiązaną 
oślicę i przy niej źrebię. Od-
wiążcie je i przyprowadźcie 
do Mnie. A gdyby wam ktoś 
coś mówił, powiecie: »»Pan ich 
potrzebuje i zaraz je odeśle««. 
A stało się to, żeby się spełniło 
słowo Proroka: »Powiedzcie 
Córze Syjonu: Oto Król twój 
przychodzi do ciebie łagodny, 
siedzący na osiołku, źrebięciu 
oślicy«. 

Uczniowie poszli i uczynili, 
jak im Jezus polecił. Przypro-
wadzili oślicę i źrebię i położyli 
na nie swe płaszcze, a On usiadł 
na nich. Tłum zaś ogromny słał 
swe płaszcze na drodze, a inni 
obcinali gałązki z drzew i słali 
nimi drogę. A tłumy, które Go 
poprzedzały i które szły za Nim, 
wołały głośno: »Hosanna Sy-
nowi Dawida! Błogosławiony 
Ten, który przychodzi w imię 
Pańskie! Hosanna na wysoko-
ściach!«. 

Gdy wjechał do Jerozolimy, 
poruszyło się całe miasto, i py-
tano: »Kto to jest?«. A tłumy od-
powiadały: »To jest prorok, Je-
zus z Nazaretu w Galilei«”. 

Przybywa Król! 
W powyższej scenie wypeł-

nia się to, co zostało napisane 
przez proroka Zachariasza: 
przybywa Król pokoju przy-
brany w prostotę i „Jego pano-
wanie rozciąga się aż po krańce 
ziemi” (por. Za 9,10). 

Jezus jest Królem i dlatego 
wkracza do królewskiej Jerozo-
limy, ale nie przemocą, nie roz-
głaszając powstania przeciw 
rzymskim wojskom. Jego po-
tęga rodzi się z prostoty, bożego 

pokoju, jedynego źródła zbaw-
czej mocy. Św. Josemaría 
Escrivá de Balaguer, w homilii 
na temat tego fragmentu za-
znacza wręcz, że „kiedy się 
zbliża chwila Jego Męki, Jezus, 
chcąc okazać swoją królewską 
godność, w sposób obrazowy, 
triumfalnie wkracza do Jerozo-
limy na ośle!”. 

Zaś bł. Álvaro del Portillo do-
daje: „Aby osiołek mógł nieść 
Pana (…) potrzebne było, aby ja-
kaś dusza apostolska poszła od-
wiązać go od żłobu. W taki spo-
sób każdy z nas powinien iść 
do dusz, które nas otaczają, 
i które czekają na rękę apostoła 
(…), która odwiąże je od żłobu 
rzeczy światowych, aby być tro-
nem Pana”. 

Łagodność, nie siła 
Uroczysty wjazd Jezusa 

do Jerozolimy opisują wszyst-
kie cztery Ewangelie. Przypo-
mnijmy chronologię wydarzeń: 
Jezus dwa dni wcześniej 
wskrzesił w Betanii Łazarza. 
Wieść o tym cudzie rozeszła się 
szeroko wśród ludu, wielu przy-
było do Betanii, by zobaczyć 
wskrzeszonego. Jezus już wcze-
śniej był bardzo znany wśród 

Żydów, a po tym wydarzeniu 
Jego sława jeszcze wzrosła. 

Po wizycie w Betanii Jezus 
udał się do Betfage; tam polecił 
uczniom, by znaleźli osiołka, 
na którym wjechał do Jerozo-
limy. „W tamtych czasach królo-
wie wjeżdżali do miast na koniu, 
który był zwierzęciem bojowym. 
Gdyby więc Jezus chciał ukazać 
się ludziom jako Król-triumfator, 
z pewnością wybrałby właśnie 
konia. Ale Jezus wybrał osiołka, 
żeby pokazać, że Jego królowa-
nie jest inne – łagodne i pokorne” 
– twierdzi ks. prof. Józef Naumo-
wicz, patrolog i znawca wcze-
snego chrześcijaństwa. 

O „łagodnym królowaniu” 
pisał już Św. Augustyn: „Nie 
jest Chrystus królem Izraela dla 
nakładania podatków lub żeby 
mieć wojsko żelazem uzbro-
jone i fizycznie pokonywać 
wrogów, lecz jest On Królem 
Izraela, który duchami rządzi, 
o wieczność się troszczy, bo 
wierzących, ufających i kocha-
jących, do królestwa niebie-
skiego prowadzi”. 

W tle Krzyż 
W Ewangelii Mateusza 

ważny z punktu widzenia jego 

interpretacji jest nakaz Jezusa, 
aby uczniowie przyprowadzili 
„oślę, którego jeszcze nikt nie 
dosiadał”. W starożytnym 
świecie żydowskim osioł był 
bowiem zwierzęciem wyko-
rzystywanym do prac wokół 
domu. Wiemy jednak, że był 
też związany z postacią Króla. 
Widać to w historii Salomona: 
Król Dawid, chcąc ustanowić 
go następcą na tronie, naka-
zuje posadzić Salomona 
na swoim ośle, zaprowadzić 
do źródła Gichon i tam doko-
nać rytuału namaszczenia (1 
Krl 1,32-34). W tym kontekście 
wjazd Jezusa na ośle do Miasta 
Świętego zyskuje mesjański, 
królewski charakter. 

Ten uroczysty ingres Jezusa 
– Mesjasza na oślęciu, kontra-
stuje ze sposobem obejmowa-
nia władzy przez możnych tego 
świata. Jezus przybywa jako 
Król pokoju, pokorny i łagodny. 
Tymczasem władcy tego 
świata muszą uciekać się czę-
sto do siły i przemocy. 

To zarazem zapowiedź wy-
darzeń, które będą miały miej-
sce już za kilka dni. „Jezus 
wjeżdża do Jerozolimy na po-
życzonym Mu osiołku (…) 
Wśród tej radości poprzedzają-
cej uroczystości paschalne Je-
zus jest skupiony i milczący. 
Jest w pełni świadomy tego, że 
to spotkanie serc ludzkich 
z wiecznym Wybraniem nie 
dokona się przez »Hosanna!«, 
ale przez Krzyż” – mówił św. 
Jan Paweł II w homilii na Nie-
dzielę Palmową wygłoszonej 8 
kwietnia 1979 r. 

Palmy i płaszcze 
Przyjrzyjmy się innym sym-

bolom, towarzyszącym wjaz-
dowi do Jerozolimy. Ewangeli-
sta Marek pisze: „Przyprowa-
dzili więc oślę do Jezusa i zarzu-
cili na nie swe płaszcze, a On 
wsiadł na nie. Wielu zaś słało 
swe płaszcze na drodze, a inni 
gałązki ścięte na polach. A ci, 
którzy Go poprzedzali i którzy 
szli za Nim, wołali: »Hosanna! 
Błogosławiony Ten, który przy-
chodzi w imię Pańskie. Błogosła-
wione królestwo ojca naszego 
Dawida, które przychodzi”. 

 Zacznijmy od „gałązek ścię-
tych na polach”. Ks. Naumo-
wicz wyjaśnia, że w świecie sta-
rożytnym palma była drzewem 
królewskim, symbolem 

triumfu i zwycięstwa. Gest 
symbolicznego uniesienia 
palmy także dziś oznacza, iż 
uznajemy Jezusa za Zbawiciela 
i króla, i chcemy za Nim podą-
żać. 

Głęboko symboliczne i hi-
storyczne na też „słanie płasz-
czy na drodze”. Na starożyt-
nym Bliskim Wschodzie zrzu-
cenie odzienia było aktem pod-
daństwa i najwyższego sza-
cunku, okazywanym władcom 
lub osobom o wielkim znacze-
niu. Z kolei okrzyk „Hosanna” 
z psalmu 118 znaczy dosłownie: 
„Zbaw, proszę”. Użycie go 
w odniesieniu do Jezusa było 
w rzeczywistości zrównaniem 
Go z Bogiem. 

Patriarcha na ośle 
Na początku IV w., kiedy 

tylko ustały prześladowania 
chrześcijan, wjazd Jezusa 
do Jerozolimy przerodził się 
w święto, które znamy dziś jako 
Niedzielę Palmową. Z zachowa-
nego opisu pątniczki Egerii wy-
nika, że w pierwszych wiekach 
w Jerozolimie procesja z pal-
mami rozpoczynała się na Gó-
rze Oliwnej. 

Sam patriarcha Jerozolimy 
dosiadał osła i zjeżdżał na nim 
do Bazyliki Grobu Pańskiego 
w Jerozolimie. Przez całą 
drogę liście palmowe przed ja-
dącym osiołkiem kładły 
dzieci. Następnie wszyscy 
udawali się do bazyliki Anasta-
sis, gdzie sprawowano uroczy-
stą liturgię. 

Z czasem zwyczaj ten rozpo-
wszechnił się na cały Kościół. 
W Rzymie już w IV w. w Nie-
dzielę Palmową czytano w ko-
ściołach nie tylko Ewangelię 
o wjeździe Jezusa, ale też opis 
Męki Pańskiej. Zwyczaj ten 
obowiązuje do dziś w całym 
Kościele 

Znaki i ich brak 
Zwyczaj święcenia palm po-

jawił się już ok. VII w. na tere-
nach dzisiejszej Francji, ale 
w obrządkach całego Kościoła 
stał się powszechny dopiero 
w wieku XI. Obrósł też dodat-
kowymi symbolicznymi ge-
stami. 

Np. aż do reformy Kościoła 
katolickiego z 1955 r. istniał 
zwyczaj, że celebrans wycho-
dził w Niedzielę Palmową 
przed kościół, a bramę świątyni 
zamykano. Następnie kapłan 
uderzał w nią krzyżem trzy-
krotnie, wtedy dopiero brama 
otwierała się i kapłan z uczest-
nikami procesji wchodzili 
do kościoła, aby odprawić mszę 
świętą. Symbol ten miał wier-
nym przypominać, że za-
mknięte niebo zostało otwarte 
dzięki zasłudze krzyżowej 
śmierci Chrystusa. 

Niedziela Palmowa to jeden 
z dwóch dni w roku w Kościele 
katolickim, kiedy czyta się lub 
śpiewa opis Męki Pańskiej. Od-
bywa się on bez świeczników 
i okadzania księgi. Czytający 
nie pozdrawia także ludu i nie 
robi znaków krzyża na księdze 
i na sobie.

Na początku IV w., kiedy tylko ustały prześladowania chrześcijan, wjazd Jezusa 
do Jerozolimy przerodził się w święto, które znamy dziś jako Niedzielę Palmową

Dlaczego na ośle, a nie na koniu? Dlaczego nie wjechał na wozie 
 albo nie wszedł pieszo? Czy akurat osioł najlepiej pasował do Króla,  

którego zapowiadał prorok Zachariasz?

DLACZEGO JEZUS WJECHAŁ 
DO JEROZOLIMY NA OSIOŁKU?

Mariusz Grabowski
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Grupa Energa ogłosiła w tym roku historyczny wynik. Moc zainstalowana w należących 
do niej źródłach odnawialnych przekroczyła 1 GW. Firma w swojej strategii planuje jej 

podwojenie w perspektywie najbliższej dekady.

D
ynamika zmian w kra-
jowej energetyce na-
brała niebywałego 
tempa w ostatnich la-
tach. Jednym z głów-
nych akceleratorów 

transformacji jest Grupa 
Energa, należąca do Grupy 
ORLEN, aktywnie rozwijająca 
źródła odnawialne.  

W lutym tego roku, Grupa 
Energa ogłosiła historyczny 
wynik. Moc zainstalowana 
w należących do niej odnawial-
nych źródłach przekroczyła 1 
GW, osiągnąć poziom prawie 
60 proc. mocy ogółem. 

Firma nie zwalnia jednak 
tempa. W strategii rozwoju 
przewiduje dalsze inwestycje 
w rozwój OZE oraz źródła stabi-
lizujące system energetyczny. 

- Planujemy do 2035 roku 
oddać jeden gigawat w energii 
odnawialnej - powiedziała 
Magdalena Kamińska, p.o. 
prezes zarządu Energi SA 
w rozmowie z Dziennikiem 
Bałtyckim podczas targów Po-
werConnect 2026, których 
koncern był partnerem strate-
gicznym. 

Kolejne 300 MW z OZE 
 jeszcze w tym roku 
Portfolio spółki Energa 

Green Development (EGD), od-
powiedzialnej w Grupie Energa 
za rozwój lądowych źródeł od-
nawialnych, obejmuje kolejne 
projekty o łącznej mocy ok. 1 
GW, będące na różnych etapach 
przygotowania do realizacji. 
W większości są to źródła foto-
woltaiczne, ale planowane są 
też projekty farm wiatrowych 
o łącznej mocy ok. 46 MW. 

- Tylko w tym roku planu-
jemy oddać kolejne 300 MW 
mocy w źródłach odnawial-
nych, zarówno w wietrze, jak 
i w fotowoltaice - dodała Mag-
dalena Kamińska. 

 Obecnie powstają, bądź 
oczekują na ostatnie decyzje 
formalne, źródła odnawialne 
o łącznej mocy ok. 300 MW. Są 
to m.in. PV Kotla (docelowa 
moc 130 MW), PV Serby (112 
MW) czy PV Wąbrzeźno (10 
MW). 

Rozwiązania 
hybrydowe 
Budowa zielonej energetyki 

to złożony proces. Odnawialne 
źródła energii  i ich funkcjono-
wanie w systemie energetycz-
nym  wymaga inwestycji w roz-

wiązania stabilizujące i moder-
nizację sieci.  

- Jesteśmy świadomi no-
wych wyzwań, jakie stoją 
przed energetyką odnawialną, 
jak np. konieczność moderni-
zacji sieci, ale także uelastycz-
nienie i hybrydyzacja samych 
aktywów wytwórczych. Dla-
tego m.in. planujemy łącznie 
prawie 130 MW mocy odna-
wialnych w formule cable-po-
oling, a także wdrożenie pierw-
szych projektów hybrydowych, 
łączących OZE z magazynami 
energii – podkreśla Magdalena 
Kamińska. 

Plany przewidują, że 
do końca 2035 roku Energa po-
siadać będzie tego typu instala-
cje o łącznej mocy 1,4 GW. Nie 
będą to tylko wielkoskalowe 
magazyny, ale również instala-
cje w układzie hybrydowym, 
czyli połączenie magazynów 
razem ze źródłami odnawial-
nymi.  Firma złożyła trzynaście 
wniosków o dofinansowanie 
takich projektów hybrydowych 
w rundzie dotacyjnej zorgani-
zowanej w ubiegłym roku 
przez Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej. 

Gazowa rewolucja 
w energetyce 
systemowej 
W gdańskiej dzielnicy Rud-

niki powstaje inwestycja, jakiej 
nie było w historii Pomorza. 
Trwa budowa nowoczesnego, 
elastycznego źródła energii. 
Elektrownia gazowo-parowa 
Energi będzie miała moc 560 
MWe. 

Blok CCGT Gdańsk (CCGT-  
ang. Combined Cycle Gas Tur-
bine)  będzie pierwszą tak dużą 
jednostką bilansującą w okoli-
cach Trójmiasta.  

- To elektrownia kluczowa 
dla miasta i Pomorza jako jeden 
z filarów bezpieczeństwa do-
staw energii, a dla Grupy 
Energa istotny element realiza-
cji naszej zdywersyfikowanej 
wizji transformacji energetycz-
nej. Odpowiadamy w ten spo-
sób na potrzeby zmieniającego 
się sektora, umiejętnie łącząc 
rozwój nowych technologii 
i źródeł ze stabilnością pracy 
polskiego systemu energetycz-
nego – mówi p.o. prezes Energi. 

Prąd w elektrowni gazowo-
parowej wytworzą gorące spa-
liny powstałe w procesie spa-
lania gazu ziemnego. Zasilą one 

turbinę gazową oraz podgrzeją 
wodę w kotle odzysknicowym, 
który parą zasila turbinę pa-
rową. Obie turbiny napędzają 
z kolei generator energii elek-
trycznej. 

- Sprawność takiego układu 
jest bardzo wysoka i wynosi 
powyżej 60 proc. Dla porówna-
nia w klasycznej elektrowni 
węglowej sprawność mieści się 
w granicach 40 proc. Mamy 
więc dużo efektywniejsze źró-
dło energii oraz trzykrotnie 
mniejszą emisję CO2 i brak 
emisji pyłów i tlenków siarki -   
uzupełnia Grzegorz Błędow-
ski, prezes zarządu spółki 
CCGT Gdańsk. 

 Dostawy pierwszych klu-
czowych urządzeń – w tym obu 
turbin, gazowej i parowej – pla-
nowane są na 2027 rok . Pierw-
sza energia z CCGT Gdańsk ma 
popłynąć już w 2029 roku.  

Gdańska elektrownie nie 
jest jedynym projektem ga-
zowo-parowym Energi. Trwają 
rozruchy instalacji CCGT Gru-
dziądz I i CCGT Ostrołęka. 
W budowie jest również blok 
CCGT Grudziądz II. 

Producent-konsument 
w nowej relacji 
Transformacja energe-

tyczna nie powiedzie się bez 
rozbudowy infrastruktury dys-
trybucyjnej, która będzie w sta-
nie sprostać zmiennej produk-
cji energii.  

Grupa Energa, poprzez 
spółkę Energa Operator, reali-
zuje największy w swojej histo-
rii program inwestycyjny warty 
40 mld zł, który pozwoli spółce 
zbudować ponad 11 tys. km no-
wych linii elektroenergetycz-
nych oraz 7 tys. km linii kablo-
wych. Zmodernizowane zosta-
nie też blisko 10 tys. km linii już 
istniejących. Do 2035 r. stworzy 
to m.in. warunki do przyłącze-
nia aż 9 GW nowych źródeł od-
nawialnych, w tym ok. 200 tys. 
prosumentów.  

Dzięki temu, konsumenci 
energii stają się ogniwem sys-
temu energetycznego, jako do-
starczyciele kilowatogodzin 
z małoskalowych instalacji 

- Bardzo istotne jest propa-
gowanie wśród klientów świa-
domości, że dzisiaj swoimi 
wzorcami zachowań mają 
wpływ na to, jak ta energetyka 
będzie wyglądać – mówiła 
Magdalena Kamińska, p.o. pre-
zes zarządu Energi SA.

GRUPA ENERGA, KRAJOWY LIDER W BUDOWIE 
ZRÓWNOWAŻONEJ, NOWOCZESNEJ ENERGETYKI 

Powstająca na Pomorzu farma fotowoltaiczna PV Łosienice
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Najnowsza farma wiatrowa Grupy Energa - FW Szybowice (woj. opolskie)
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CCGT Grudziąc I w budowie. Podobnie będzie wyglądać CCGT Gdańsk
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Obaj jesteśmy po sześćdzie-
siątce, więc nie sposób tej 
rozmowy nie zacząć od pyta-
nia: „Jak tam zdrowie, panie 
kolego?”  
Dzięki Bogu daję radę. W tym 
wieku to jednak już zawsze 
coś dolega. Jestem po poważ-
nym udarze, ale wróciłem 
do żywych. Nagrywam, wy-
stępuję, potrafię zaśpiewać 
dwugodzinny koncert. Mó-
wiąc po chrześcijańsku, grze-
chem byłoby więc narzekać.  

Jak udało ci się wrócić do tak 
dobrej formy po tym udarze?  
To złożona sprawa. Dostałem 
wylewu w Londynie i miałem 
szczęście, że trafiłem tam 
od razu do szpitala na od-
dział, który się specjalizuje 
w tego rodzaju przypadkach. 
Potem w Warszawie zostałem 
otoczony bardzo dobrą 
opiekę świetnych lekarzy. 
Miałem też dużo samozapar-
cia w sobie. Kiedy mnie po-
stawiono na nogi, musiałem 
się poddać intensywnej reha-
bilitacji. Ćwiczyłem codzien-
nie w grupie pacjentów 
pod okiem dobrych fizjotera-
peutów. Na koniec okazało 
się, że nasz basista Paweł „Na-
zim” Nazimek poznał fajną 
panią neurolog ze Śląska, 
która ma tam nowoczesne 
centrum rehabilitacji. I ona 
chętnie mnie przyjęła, bo jest 
fanką T.Love. Generalnie 
otrzymałem wiele ciepła 
od wielu ludzi i było to bardzo 
budujące.  

Jak dzisiaj dbasz o zdrowie?  
Jestem przede wszystkim re-
gularnie monitorowany przez 
lekarzy. Do 55 czułem się wła-
ściwie nieśmiertelny. Nigdy 
nie byłem w szpitalu, bałem 
się lekarzy, nie robiłem sobie 
żadnych badań. Teraz to wy-
gląda zupełnie inaczej. Śmieję 
się, że znam więcej lekarzy 
niż muzyków. Mam już swój 
rytm: tu neurolog, tu kardio-
log, tu dietetyk, tu fizjotera-
peuta. Codziennie mierzę so-
bie ciśnienie, bo ten udar był 
spowodowany nieleczonym 
przez lata nadciśnieniem. 
Mam w domu stacjonarny ro-
werek, więc sobie ćwiczę. 
Więcej spaceruję. Do tego od-
stawiłem  wszelkie używki – 
jedynie czasem do kolacji ja-
kieś małe winko. Musiałem 
więc sporo sobie przestawić 
w głowie.  

Trudno ci było wrócić do na-
grywania i koncertowania?  
Najpierw w ogóle nie myśla-
łem o żadnym graniu. Kiedy 
byłem w szpitalu w Londynie 
i spytano mnie, czego się naj-
bardziej boję, wskazałem 
na drzwi od sali i powiedzia-
łem: „Jest w Warszawie duży 
klub Stodoła, w którym 
gramy co roku dla dwóch ty-
sięcy ludzi. Ale teraz gdyby 
mi ktoś powiedział, że za tymi 
drzwiami jest ta nasza wi-
downia, to bym się skulił 
i ukrył na łóżku pod kołdrą. 

W ogóle nie mogę o tym my-
śleć”. Po przenosinach 
do Warszawy, miałem z neu-
ropsychologiem ćwiczenia 
na refleks i logikę. To mi bar-
dzo pomogło. Doszedłem 
wtedy z moim nowym mana-
gementem do wniosku, że 
musimy skończyć moją so-
lową płytę, którą zacząłem 
przed wylewem. Dostałem 
więc boombox ze słuchaw-
kami i odsłuchiwałem 
wstępne wersje nagrań. Robi-
łem uwagi w zeszycie i mene-

dżer przekazywał je produ-
centowi. W międzyczasie au-
toryzowałem wywiad-rzekę 
„King!”. Czułem się padnięty, 
jakbym tonę węgla przenosił, 
ale zrobiłem to. Dlatego kiedy 
wyszedłem ze szpitala, było 
już ze mną nienajgorzej. Płyta 
się ukazała i została ciepło 
przyjęta, co bardzo mnie ucie-
szyło. Niestety: przyszła pan-
demia i psycha mi totalnie sia-
dła. Dopadła mnie wtedy nie-
spodziewanie padaczka po-
udarowa. Musiałem więc 

znowu wrócić do szpitala. Nie 
poddałem się jednak. Pomy-
ślałem, że zwariuję, jak będę 
tak siedział w domu. Wpa-
dłem wtedy na pomysł, aby 
wrócić z T.Love. I tak też się 
stało. Skrzyknąłem skład 
i w 2022 roku nagraliśmy 
płytę „Hau, hau!”, która zo-
stała świetnie przyjęta przez 
fanów i media.  

Wszystko szło dobrze, aż tu 
nagle gruchnęła wiadomość, 
że rozstajesz się z dwoma 

muzykami zespołu – naj-
pierw z gitarzystą Jankiem 
Benedkiem, a potem z perku-
sistą Sidneyem Polakiem. Co 
się stało?  
Mimo że to moja decyzja, była 
to dla mnie bolesna sytuacja. 
Jej przyczyny są złożone. Ja-
nek jest dobrym muzykiem, 
ale też dużym indywidualistą 
i ma wielkie ego. Dlatego po-
winien realizować się solowo 
lub mieć własny zespół. Ja je-
stem z punkowej epoki, 
T.Love trzyma się więc razem, 

wszyscy traktujemy się tak 
samo, również pod względem 
finansów. Za koncerty zawsze 
dzielimy się po równo, tylko 
z płyt mam trochę więcej ze 
względu na staż. Tymczasem 
Janek okazał się fanem papie-
rologii i zażądał podpisywa-
nia jakichś dokumentów. Na-
czytał się biografii słynnych 
rockowych zespołów i naci-
skał na zaangażowanie praw-
ników. Ja nie mówię, że to jest 
niepotrzebne, ale może naiw-
nie myślałem, że jak zespół 
tworzą faceci po 50., to tylko 
będą czerpali przyjemność 
z grania. Tymczasem on 
mówi: „To jest Europa, a nie 
Białoruś”. „Ale chyba mu-
simy sobie ufać” – ja mu na to. 
Kiedy więc podsunął mi ko-
lejny papier do podpisania, 
doszło między nami do spon-
tanicznej kłótni w studiu. 
Wściekłem się i wyszedłem 
na zewnątrz. Ochłonąłem 
chwilę i napisałem mu SMS, 
że kończymy współpracę. 
Stwierdziłem, że najlepiej bę-
dzie w ten sposób załatwić 
sprawę, bo gdybym mu to po-
wiedział w oczy, to mogłoby 
być różnie. Zresztą ja właśnie 
w ten sposób najczęściej ko-
munikuję się z ludźmi.  

A jak było z Sidneyem Pola-
kiem?  
Kiedy rozstałem się z Jan-
kiem, na jego miejsce wsko-
czył Maciek „Majcher” Maj-
chrzak. A on miał pewną nie-
załatwioną sprawę z Pola-
kiem. Kiedyś prowadzili ra-
zem salę prób dla zespołów. 
T.Love nawet grał tam przez 
kilka lat przed zawieszeniem 
działalności. Maciek włożył 
w tę salę spore pieniądze, 
a potem z tego co mówi, Po-
lak, w niezbyt ładny sposób 
go wyeksmitował. Ani nie za-
łatwił tego finansowo, ani nie 
przeprosił. Dlatego Maciek 
zgodził się dołączyć 
do T.Love, ale powiedział, że 
nie stanie z Polakiem na jed-
nej scenie. Stwierdziłem 
więc, że jest źle. Dlatego 
po koncercie w Stodole po-
wiedziałem Polakowi, że ma 
do końca listopada załatwić 
sprawę z Maćkiem. Dałem mu 
do zrozumienia, że powinien 
się z nim rozliczyć, ale znając 
Maćka, myślę, że wystarczy-
łoby, gdyby Polak zaprosił go 
na dobrą kolację z winem. 
Niestety: nie było odzewu. 
Maciek powiedział więc, że 
muszę zdecydować: albo on, 
albo Sidney. A że Polak przez 
lata odwalał różne numery 
i musiałem mu kryć dupę 
przed zespołem, stwierdzi-
łem, że wybieram Maćka. Na-
pisałem mu więc SMS, z któ-
rym on poleciał do mediów. 
W efekcie stałem się dla fa-
nów despotą i dyktatorem, no 
bo jak można kumpla po 35 la-
tach wywalić z kapeli. Cóż – 
ludzie nie wiedzą jak to jest 
być liderem i podejmować 
trudne decyzje. Rockowy ze-
spół to czterech czy pięciu fa-

Muniek Staszczyk: Do 55 czułem się właściwie nieśmiertelny. Nigdy nie byłem w szpitalu, bałem się lekarzy, nie robiłem 
sobie żadnych badań. Teraz to wygląda zupełnie inaczej 
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Właśnie ukazała się nowa płyta rockowej grupy T.Love – 
„Orajt”. Frontman i lider zespołu Muniek Staszczyk opowiada 
nam o swym powrocie do śpiewania po wylewie, kłopotach 
z kolegami-muzykami, swoich poglądach na polską politykę 

i jak to dobrze jest być... dziadkiem

Paweł Gzyl 

MUNIEK STASZCZYK:   
MUSIAŁEM SOBIE 

SPORO PRZESTAWIĆ 
W GŁOWIE
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cetów, wysoki poziom testo-
steronu, wszystko się ciągle 
kotłuje, każdy na każdego ma 
haki lub jakąś zadrę z prze-
szłości. Ktoś jednak musi po-
dejmować decyzje, które 
wpływają na losy tego przed-
siębiorstwa. U nas ja to robię – 
bo to przecież ja założyłem 
T.Love w 1982 roku.  

Jak w takiej atmosferze na-
graliście materiał na nową 
płytę – „Orajt”?  
Kiedy pojawiły się te tarcia, 
próby przed koncertami 
przebiegały w ciężkiej at-
mosferze. W międzyczasie 
cały czas pracowałem 
nad nowymi piosenkami 
z naszym drugim gitarzystą – 
Jackiem „Perkozem” Per-
kowskim. On mieszka w Pod-
kowie Leśnej pod Warszawą, 
więc dojeżdżałem do niego 
kolejką WKD, bo nie mam 
uprawnień do jazdy autem 
po udarze. To było fajne, bo 
mogłem obserwować z bliska 
prawdziwe życie zwykłych 
ludzi. Nawet mnie to zainspi-
rowało do tekstów. Perkoz 
po mnie wyjeżdżał na dwo-
rzec i jechaliśmy do niego 
do chaty tworzyć piosenki. 
To była dla mnie zupełnie 
inna forma pracy niż dotych-
czas. Zazwyczaj chłopaki 
wymyślali muzykę na pró-
bach, a potem ja dopisywa-
łem w domu teksty. Tym ra-
zem było na odwrót. Teksty 
rodziły się jako taki pa-
tchwork: tu fragment filmo-
wego dialogu, tu cytat 
z książki, to coś z jakiegoś 
mądrego kazania w kościele. 
Wszystko to notowałem, 
tworzyłem wstępne zajawki 
i wysyłałem je Perkozowi, 
który kleił do nich muzę.  

Spodobała ci się taka forma 
pracy?  
Poprzedni album zespołu 
„Hau, hau!” zrobiłem tylko 
z Jankiem. A on musi mieć 
wszystko dokładnie ułożone 
i dba, aby każda sylaba się 
zgadzała. Tu na tej płycie jest 
więcej lekko puszczonych 
myśli i złamanych rymów. 
Po tym wylewie jestem tro-
chę powolny, więc coś tam 
w domu składałem, przyjeż-
dżałem do Perkoza i śpiewa-
łem. On ma małe studio, 
więc była domowa atmos-
fera. Herbatka na stole, 
pod nogami chodzi kot, Per-
koz pół metra obok mnie, a ja 
nagrywam wokale po raz 
pierwszy w życiu na sie-
dząco. A że jeszcze wtedy Ja-
nek był w zespole, myślałem, 
że pożenimy te utwory Per-
koza z jego numerami. 
Chciałem, żeby też pozostali 
muzycy przynieśli swoje po-
mysły - i potem pracując 
w podgrupach z producen-
tem, na którego wybrałem 
Emade, mieliśmy robić ich 
ostateczne wersje. Wszyscy 
się zgodzili z wyjątkiem 
Janka, który powiedział, że 
sam wyprodukuje swoje pio-

senki, bo to on wie, jak najle-
piej to zrobić. Kiedy oznajmi-
łem mu, że nie ustąpię – 
stwierdził, że wycofuje swoje 
piosenki. To przelało czarę 
goryczy i ostatecznie zwolni-
łem go, a do zespołu wrócił 
Majcher. Na koncertach 
od razu pojawiła się fajna 
chemia, bo Perkoz lubi się 
z nim, a z Jankiem za sobą 
nie przepadali. Wtedy zo-
rientowałem się, że mam aż 
14 numerów zrobionych 
z Perkozem i da się z tego 
zbudować całą nową płytę. 
Może bardziej alternatywną, 
bez takiego hitu, jak „Po-
chodnia’, który napisał Janek 
przy „Hau, hau!”, ale nie za-
wsze musimy przecież wal-
czyć o „złote kalesony”. 

Większość albumu to nowo-
czesny rock and roll, ale jak 
zawsze w przypadku T.Love, 
zakorzeniony w The Rolling 
Stones czy The Clash. Co cię 
fascynuje w tych brzmie-
niach?  
Perkoz jest zaj...tym gitarzy-
stą i ma swój własny rasowy 
sound. Ale zupełnie inaczej 
podchodzi do komponowa-
nia. Jest bardziej artystowski, 
może trochę niechlujny. I bar-
dzo mi to spasowało. Robili-
śmy więc ten materiał 
na zdrowej i lekkiej wyjebce. 
Większość wokali nagrałem 
w domu Perkoza, w studiu 
tylko dokonałem kilku popra-
wek. Minął kwiecień i maj ze-
szłego roku – i płyta była go-
towa. Dawno nie zrobiłem 
żadnego albumu tak bezwy-
siłkowo. Wszystko wyszło 
więc na fajnym luzie.  

Jest też jednak na „Orajt” 
miejsce na popową nutę – 
choćby w „Mimo wszystko” 
z Sarsą. Skąd taki pomysł?  
Kiedy myśleliśmy o pierw-
szym singlu, który dałby lu-
dziom sygnał, że zespół nadal 
działa, stwierdziliśmy, że do-
brze by było, gdyby udało się 
stworzyć coś bardziej main-
streamowego. I wtedy Perkoz 
wymyślił piosenkę, która sko-
jarzyła mi się z francuską pio-
senką w stylu Serge’a Gains-
bourga. Byłem wtedy akurat 
na wakacjach i on zasugero-
wał, żebym coś napisał o tej 
Sycylii. Wykombinowaliśmy 
więc ten tekst wspólnie 
i kiedy wróciłem, stwierdzi-
łem, że to musi być duet, bo 
zwracam się w tym tekście 
do kobiety. Zacząłem więc 
z managementem poszuki-
wać kogoś do zaśpiewania. 
Nie było to jednak proste. 
Pewnego razu, jadąc samo-

chodem, przelatywaliśmy 
przez te komercyjne radia 
i nagle zaciekawiła mnie 
barwa głosu wokalistki z jed-
nej z piosenek. Okazało się, że 
to Sarsa. Ona jakoś kojarzyła 
mi się z obciachem, ale mene-
dżer powiedział, że ostatnio 
zmieniła styl wykonywanej 
muzyki i to fajny alterna-
tywny pop. Posłuchałem jej 
płyt i spodobało mi się, że nie 
udaje Mariah Carey czy Whit-
ney Houston, tylko śpiewa 
po swojemu. Złożyliśmy więc 
jej propozycję, a ona bardzo 
się ucieszyła. Tak powstał 
utwór „Mimo wszystko”, 
który jednak nie spodobał się 
części fanów, bo uznali go 
za bardzo „cukierkowy”. Ale 
T.Love nie takie mury już bu-
rzył, mamy za sobą wiele du-
etów, więc jakoś specjalnie się 
tym nie przejąłem.  

Mimo energetycznej muzyki, 
w tekstach kreślisz dosyć 
mroczną wizję współcze-
snego świata – choćby w tytu-
łowym „Orajt” czy „Totto-
lotto”.  
W piosenkach T.Love czasem 
bywa tak, że lubię jechać 
na kontraście: muzyka we-
soła, tekst mroczny. Nie jest 
to regułą, ale tak się zdarza. 
Tak jest i tutaj w kilku utwo-
rach. Pierwszy tekst powstał 
po tym, jak jechałem tak-
sówką i taksiarz mówi: „Pa-
nie, lepsze czasy to już były”. 
I sparafrazowałem to 
w „Orajt”. Ale wiadomo – po-
wody są. Płyta była pisana już 
po tym, jak Putin zaczął swe 
piekielne poczynania w Ukra-
inie. No a teraz to już mamy 
piekło po dwóch stronach. 
Tutaj rosyjskie antychrysty, 
a tam świr, który śpi na dola-
rach i nie wiadomo komu 
służy.  

Śpiewasz w „Orajt”: „W obli-
czu końca nic nie jest ważne 
już”. To, co dzieje się dziś 
na świecie, postrzegasz jako 
„czas Apokalipsy”?  
Jesteśmy z tego samego poko-
lenia i nasz najlepszy czas 
przypadł na lata 90. Komuna 
się skończyła, ludzie zaczęli 
lepiej zarabiać, zakładali wła-
sne biznesy. Potem weszliśmy 
do Unii Europejskiej i otwo-
rzył się przed nami cały świat. 
Tak było i ze mną – wreszcie 
mogłem żyć z muzyki, kupi-
łem sobie mieszkanie, potem 
dom. Każdemu jakoś się wio-
dło. I nagle tąpnęło: najpierw 
ten cholerny wirus, a potem 
wojna w Ukrainie. Teraz 
awantura na całego na Bli-
skim Wschodzie. Nic więc 

dziwnego, że pojawił się lęk 
o jutro. Dlatego takie piosenki 
to nic innego, jak kolejna 
pocztówka T.Love ze współ-
czesności.  

Ostro rozprawiasz się tutaj 
też z polskimi politykami 
w utworze „Poseł RP”: „Poli-
tyka to show/ Dziś opera my-
dlana”. Jesteś rozczarowany 
rządami Koalicji Obywatel-
skiej?  
Patrzę tutaj na całość polskiej 
polityki. Lubię oglądać te 
wszystkie dysputy polityczne 
w telewizji i widzę, że ich 
uczestnicy wszyscy świetnie 
się mają. Niby są swoimi opo-
nentami, ale znają się dobrze 
ze sobą i piją razem wódkę. 
Ich zawodem jest kłócić się ze 
sobą – i robią to nieustannie 
w mediach. Zobaczyłem 
ostatnio, jakie są zarobki po-
słów do Parlamentu Europej-
skiego i faktycznie jest o co się 
bić. Z pensjami posłów 
na Sejm nie jest gorzej. Każdy 
z polityków reprezentuje 
swoją partię i wchodzi 
w swoją rolę – musi kłócić się 
z kolegą z innej partii. Mając 
tego świadomość, właściwie 
jest mi dzisiaj wszystko jedno 
kto będzie rządził, byleby szły 
do przodu dwie najważniej-
sze sprawy: gospodarka i bez-
pieczeństwo. Żeby był mądry 
minister obrony narodowej 
i sensownie wydawał pienią-
dze na zbrojenia. Trzeba się 
więc przyzwyczaić, że będą 
w Polsce dwie główne siły po-
lityczne, jak Republikanie 
i Demokraci w USA czy torysi 
i labourzyści w Anglii. Raz bę-
dzie więc rządzić PiS, a raz 
PO, może co jakiś czas ktoś 
do nich dołączy. Dlatego da-
leki jestem od wszelkiego za-
cietrzewienia. Uważam, że 
raz ktoś mówi mądrze z pra-
wej strony, a drugi raz z lewej. 
Nie mam czegoś takiego, że 
Konfederacja to jacyś faszy-
ści. Bez przesady – to są głu-
pie schematy. Trzeba przede 
wszystkim patrzeć meryto-
rycznie. Na kogo zagłosuję 
w najbliższych wyborach – 
nie wiem, bo to jeszcze da-
leko. Akurat na PiS nigdy nie 
głosowałem, co nie znaczy, że 
nienawidzę Kaczyńskiego.  

O prezydencie śpiewasz: 
„Ten na białym koniu nowy 
narodu sternik/ Te same głu-
poty i te same pierdoły”. Jak 
oceniasz poczynania Karola 
Nawrockiego?  
Na pewno jest to postać kon-
trowersyjna. Co by nie powie-
dzieć o Kaczyńskim, to trzeba 
mu przyznać, że ma politycz-
nego nosa. Najpierw wyjął 
Dudę z kapelusza, a potem 
Nawrockiego. Ja myślałem, że 
Rafaś go pobije, bo teraz w po-
lityce jest tendencja liberalno-
lewicowa, a jednak okazało 
się, że to Karolek pyknął. No 
i cóż: prezydent to prezydent 
i chcę czy nie to muszę go za-
akceptować jako obywatel 
Polski. Przecież został demo-

kratycznie wybrany, a nie jak 
w Korei Północnej. Na razie 
Nawrocki ani mi ultra nie 
podpadł, ani ultra nie zaplu-
sował. Obserwuję go. 
Na pewno trzeba mu przy-
znać, że się szybko wyrabia. 
Na początku myślałem, że to 
jakiś muł. „Co ten Kaczor wy-
myślił? Jakiegoś boksera 
od gangusów?” – pytałem się 
sam siebie. Tymczasem oka-
zuje się, że Nawrocki wypo-
wiada się poprawną polszczy-
zną, ma odpowiednią mowę 
ciała, dobrze się prezentuje. 
Nie mówię, że się w nim zako-
chałem, ale przyznam, że je-
stem zaskoczony tym, jak wy-
pada podczas publicznych 
wystąpień. Na pewno nie ma 
we mnie do niego jakiejś nie-
nawiści.  

Jesienią zeszłego roku sam 
stałeś się ofiarą wojny pol-
sko-polskiej, kiedy udzieliłeś 
wywiadu w TV Republika. 
Media rozpętały wokół tego 
istną burzę w internecie. 
Wkurzyło cię to?  
Kiedyś wziąłem udział w spo-
tkaniu w kościele na Mokoto-
wie z młodzieżą ze szkoły 
muzycznej na Bednarskiej. 
Opowiadałem o jasnych 
i ciemnych stronach show-
biznesu. Po wszystkim pode-
szła do mnie jakaś kobieta 
i mówi: „Panie Muńku, czy 
przyszedłby pan do pro-
gramu mojej przyjaciółki Ani 
Popek w TV Republika poroz-
mawiać o papieżu?”. „No nie 
wiem, ta stacja ma złą opinię. 
Ja akurat jej nie oglądam” – 
odparłem. „Ale to nie będzie 
polityczny program, tylko 
śniadaniówka. Powie pan 
tylko parę słów, że jest pan 
wierzący” – ona naciska. „No 
dobrze” – zgodziłem się 
w końcu. Poszedłem więc, 
faktycznie rozmowa nie była 
o polityce, program poszedł. 
Minął tydzień, a tu nagle 
o świcie dzwoni do mnie me-
nedżer. „Czy ty wiesz co się 
dzieje?” – mówi. „Co takiego? 
Putin jest już pod War-
szawą?” – pytam. A on to: 
„Zygmunt, coś ty narobił! By-
łeś w TV Republika i cały in-
ternet o tym huczy! Onet, nie 
Onet, zobacz na reakcję fa-
nów!”. Spojrzałem więc 
do internetu i przeraziłem 
się. Nigdy wcześniej taki hejt 
mnie nie dotknął. No ale fak-
tycznie – obejrzałem potem 
tę Republikę i okazało się, że 
nie jest to telewizja na przy-
zwoitym poziomie, a do tego 
ultraprawicowy beton. „Nie 
powinno mnie tam być” – 
przyznałem. Pod kątem PR-u, 
był to więc strzał w kolano.  

Najpierw afera wokół zwol-
nienia z zespołu znanych mu-
zyków, potem hejt za występ 
w prawicowej telewizji. Mi-
niona jesień i zima nie były 
więc dla ciebie łatwe 
pod względem psychicznym?  
Jestem stary byk i nie z jed-
nego pieca chleb jadłem, ale 

czegoś takiego nigdy nie do-
świadczyłem. Wcześniej 
oglądałem programy telewi-
zyjne o młodych ludziach, 
którzy popełniają samobój-
stwa w wyniku interneto-
wego hejtu i wydawało mi się 
to niewiarygodne. I nagle 
po tym wszystkim mówię 
do żony: „Wiesz co Marta, 
mam poważnego doła. Czuję 
się zaszczuty”. Bo ludzie wy-
pisywali straszne rzeczy 
w rodzaju „Byłem twoim fa-
nem. Słuchałem cię od li-
ceum. Teraz nigdy więcej nie 
kupię twojej płyty” czy „Ty 
pisowska kur...o. Oddaję bi-
let na twój koncert”. Bardzo 
mnie to zabolało. Może jed-
nak dobrze się stało – bo zo-
baczyłem na czym polega 
ten hejt. Nasz basista Nazim  
powiedział mi niedawno: 
„Wydajemy tę nową płytę 
w złym momencie. Ale mu-
simy to przetrwać”. I to 
prawda - w biografii zespo-
łów przecież różnie bywało. 
Dołączył do nas nowy perku-
sista Olek Orłowski, są nowe 
piosenki, mamy więc świeżą 
energię.  

Pociechą jest dla ciebie w ta-
kich trudnych chwilach poza 
muzyką na pewno rodzina. 
Od niedawna masz przecież 
wnuczkę Romę. Jak się czu-
jesz w roli dziadka?  
Super. Wcześniej mówił mi to 
Kazik czy moi kumple z Czę-
stochowy: „Zobaczysz, zwa-
riujesz”. I to prawda. Cóż – jak 
mówi stare porzekadło, 
wnuki są po to, żeby je roz-
pieszczać. Roma będzie miała 
22 marca dwa latka, zaczyna 
już mówić, jest super dziew-
czynką. Moja córka wyszła 
za Włocha, więc mieszają się 
w niej te geny i na pewno bę-
dzie dwujęzyczna.  

Twój tata zdążył doczekać 
narodzin prawnuczki?  
Niestety, nie. Ale jest prabab-
cia. Moja mama ma 86 lat i do-
brze się trzyma.  

Jest się więc z czego cieszyć.  
Pewnie. Przede wszystkim 
z tego, że wróciłem do zdro-
wia i mogę dawać koncerty. 
Kiedyś sięgałem po różne 
używki, teraz skupiam się 
na tym, co mam zrobić na sce-
nie i daję ludziom sto procent 
z siebie przez dwie godziny. 
A potem wracam do hotelu 
i zasypiam grzecznie przy do-
brej książce. Do tego nagrali-
śmy nową płytę, trochę bar-
dziej alternatywną, która 
przypomina mi naszego „An-
tyidola”. Wiadomo – chcieli-
byśmy, żeby się jak najlepiej 
sprzedała, ale jak będzie, tak 
będzie. Tytuł tego albumu – 
czyli „Orajt”, jak ja to piszę 
do ludzi w SMS-ach – mówi: 
„Stary, trzymaj się! Liczy się 
tu i teraz! Bądź szczęśliwy 
mimo tego całego zła, które 
jest dookoła!”. To nasze pozy-
tywne przesłanie na trudne 
czasy. 

KIEDYŚ SIĘGAŁEM PO RÓŻNE 
UŻYWKI, TERAZ SKUPIAM SIĘ 
NA TYM, CO MAM ZROBIĆ NA SCE-
NIE I DAJĘ LUDZIOM STO PROCENT 
Z SIEBIE PRZEZ DWIE GODZINY 
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Anita Czupryn

27 marca Teatr Kamienica  
kończy 17 lat. Czym dziś jest 
dla Pani to miejsce? 
To mój dom. W 2002 roku, 
kiedy rodziła się cała idea,  
byłam przerażona, ale znając 
determinację i upór Emiliana, 
wiedziałam, że jeśli on coś so-
bie postanowi, to choćby nie 
wiem co się działo, nie ma od-
wrotu. To był skok na głęboką 
wodę. Powiedział: „Zrobimy 
teatr w starych piwnicach”. 
Na papierze wyglądało to pięk-
nie, choć w rzeczywistości 
było koszmarem. Krysia Janda, 
jak zobaczyła to miejsce, naj-
zwyczajniej uciekła, mówiła, 
że to jest pomysł irracjonalny. 
Nikt w to nie wierzył, tylko on. 
I od 17 lat ten teatr działa, przy-
wrócił do życia zapomnianą, 
zrujnowaną kamienicę. Ofi-
cjalne otwarcie odbyło się 
w 2009 roku, choć pierwsze 
umowy z ZGN mamy dato-
wane na 2002 rok. Czas pomię-
dzy to były lata zbierania fun-
duszy i bardzo wymagającej 
budowy. O ile dobrze liczę, 
to w tym miejscu jesteśmy już 
prawie ćwierć wieku! Chcąc 
czy nie, to dom mój, moich 
dzieci, które się tu wychowały 
i pracują, ale też wszystkich 
pracowników i widzów – przed  
każdym spektaklem wy-
brzmiewa powitanie „Witamy 
w naszym domu, czyli Teatrze 
Kamienica”. To miejsce zbu-
dowane czasem, wysiłkiem, 
zdrowiem, latami wyrzeczeń 
wielu osób po to, by „służyć 
ludziom” – jak mawiał Emilian 
w ślad za księdzem Jerzym  
Popiełuszką. 

Dom, o który trzeba ciągle 
walczyć? 
Gdy zaczynaliśmy budowę, 
Miasto Stołeczne Warszawa 
gwarantowało nam prawo 
pierwokupu, które do dziś nie 
zostało spełnione, a gdy Emi-
lian zrobił przy alei Solidarno-
ści 93 prawdziwą perełkę, tym 
adresem zaczęły interesować 
się różne grupy interesów. Dziś 

mój mąż nie żyje, nie żyje też 
nasz 36-letni prawnik Andrzej 
Leśniewski, który od 19. roku 
życia budował z nami ten te-
atr. Ja i Kajetan walczymy o to 
dziedzictwo – nie dla siebie, 
a dla pamięci o tych, którzy 
tworzyli to miejsce, dla uko-
chanych widzów, dla pracow-
ników, którzy z miesiąca 
na miesiąc pytają mnie: „Pani 
Justynko, co dalej?”, a ja nie-
stety nie znam odpowiedzi 
na to pytanie... Każdy z nich 
ma rodziny, dzieci, kredyty;  
to jest blisko 300 rodzin, które 
utrzymują się z pracy w „Ka-
mienicy”. Jestem za nich od-
powiedzialna, muszę więc 
walczyć o bezpieczeństwo 
tego miejsca. 

Wróćmy do początków. Co ta-
kiego widział tu Emilian Ka-
miński wcześniej niż inni? 
Dostrzegł wymarzony teatr, 
kiedy inni widzieli tylko pod-
mokłe gruzy i szczury. Wielo-
krotnie wspominał, że kiedy 
stanął na tym dziedzińcu,  
to jego serce mocniej zabiło. 
Poczuł energię tego miejsca, 
uwierzył w sens nadania mu 
nowego życia, zapalił się 
do działania. Jeszcze tej samej 
nocy wyrysował plany przy-
szłego teatru. 

Historia tego adresu zaczęła 
się dużo wcześniej niż historia 
teatru. Co to właściwie za ka-
mienica? 
To niezwykły, historyczny 
budynek, którego początki 
sięgają 1910 roku. Kamienica 
ta zaprojektowana została 
przez Dawida Landego 
w stylu secesji geometrycznej 
– była bardzo nowoczesna  
jak na tamte czasy. Piękne, 
duże mieszkania, eleganckie 
windy, oddzielne wejścia 
służbowe. Zbudował ją Mi-
chał Róg, człowiek, który do-
robił się ogromnych pienię-
dzy na handlu skórami,  
był też mecenasem sztuki 
i współzałożycielem Teatru 

Polskiego. Miał też, niestety, 
ułańską fantazję, bo przegrał 
budynek na wyścigach kon-
nych. Ale najbardziej porusza 
mnie to, że fundatorem ka-
mienicy był człowiek, który 
kochał teatr, a dziś właśnie 
w tym budynku działa nasza 

scena. Historia zatoczyła 
koło. 

Miejsce – fragment pamięci 
Warszawy? 
Codziennie kłaniamy się histo-
rii tego miasta. O tę pamięć 
prosiła nas pani Paulina Edel-

man, jedyna ocalała miesz-
kanka tej kamienicy żydow-
skiego pochodzenia, z którą 
w czasie budowy teatru się 
spotkaliśmy. Przeszła pięć 
obozów. Wszyscy ludzie stąd, 
czyli z przedwojennego adresu 
Leszno 13, zginęli. Pani Paulina 
prosiła, żebyśmy pamiętali 
o przeszłości tego miejsca i lo-
sach jego mieszkańców. Przez 
lata odkrywaliśmy z Emilia-
nem karty historii tych piwnic. 
Okazało się, że to tędy Irena 
Sendlerowa przerzucała dzieci 
z getta, tu był też punkt opa-
trunkowy Armii Krajowej 
w czasie Powstania Warszaw-
skiego. Właśnie dlatego tu 

stworzyliśmy makietę War-
szawy z sierpnia ’39 o po-
wierzchni 30 mkw.; tego nie 
ma żadne muzeum. Przed te-
atrem stoi zabytkowy tramwaj 
Barlinka, są tu też pamiątki 
po największych postaciach 
polskiej sceny. Nasze działania 
wynikają z czystej miłości 
do Warszawy i Warszawiaków. 
I to nie jest tylko dodatek 
do repertuaru, a sens miejsca 
stworzonego przez Emiliana. 

Pamięta Pani pierwszy  
wieczór, kiedy otworzył się 
Teatr Kamienica?  
Oczywiście! Poprzedniego 
dnia, przed Międzynarodo-
wym Dniem Teatru, na małej 
scenie, która już działała, od-
była się konferencja prasowa, 
po której zaprowadziliśmy 
przedstawicieli mediów 
na dużą scenę. Dziennikarze 
mówili: „No nie! Dużej sceny 
nie otworzycie. Chodzi wam 
o małą?”. A my mówiliśmy: 
„Nie, jutro otwieramy teatr”. 
Całą noc pracowaliśmy, 
na czworakach sprzątaliśmy, 
przygotowywaliśmy każdy 
szczegół i udało się. To była 
prawdziwa magia teatru. 
Otwarcie było mieszaniną 
wielkich emocji – radości z re-
alizacji marzenia i obaw, że 
jeszcze tyle jest do zrobienia. 
Mieliśmy jednak poczucie 
sprawczości, dziś natomiast 
czujemy absolutną bezsil-
ność…  

Przez te 17 lat był choć jeden 
moment, kiedy mogliście po-
czuć się tutaj naprawdę bez-
piecznie? 
Od 2012 roku nie było chwili 
spokoju. Zawsze trzeba było 
walczyć o to miejsce, tylko nie 
mówiliśmy o tym głośno. To 
nie jest konflikt, który zaczął 
się wczoraj, tylko trwa od lat. 
W 2012 roku pojawił się „biz-
nesmen”, któremu ówczesny 
zarząd wspólnoty sprzedał 
strychy za przysłowiową zło-
tówkę i obiecane remonty, 

JUSTYNA SIEŃCZYŁŁO: 
„KAMIENICA” TO MÓJ DOM. 
I NAJTRUDNIEJSZA WALKA

Teatr Kamienica był spełnionym marzeniem Emiliana Kamińskiego, który odszedł ponad  
trzy lata temu. Dziś, 17 lat po otwarciu, Teatr Kamienica jest dla Justyny Sieńczyłło domem, 

zobowiązaniem i miejscem walki o przetrwanie

EMILIAN WIELOKROTNIE  
WSPOMINAŁ, ŻE KIEDY STANĄŁ 
NA TYM DZIEDZIŃCU, TO JEGO 
SERCE MOCNIEJ ZABIŁO.  
POCZUŁ ENERGIĘ TEGO MIEJSCA

Justyna Sieńczyłło: Nasze działania wynikają z czystej miłości do Warszawy 
i Warszawiaków. I to jest sens miejsca stworzonego przez Emiliana
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do których nigdy nie doszło. 
Biznesmen na strychach zare-
jestrował 8 fikcyjnych spółek, 
którymi zdobył dodatkowe 
głosy we wspólnocie. Zaczął 
przegłosowywać uchwały, 
a pierwszą z nich była eksmisja 
teatru. Wyrok śmierci na nasz 
teatr zawiera się w obcojęzycz-
nych nazwach spółek, które 
w tłumaczeniu brzmią: NIE-
NAWIDZĘ AKTORA ZNISZCZĘ 
TEATR ZEMSTA. To był począ-
tek brutalnej i bezwzględnej 
walki o ten adres. Żeby zabez-
pieczyć teatr, staraliśmy się 
o wykup choćby fragmentu 
przestrzeni, co przecież gwa-
rantowało nam prawo pierwo-
kupu, gdy inwestowaliśmy 
w ten adres. Niestety, miasto 
Warszawa za każdym razem 
ignorowało nasze pisma, 
prośby, rozmowy. Po śmierci 
Emiliana razem z Kajetanem 
postanowiliśmy walczyć 
o dziedzictwo naszego męża 
i ojca, ostatecznie miasto po la-
tach zgodziło się na sprzedaż 
350 mkw., gdzie znajdują się 
toalety i foyer teatru. Mieliśmy 
już podpisaną umowę 
przedwstępną, ale żona czło-
wieka, który w imieniu wspól-
noty sprzedawał strychy 
wspomnianemu biznesme-
nowi, wyszła z propozycją,  
że to ona wykupi piwnice i bę-
dzie je wynajmować różnym 
podmiotom. Później ta pani 
zaskarżyła umowę, a miasto 
ostatecznie rakiem wycofało 
się ze sprzedaży. I wciąż mil-
czy, kiedy pytamy o plany 
na ten adres, a przecież 78 pro-
cent własności kamienicy na-
leży właśnie do Miasta Sto-
łecznego Warszawy. Niepoko-
jące są jednak wszystkie oko-
liczności, choćby pustostany. 
Na 46 lokali w tym budynku 

zamieszkałych jest jedynie 16, 
a 30 pięknych mieszkań o po-
wierzchni nawet do 200 mkw. 
stoi pustych i niszczeje. Cały 
czas pytam, jaki jest plan mia-
sta wobec tych pustostanów, 
i nie dostaję odpowiedzi. Pro-
ponowałam różne rozwiąza-
nia: mieszkania dla policjan-
tów, dla strażaków, socjalne, 
społeczne dla osób z niepełno-
sprawnościami, fundacje etc. 
Odpowiedzi nie ma, a to prze-
cież niezwykle atrakcyjny ad-
res – świetna lokalizacja, tuż 
za ratuszem, bez spadkobier-
ców, z ogromnym potencja-
łem. O ten adres i te puste  
metry kwadratowe w moim 
odczuciu toczy się gra. 

Kiedy ta walka weszła w naj-
ostrzejszą fazę?  
Śmierć Emiliana stała się oka-
zją dla pewnej grupy intere-
sów, a to, że niemal doszło 
do wykupu przez nas wspo-
mnianych 350 mkw., urucho-
miło falę ataków. W ubiegłym 
roku zaczęto forsować na ten 
adres firmę administrującą 
znaną z głośnych adresów re-
prywatyzacyjnych, jak Mar-
szałkowska 66 czy Poznańska 
14. W jednej gazecie, spod 
pióra jednego autora, pojawiła 
się seria artykułów szkalują-
cych teatr. Pani, która ofero-
wała, że sama wykupi piw-
nice, wysłała do wszystkich 
naszych partnerów i współ-
pracowników pisma dyskre-
dytujące teatr, Emiliana 
i mnie. Obecnie potrzebny jest 
remont węzła ciepłowni-
czego; naczelnik dzielnicy 
Śródmieście forsuje opcję 
kosztującą 900 tysięcy, która 
z założenia ma rozpruć teatr, 
choć jest inne rozwiązanie, 
trzykrotnie tańsze i bez po-

trzeby wjeżdżania ciężkim 
sprzętem do foyer. Dostałam 
telefon od osoby z branży bu-
dowlanej, że poszukiwany jest 
wykonawca, który się 
pod tym podpisze. Powiedział 
mi: „Nie możesz do tego do-
puścić, jak już wejdą z bu-
dową do piwnic, to nie wyjdą. 
Zniszczą ci teatr”. Prowa-
dzony jest również atak na fi-
nanse teatru. Wspólnota 
uchwaliła, że chce od nas ty-
siąc złotych za każde przejście 
widzów przez dziedziniec, i to 
nie tylko przy komercyjnych 
spektaklach, ale także przy  
wydarzeniach dla dzieci, mło-
dzieży czy akcjach charyta-
tywnych. To około 550 tysięcy 
rocznie, osobna jest stawka 
za zadaszenie wejścia czy wy-
wieszenie afiszu teatralnego. 
A my utrzymujemy się wy-
łącznie z biletów. Jeżeli nałoży 
się na teatr takie obciążenia, to 
on po prostu umrze. Dziś pła-
cimy miastu około 65 tysięcy 
złotych miesięcznie za najem, 
a z opłatami dla wspólnoty 
wychodzi około 70 tysięcy. 
Mam głębokie przekonanie, 
że gdyby uczciwie policzyć, to 
okazałoby się, że to właśnie 
teatr utrzymuje tę kamienicę. 
Bez teatru wspólnota sama nie 
udźwignęłaby tego miejsca, ale 
może o to chodzi. Do tego do-
chodzi jeszcze jedno: do końca 
czerwca musi zostać za-
mknięty plan zagospodarowa-
nia Śródmieścia. I w moim od-
czuciu to także zwiększa dziś 
nacisk na to miejsce. Ale dla 
mnie Teatr Kamienica to jest 
zobowiązanie, które podjęli-
śmy wraz z Kajetanem. Emi-
lian tuż przed śmiercią prosił 
tylko o jedno: żebyśmy wal-
czyli o „Kamienicę”. I tylko 
na tym mu zależało. 

Trudny testament zostawił 
pan Emilian... 
Nie spodziewałam się, że aż 
tak trudny. Myślę, że on sam 
nie zdawał sobie sprawy, 
z czym nas zostawia. Za bar-
dzo ufaliśmy ludziom, urzęd-
nikom. Teraz Kajetan, który 
skończył kryminologię, 
otwiera mi oczy na pewne rze-
czy, cały mechanizm, plan… 
Pilnując pamięci o Emilianie, 
muszę jednocześnie utrzymać 
ideę tego teatru, walczyć o jego 
istnienie, dbać o zespół, roz-
mawiać z urzędami, myśleć 
o prawnikach, o finansach, 
o wszystkim. Nie dałabym 
rady, gdybym nie miała  
pomocy syna. 

Co było najtrudniejsze: ża-
łoba, samotność czy odpowie-
dzialność za ludzi i miejsce? 
Wszystko. Odpowiedzialność 
za ludzi, za miejsce. Aktorki, 
aktorzy, technicy, realizato-
rzy, pracownicy administra-
cyjni – to nasza rodzina, nie-
którzy pracują tu od 17, od 20 
lat. Widzów też nie mogę za-
wieźć. „Nie poddawajcie się, 
my chcemy, żeby ten teatr ist-
niał” – ciągle to słyszę. Przy-
chodzą też do mnie inni 
mieszkańcy kamienic z po-
dobnymi problemami. Wczo-
raj przed kasą przytuliła mnie 
pani, której nowy właściciel 
budynku odciął dopływ 

wody, i ze łzami w oczach po-
wiedziała: „Pani Justynko, 
błagam, niech pani walczy. 
Jeśli wy, tacy głośni, me-
dialni, się poddacie, to i dla 
mnie już nie ma nadziei”. 
Więc muszę, choć boli to,  
że stworzyliśmy „najbardziej 
warszawski z warszawskich 
teatrów”, z misją, działalno-
ścią charytatywną, eduka-
cyjną, społeczną; prowa-
dzimy warsztaty, festiwale, 
pracujemy z osobami z nie-
pełnosprawnościami, a to  
dla niektórych nic nie znaczy. 
Wysłałam listy do wszystkich 
decydentów w Polsce, pro-
sząc o pomoc. Czekam, wciąż 
czekam na odpowiedź. 

Kim Pani dzisiaj jest w Teatrze 
Kamienica: aktorką, dyrek-
torką? Wojowniczką?  
Dobre pytanie. Chyba wszyst-
kim po trochu. Przypomniał 
mi się żart Emiliana; co jak co, 
on w tych najgorszych mo-
mentach ratował wszystko 
śmiechem. Dowcip opowiadał 
o dwóch góralach, którzy wra-
cali z herbatki z prądem i jeden 
spadł w przepaść. Ten z góry 
krzyczał do niego: „Józek, ręce 
mosz?” – „Mom” – odpowie-
dział ten spadający. – „A nogi 
mosz?” – „Mom” – usłyszał 
w odpowiedzi. – „A będziesz 
żył? – „Nie wiem, jeszcze 
lece!”. To chyba coś o mnie. 

Skąd bierze Pani siłę? 
Nie wiem. Może z genów, 
może z przyjaciół, może z tych 
ludzi, którzy tworzyli z nami to 
miejsce. Może z mojego męża, 
z pamięci o tych wszystkich 
nazwiskach, które tworzyły 
Warszawę. Jesteśmy teatrem, 
który pamięta. Ogromną siłę 
daje mi też syn. To on uczy 
mnie odwagi na co dzień. Że-
bym nie chowała się za myśle-
niem: „Jakoś to będzie”. Że-
bym działała. On jest też moją 
tarczą. 

Ta walka Panią zmieniła? 
Tak. Mąż nauczył mnie, że nie 
ma rzeczy niemożliwych. Syn 
uczy mnie, że co trzeba zrobić 
jutro, zrób dzisiaj. „Kamienica” 
nauczyła mnie, że jeśli coś się 
bardzo kocha, jeśli tyle osób 
włożyło w to miejsce wysiłek, 
własną krew i serce, to nie 
można odpuszczać. Przez te  
17 lat działalności teatru stwo-
rzyła się też ogromna więź 
między ludźmi. To już nie jest 
tylko zespół zawodowy, to jest 
wspólnota. Nie walczy się 
o abstrakcyjną ideę ani o adres, 
tylko o bardzo konkretnych  
ludzi. O ich bezpieczeństwo, 
o ich życie, o możliwość dal-
szej pracy. Dlatego to jest takie 
ciężkie. Bo jeśli coś się stanie 
z tym teatrem, to nie tylko ru-
nie miejsce – runie też świat 
bardzo wielu ludzi. 

Co Panią dziś niesie?  
Teatr mnie niesie. Widzowie. 
Są ich tłumy. Ludzie zaczepiają 
mnie w całej Polsce, trzymają 
kciuki za nas. Sama też ko-
cham to, co robię. Każde wyj-
ście na scenę jest jak terapia, 
bo zapominam o problemach. 

Co „Kamienica” daje publicz-
ności, czego nie da się dostać 
gdzie indziej? 
Mądrą rozrywkę. Taką, która 
ma refleksję, nie jest tylko 
śmiechem dla samego śmie-
chu. Taką, która dotyczy  
nas samych – relacji, rodzin, 
współczesności. Zapalamy 
słońce, dajemy ludziom siłę, 
budzimy chęć do życia. Ro-
bimy teatr, który dotyka na-
szych potrzeb, pragnień, tę- 
sknot. Ostatnie lata to pisane 
specjalnie dla „Kamienicy” 
współczesne dramaturgie 
polskich autorów – to nasza 
duma. Poruszamy najtrudniej-
sze tematy: samobójstwa mło-
dych ludzi, prostytucję, narko-
manię, hejt w internecie, 
śmierć onkologiczną. Dla naj-
młodszych robimy rzeczy 
o sile wewnętrznej, o akcepta-
cji siebie, o tym, że można być 
innym i nadal kochać siebie. 
To nasza misja. To jest budo-
wanie odporności społecznej. 
„Kamienica” daje radość, le-
czy duszę, uczy, edukuje, daje 
siłę. To więcej niż teatr. 

Czego chciałaby Pani dla „Ka-
mienicy” na jej osiemnaste 
urodziny? 
Spokoju i bezpieczeństwa. 
Chcemy uczciwie pracować.

Justyna Sieńczyłło: Wysłałam listy do wszystkich decydentów w Polsce, prosząc o pomoc. Czekam, wciąż czekam na odpowiedź
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wali się w służbę liturgiczną – 
opowiadał kolega kardynała. - 
Byli lektorami. Konrad pięknie 
czytał Pismo Święte. Był świet-
nym ceremoniarzem. Angażo-
wał się w to całym sercem. Gdy 
po latach widziałem go jako ce-
remoniarza papieskiego, to 
przypominałem sobie tego Kon-
rada z parafii Opatrzności Bożej, 
który też wszystko robił 
z ogromnym zaangażowaniem.  

W 1993 roku zmarł tata kardy-
nała. Mama umarła w pierwszej 
dekadzie lat dwutysięcznych. 

Zawsze pod prąd 
Mimo że upłynęło wiele lat 

od wyjazdu ks. Krajewskiego 
z rodzinnego miasta, znajomi 
widzą w nim dalej Konrada 
z Łodzi. Choć on sam przyzna-
wał, że zmienił swoje spojrze-
nie na kapłaństwo po śmierci 
Jana Pawła II. 

- Napisał o tym w artykule 
w „L’Osservatore Romano” - 
przypomina kolega kardynała. 
- Przyznał, że jest uczniem Jana 
Pawła II. Konrad zawsze potrafił 
i potrafi iść pod prąd. Trzyma się 
tego, co słuszne. 

Sam lubi zaskakiwać. Pod-
czas jednej z wizyt w Łodzi od-
wiedził niespodziewanie domi-
nikanów, którzy opiekują się 
łódzką parafią Podwyższenia 
Krzyża Świętego. Po mszy św. 
poszedł na Zielony Rynek, ku-
pił pasztetową, bułki i chleb. Po-
tem zjadł z dominikanami śnia-
danie. 

Kiedy przyjechał do Krakowa 
na pogrzeb kardynała Mariana 
Jaworskiego, przyjaciela i spo-
wiednika świętego Jana Pawła 
II, nie nocował w hotelu czy po-
kojach gościnnych krakowskiej 
kurii, a w przytulisku dla osób 
bezdomnych i ubogich prowa-
dzonym przez braci albertynów. 
Zaapelował też do dostojników 
kościelnych, by w związku 
z pandemią oddali po jednej 
własnej pensji dla potrzebują-
cych. 

O księdzu z Łodzi było gło-
śno, gdy wbrew prawu podłą-
czył prąd ponad 400 bezdom-
nym, którzy mieszkali w opusz-
czonej kamienicy w centrum 

Rzymu. Musiał złamać poli-
cyjne pieczęcie, które pojawiły 
się tam z powodu długu w wy-
sokości 300 tys. euro za nieza-
płacone rachunki, 

 
„Kardynał” z liceum 
Znajomi kardynała twierdzą, 

że to właśnie formacja oazowa 
wywarła na niego wielki wpływ. 
Jest księdzem, człowiekiem, 
który żył i żyje Ewangelią. Zna-
jomi już dawno mówili, że gdy 
wróci z Watykanu do Łodzi to 
tylko jako ordynariusz diecezji. 

- Byłem przekonany, że zo-
stanie biskupem, kardynałem – 
zapewnia jego kolega. - Kiedyś 
byliśmy razem na Oazie. Wtedy 
jedna z naszych koleżanek mó-
wiła do niego żartem: ksiądz 
kardynał. A był dopiero po trze-
ciej klasie liceum. 

Jak kardynał Krajewski zapi-
sze swój nowy rozdział kościel-
nej kariery? 

– Znaliśmy się jeszcze 
przed seminarium – mówi ks. 
Turek. – Wszyscy cieszymy się, 
że został ordynariuszem archi-
diecezji łódzkiej. Jest nasz, z Ło-
dzi. Zna archidiecezję, księży. 
Wie jakie są potrzeby parafii, ka-
płanów, choć wiadomo, że 
po tak długim pobycie w Rzy-
mie musi się wszystkiemu 
przyjrzeć, parafia nie jest równa 
parafii. 

Tomasz Terlikowski, znany 
publicysta katolicki, twierdzi  
jednak, że tak naprawdę mało 
wiemy o kardynale Konradzie 
Krajewskim. Na przykład o jego 
poglądach. 

- Niby wiemy o nim dużo, 
a tak naprawdę nic – wyjaśnia 
Tomasz Terlikowski. 

 Ksiądz kardynał przez wiele 
lat robił wszystko, by nie ujaw-
niać swoich poglądów. Tomasz 
Terlikowski mówi, że na razie 
trudno powiedzieć, jakie będą 
rządy kardynała Krajewskiego 
w archidiecezji łódzkiej. - Nie-
którzy z moich znajomych  
księży z archidiecezji łódzkiej 
mają wątpliwości czy  to będzie 
ten planowany zbawca Kościoła 
łódzkiego, ale zobaczymy jak 
będzie – dodaje Tomasz Terli-
kowski.

K
ardynał Konrad Kra-
jewski wraca do swego 
rodzinnego miasta 
po niemal 30 latach 
pracy w Watykanie. Był 
tam ceremoniarzem, 

a ostatnio jałmużnikiem papie-
skim. W 2013 roku otrzymał no-
minację biskupią, a pięć lat póź-
niej kardynalską. Mimo że od lat 
nie mieszkał w Łodzi, nie ukry-
wał swej miłości do rodzinnego 
miasta. Internet obiegł filmik 
z łódzkiej pielgrzymki na Jasną 
Górę, gdzie kardynał śpiewał 
walczyk o Łodzi. 

Czym innym zaskakiwał 
w Watykanie. Kiedy został jał-
mużnikiem papieskim, oddał 
swe mieszkanie w Watykanie 
uchodźcom z Syrii, a sam za-
mieszkał w biurze. Pojechał od-
wiedzić uchodźców na wyspę 
Lampedusę. Na audiencjach 
u papieża pojawiał się w towa-
rzystwie bezdomnych. Jeździł 
z transportami humanitarnymi 
do ogarniętej wojną Ukrainy. 

Chłopak z Marysina 
Konrad Krajewski urodził się 

25 listopada 1963 roku w Łodzi. 
Razem z rodzicami i starszym 
o dwa lata bratem Krzysztofem 
mieszkał przy ul. Centralnej. Zaj-
mowali służbowe mieszkanie 
w Szkole Podstawowej nr 120 
na łódzkim Marysinie. Konrad 
był jej uczniem. 

- Państwo Krajewscy byli na-
uczycielami – wyjaśniał nam bli-
ski znajomy kardynała z mło-
dzieńczych lat. - O ile pamiętam, 
to potem mama Konrada za-
częła pracować na Politechnice 
Łódzkiej. Zajmowała się fotogra-
fią techniczną. 

Po skończeniu szkoły pod-
stawowej Konrad marzył, by tak 
jak jego brat, zacząć naukę w XII 
LO w Łodzi. Nie udało mu się. 
Powodem nie były jednak złe 
oceny. 

- Mieliśmy tam chodzić ra-
zem – wspomina kolega kardy-
nała. - Niestety, przed naborem 
do liceów wprowadzono rejoni-
zację. Ja dostałem się do „dwu-
nastki”, bo byłem olimpijczy-
kiem. Konrad musiał wybrać 
inne liceum. 

Tą szkołą było nieistniejące 
już XXVIII LO im. Władysława 
Broniewskiego. Oprócz Konrada 
Krajewskiego jego absolwen-
tami byli między innymi Tatiana 
Okupnik, aktor Bronisław Wro-
cławski czy aktorka Iwona Biel-
ska. Nauczyciele bardzo dobrze 
jeszcze dziś wspominają ucznia 
Krajewskiego. Dobrze się uczył, 
nie sprawiał kłopotów. Niektó-
rzy już wtedy dostrzegli jego wy-
jątkową osobowość. Nie było 
specjalnego zaskoczenia, gdy 
dowiedzieli się, że po maturze 
chce iść do łódzkiego Wyższego 
Seminarium Duchownego. 

- Gdy usłyszał o tym jego wy-
chowawca, nauczyciel chemii, 
to powiedział, że nie będzie to 
zwykła droga kościelna, widzi 
przed nim wielką przyszłość – 
wspominał jeden z licealnych 
kolegów kardynała Konrada 
Krajewskiego. - A nie był to czło-
wiek związany z Kościołem, 
tylko rasowy pedagog, który po-
trafił dostrzec wiele rzeczy.  

Kolega kardynała Konrada 
opowiadał, że już wtedy się wy-
różniał. 

- Nawet jako młody chłopak 
nie był tuzinkowym człowie-
kiem – zapewniał. - Konse-
kwentnie dążący do powierzo-
nych mu celów lub ideałów, 
które sam sobie wyznaczył. Nie 
należał do ludzi, którzy mówili 
jedno, a robili co innego. Nie był 
zakłamany. Maksymalnie skru-
pulatny w różnych sprawach. 
Jako nastolatkowie często dys-
kutowaliśmy. Nie zawsze mieli-
śmy jednakowe poglądy 
na różne  sprawy, ale nie docho-
dziło z tego powodu do kłótni. 

Odwiedzał Konrada w jego 
domu. Znał dobrze jego rodzi-
ców. 

- Byli to młodzi ludzie, którzy 
wcześnie zostali rodzicami – wy-
jaśniał. - Ojciec był człowiekiem 
zasadniczym, trzymającym 
w domu dyscyplinę, a jednocze-
śnie bardzo troskliwym, kontak-
towym. Gdy odwiedzałem Kon-
rada, to zawsze z nim miło roz-
mawiałem. Nie tworzył dy-
stansu. Natomiast mama była 
ciepła, bardzo sympatyczna. Nie 
„trzęsła się” nad synami... 

Starszy brat Krzysztof po ma-
turze, którą zdał w XII LO, dostał 
się do Wojskowej Akademii Me-
dycznej w Łodzi. Po jej skończe-
niu otrzymał przydział do jednej 
z jednostek na Wybrzeżu. Oże-
nił się, urodziła się mu córka. 
Nadszedł 1989 rok. 

- Pełnił służbę na jednym ze 
statków czy kutrów – mówi ko-
lega Konrada Krajewskiego. - 
Zmarł nagle, podczas snu. Miał 
29 lat.  

Główny ceremoniarz 
Konrad Krajewski był już 

wtedy księdzem. Święcenia ka-
płańskie przyjął 11 czerwca 1988 
roku z rąk arcybiskupa Włady-
sława Ziółka, ówczesnego ordy-
nariusza diecezji łódzkiej. 

Po święceniach kapłańskich 
ks. Konrad Krajewski był wika-
riuszem w parafii w Ruścu 
pod Bełchatowem i parafii Matki 
Bożej Nieustającej Pomocy 
w Łodzi. Potem został prefek-
tem w łódzkim seminarium du-
chownym, a następnie wyjechał 
do Rzymu. 

Ksiądz Piotr Turek, pro-
boszcz parafii św. Anny, studio-
wał w Wyższym Seminarium 
Duchownym w Łodzi na jed-
nym roku z Konradem Krajew-

skim. Zapamiętał, że był bardzo 
uczynnym kolegą. 

- Gdy przyszedł do semina-
rium, grał na gitarze, ale zaczął 
się uczyć gry na organach – 
wspomina ks. Turek.- Pod ko-
niec seminarium już grał pod-
czas mszy św. W seminarium zo-
stał głównym ceremoniarzem. 

Kardynał Krajewski mieszkał 
na terenie łódzkiej parafii 
Opatrzności Bożej. Był bardzo 
związany z ruchem oazowym. 
Kilkadziesiąt lat temu w jego pa-
rafii odbywały się rekolekcje 
ewangelizacyjne według pomy-
słu księdza Franciszka Blachnic-
kiego, założyciela ruchu oazo-
wego. 

- Wiem, że te rekolekcje zro-
biły na nim duże wrażenie – mó-
wił kolega kardynała. - Kończył 
ósmą klasę, gdy zdecydował się 
pojechać na Oazę. 

Kolega z parafii wspomina 
natomiast, że po powrocie z tych 
wakacyjnych rekolekcji oazo-
wych bardzo zaangażował się 
w życie parafii. 

- Razem z Jarkiem Kalińskim, 
rok starszym kolegą, który też 
uczył się w XXVIII LO i został 
księdzem, dziś jest probosz-
czem łódzkiej parafii katedral-
nej w Łodzi, bardzo zaangażo-

Anna Gronczewska

Po 30 latach w Watykanie kardynał Krajewski wraca do Łodzi
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JUŻ W SZKOLNYCH LATACH 
WIDZIELI W NIM KARDYNAŁA

W sobotę odbędzie się ingres do łódzkiej archikatedry kardynała Konrada Krajewskiego. 
Zostanie ósmym ordynariuszem diecezji i pierwszym rodowitym łodzianinem na tym 
stanowisku. Od dawna jest głośną postacią w Kościele, ale głównie za sprawą swoich 

niekonwencjonalnych przedsięwzięć w Watykanie, gdzie spędził wiele lat. Lubi zaskakiwać, 
pytanie tylko, czym zaskoczy wiernych w Łodzi i biskupów w Episkopacie Polski
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M
inister spraw we-
wnętrznych: - Urato-
wał pan honor kraju. 
Olgierd Halski: I wa-
sze dupy. Ten dialog 
aż nadto obrazuje 

głównego bohatera serialu, 
jego osobowość i bezkompro-
misowość; komisarz Olgierd 
Halski to gliniarz z krwi i kości, 
niezwykle skuteczny, niestety, 
borykający się z problemami - 
jest alkoholikiem po rozwo-
dzie, zaś jego córka Basia jest 
wychowywana przez jego sio-
strę. Halski, stosując swoje 
niekonwencjonalne metody, 
nierzadko podpada przełożo-
nym (z podinspektorem 
Sawką na czele). Nie robi z tego 
problemu, odpowiadając im 
zazwyczaj z dozą obojętności 
czy cynizmu.   

Komisarz tropi rosyjską ma-
fię i handlarzy narkotyków, 
a przy okazji usiłuje walczyć 
z korupcją wśród wysokich 
urzędników państwowych. 
Bezpardonowe działania poli-
cjanta ściągają uwagę przestęp-
ców na jego najbliższych. Sa-
motna walka Halskiego z bos-
sami narkotykowymi, finanso-
wymi przekrętami oraz wymu-
szeniami haraczy ukazywała 
prawdziwe nastroje społeczne 
lat dziewięćdziesiątych, kiedy, 
trzeba to przyznać, państwo 
było zbyt słabe, by skutecznie 
chronić swoich obywateli 
przed nową i brutalną rzeczy-
wistością zorganizowanej prze-
stępczości. 

Scenariusz prosto 
z życia 
Od pierwszego odcinka 

na ekranie dzieje się niemało. 
I nie chodzi tylko o wydumane 
„sceny akcji”, które wypełniały 
dotychczas rodzime produkcje, 
wywołując u widza uśmieszek 
żenady lub wręcz salwy śmie-
chu. Owszem, w „Ekstradycji” 
nie brak klasycznych wybu-
chów samochodów (a nawet 
śmigłowca), profesjonalnych 
fabryk amfetaminy, handlu 
narkotykami na ogromną skalę 
czy walk gangów i wszechobec-
nej korupcji, również, a może 
przede wszystkim wśród stró-
żów prawa. Wszystko to po-
dano jednak tym razem 
w otoczce zgrabnie skleconej 
fabuły – powstał serial ze świet-
nym tempem, które ani 
na chwilę nie pozwala znużyć 
się widzowi, zaś scenariusz 
„Ekstradycji” został dopraco-
wany w najmniejszych szcze-
gółach. – Czerpał on całymi gar-
ściami z polskiej rzeczywisto-
ści, która w pierwszej połowie 
lat dziewięćdziesiątych gwał-
townie się „zamerykanizo-
wała” – czytamy na portalu 
Filmpolski.pl. I rzeczywiście, 
w serialu widać inspirację 
prawdziwymi wydarzeniami, 
których opisy królowały w tam-
tych czasach w gazetowych na-
główkach.  

Co ciekawe, zanim „Ekstra-
dycja” trafiła na szklane ekrany, 
była rozpowszechniana na ka-
setach wideo, zaś w wypoży-

czalniach stała się takim prze-
bojem, że trzeba było prowa-
dzić zapisy.   

Zupełnie inna optyka 
Na pomysł serialu wpadł 

(jego późniejszy scenarzysta) 
Witold Horwath, autor dość po-
czytnej kilka lat wcześniej 
książki „Święte wilki”. Była to 
powieść z gatunku political fic-
tion, a główną jej osią była kam-
pania prezydencka Stana Ty-
mińskiego. Wojciech Wójcik 
(mający na swoim koncie m.in. 
głośne „Karate po polsku”) za-
mierzał książkę sfilmować, jed-
nak nic z tego nie wyszło. Pano-
wie nie zrezygnowali jednak ze 
swojej współpracy i tak powstał 
scenariusz „Ekstradycji”, a po-
tem gotowy serial. – Doszedłem 
do wniosku, że patrząc na na-
szą rzeczywistość, trzeba zna-
leźć zupełnie inną optykę niż 
proponowały to „Święte wilki”. 
Nie roztrząsać, jak bronimy 

tego, co nazywamy demokra-
cją – a co ja wciąż uważam 
za pseudodemokrację – ale za-
jąć się tym, co ją nadwyręża. 
Łatwo przecież uszkodzić 
młody organizm, który jest 
dość bezbronny, jeszcze nie 
zdobył - że użyję medycznego 
terminu – sił odpornościowych. 
Jak więc zwalczać, atakujące go 
i narastające zło? A konkretnie 
w tym przypadku tzw. prze-
stępczość zorganizowaną? – 
mówił W. Wójcik, cytowany 
w książce Bartka Koziczyń-
skiego „333 popkultowe rze-
czy… lata 90.”. 

I ta muzyka! 
Do roli Olgierda Halskiego 

początkowo typowano 
Krzysztofa Pieczyńskiego, 
ostatecznie w rolę nieprzekup-
nego komisarza wcielił się Ma-
rek Kondrat, który kilka lat 
wcześniej zagrał podobną po-
stać w „Psach”, i to nie tylko 

pod względem imienia głów-
nego bohatera. Partnerują mu 
Małgorzata Pieczyńska, jako 
siostra komisarza, a także Re-
nata Dancewicz (kochanka 
Halskiego), z którą Kondrat, 
mniej więcej w tym samym 
czasie, stworzył udany duet 
w „Pułkowniku Kwiatkow-
skim”. Na ekranie widzimy 
również m.in. Krzysztofa Kol-
bergera jako szefa Urzędu 
Ochrony Państwa czy Witolda 
Dębickiego, wspomnianego 
przełożonego Halskiego. Zaś 
w narkotykowego bossa wcie-
lił się… Lew Rywin. Serial po-
wstawał m.in. na zamku 
w Oporowie i na komisariacie 
policji w Bedlnie, w woje-
wództwie łódzkim. W pamięć 
zapada także główny temat 
muzyczny, skomponowany 
przez Jerzego Satanowskiego. 
Wielu też na pewno kojarzy 
piosenkę „Twoje miasto”, koń-
czącą odcinki sezonu trzeciego 

(o którym później) i śpiewaną 
przez Grzegorza Markow-
skiego oraz Liroya.  

Halski nie tylko 
w serialu 
Początkowo Telewizja Pol-

ska zamówiła cztery odcinki 
i skierowała je do realizacji. 
Efekt wyszedł obiecująco, toteż 
poproszono o jeszcze jedną 
część, do której scenariusz na-
pisali Paweł Trzaska i Robert 
Brutter, pracownik Kancelarii 
Sejmu (późniejszy scenarzysta 
„Rodziny zastępczej” i „Ran-
cza”). Ten epizod chronologicz-
nie wyświetlono jako pierwszy, 
a potem dokręcono jeszcze je-
den – powstał więc sześciood-
cinkowy serial, którego emisję 
rozpoczęto 9 listopada 1995 
roku. Od czasów PRL-u żadna 
rodzima produkcja telewizyjna 
nie spotkała się z takim aplau-
zem – podczas nadawania 
„Ekstradycji” ulice dosłownie 

pustoszały. Toteż nic dziwnego, 
że pomyślano o kontynuacji – 
pierwsza seria zakończyła się 
napisem „Śledztwo trwa…”, 
a jednocześnie powstawały już 
zdjęcia do drugiego cyklu, 
który wszedł na ekrany w 1997 
roku.  

Co ciekawe, Marek Kondrat 
wcielił się w Olgierda Halskiego 
również w niemieckim filmie 
z 1996 roku „Reise in der Tod” 
(„Podróż do śmierci”). Komi-
sarz rozpracowuje tu sprawę 
zamachu bombowego w Kra-
kowie, w którym ginie żona 
niemieckiego oficera policji.   

„Czwórki” nie będzie 
Wracając do drugiej serii 

„Ekstradycji”: kręcono ją 
z większym rozmachem – 
za plenery posłużyły krajo-
brazy Helu, Zakopanego czy 
Mazur. Do dotychczasowej ob-
sady dołączyli m.in. Janusz 
Gajos (szef mafii), Maria Pakul-
nis (rosyjska gangsterka), Jan 
Machulski (prezes banku), Olaf 
Lubaszenko (oficer UOP-u) czy 
Marian Opania (minister). 
Wzorem poprzedniego se-
zonu, kilka miesięcy 
przed premierą telewizyjną 
odcinki wydano na kasetach 
wideo. Seria ta różni się nieco 
od swojej poprzedniczki 
i mimo doborowego aktorstwa 
można odczuć wyraźne spo-
wolnienie akcji.  

– „Ekstradycja 2” bardziej 
przypomina tzw. czarne krymi-
nały z ich pesymistycznym ob-
razem rzeczywistości, przeżar-
tej nieopanowanym pragnie-
niem zysku, korupcją, obłudą, 
cynizmem i niesprawiedliwo-
ścią – pisze portal Filmpolski.pl. 

Dwa lata później powstała 
trzecia odsłona „Ekstradycji”,  
przepełniona dość nietypo-
wymi, żeby nie powiedzieć: ab-
surdalnymi rozwiązaniami 
(podziemna baza pod Pałacem 
Kultury i Nauki czy 65-letni 
Henryk Bista w roli hakera). – 
Zanim została pokazana pierw-
sza część „Ekstradycji”, na uli-
cach Warszawy zaczęły wybu-
chać bomby. Nikomu nie śniło 
się także, że rosyjski gangster 
zostanie wiceprezesem pol-
skiego banku, co pokazaliśmy 
w „Ekstradycji 2”. A jednak… 
Nabycie przez gangsterów Pa-
łacu Kultury, o czym opowia-
damy w ostatniej części, także 
może się wydać wymysłem 
scenarzystów, a przecież takie 
propozycje pojawiły się cał-
kiem niedawno – tłumaczył się 
reżyser, podkreślając jednocze-
śnie, że dalszego ciągu nie bę-
dzie. – Tego nie można już cią-
gnąć. Cała ekipa zrobiła się dla 
siebie zbyt przewidywalna. 
Musimy się rozstać, żeby móc 
jeszcze kiedyś ze sobą praco-
wać – mówił Wojciech Wójcik.  

Serial zamknięto na dwu-
dziestu pięciu odcinkach. I być 
może dobrze się stało, że „Eks-
tradycja” nie stała się tasiem-
cem, dzięki czemu zyskała po-
czesne miejsce w panteonie 
najlepszych rodzimych seriali 
lat dziewięćdziesiątych. 

Wojciech Obremski

W rolę nieprzekupnego komisarza Olgierda Halskiego wcielił się Marek Kondrat
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To był serial, który przetarł szlaki, nazwijmy to, „policyjnym” 
produkcjom, powstającym dziś jak grzyby po deszczu. 
Wtedy jednak taka formuła stanowiła zupełną nowość, 

a przedstawione tutaj problemy były odzwierciedleniem 
ówczesnej sytuacji społeczno-politycznej w kraju. Minęło  

30 lat od premiery pierwszego sezonu „Ekstradycji”

„EKSTRADYCJA”. EKRANOWE  
ODBICIE TAMTYCH LAT
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– Kiedyś wystarczyło nauczyć się jednego zawodu i wykonywać go przez 
całe życie. Dziś tempo zmian jest tak duże i tak nieprzewidywalne, że jedyną 

formą zabezpieczenia się na przyszłość wydaje się zdolność uczenia się 
i dostosowywania do nowych warunków – mówi Olgierd Borowiecki 

z Wydziału Filozofii i Kognitywistyki Uniwersytetu w Białymstoku

Magda Ciasnowska

Co roku na Uniwersytecie 
w Białymstoku organizujecie  
imprezę pod hasłem Cyber 
Brain. Dlaczego warto mówić 
o tym, co  siedzi w naszych 
głowach? I dlaczego osoby, 
które nie interesują się tym 
tematem, powinny zwrócić 
na niego uwagę? 
Jeśli ktoś tego nie czuje, to ra-
czej trudno będzie go do tego 
przekonać. Potrzebna jest 
pewna iskra ciekawości. Nie-
stety, większość ludzi funkcjo-
nuje trochę na autopilocie – 
między pracą, domem i co-
dziennymi obowiązkami. Nie 
wiem też, na ile dziś w ogóle 
jest przestrzeń na takie reflek-
sje, bo żyjemy w bardzo inten-
sywnych czasach. Nasza de-
kada jest pod tym względem 
dość absurdalna. Przeżyliśmy 
pandemię, wojnę, kryzys eko-
nomiczny. Wiele rzeczy dzieje 
się jednocześnie i wszystko 
bardzo przyspiesza – także 
rozwój sztucznej inteligencji. 
Kognitywistyka, którą się zaj-
muję, jest trochę nauką o tym, 
jak się uczyć i funkcjonować 
w złożonym świecie. Czym 
jest „ja”, czym jest model rze-
czywistości i w jaki sposób go 
budować. W pewnym sensie 
można postawić znak równo-
ści między umysłem a mode-
lem rzeczywistości, który po-
tocznie nazywamy po prostu 
rzeczywistością. Kiedyś wy-
starczyło nauczyć się jednego 
zawodu i wykonywać go 
przez całe życie. Dziś tempo 
zmian jest tak duże i tak nie-
przewidywalne, że jedyną 
formą zabezpieczenia się 
na przyszłość wydaje mi się 
zachowanie elastyczności po-
znawczej – czyli zdolność 
uczenia się i dostosowywania 
do nowych warunków. Dla-

tego wiedza o mechanizmach 
poznawczych, o błędach po-
znawczych, nad którymi 
można pracować, o uwarun-
kowaniach psychologicznych 
czy kulturowych związanych 
z modelowaniem rzeczywi-
stości, jest bardzo ważna. Po-
maga lepiej rozumieć innych 
ludzi i samego siebie. A także 
lepiej komunikować się z in-
nymi. To szczególnie istotne 
dziś, kiedy coraz większą rolę 
odgrywa sztuczna inteligen-
cja. Nie wiemy, jak świat bę-
dzie wyglądał za trzy czy pięć 
lat, ale wiemy, że będzie inny 
niż dziś. Jeśli ktoś ma w sobie 
iskrę refleksji, że warto byłoby 
zrobić coś dla siebie, istotne 
będzie odkrycie swojej wła-
snej przyszłości i próba zrozu-
mienia siebie w teraźniejszo-
ści, żeby kiedyś być w lepszej 
sytuacji niż teraz.   

A jak to zrobić?  
Uczyć się. Mam jednak wraże-
nie, że wciąż brakuje refleksji 
nad tym, że nauka trwa przez 
całe życie. W wielu systemach 
edukacji – nie tylko w Polsce – 
nauka bywa traktowana jak 
kara.  Zabija się w ten sposób 
naturalną ciekawość świata. 
A przecież dzieci nieustannie 
pytają: dlaczego?, jak? Nie 
znamy odpowiedzi na naj-
głębsze pytania o rzeczywi-
stość, ale to nie znaczy, że nie 
powinniśmy ich zadawać. 
Warto zachować ciekawość 
świata przez całe życie. Ma to 
także bardzo praktyczny wy-
miar. Mówi się o czymś takim 
jak rezerwa poznawcza, czyli 
pewien bufor chroniący mózg 
przed chorobami neurodege-
neracyjnymi. Jedną z chorób 
cywilizacyjnych jest dziś de-
mencja, czyli otępienie po-

znawcze. Jednym ze sposo-
bów utrzymania sprawności 
umysłowej jest właśnie ciągłe 
uczenie się, refleksja i dosto-
sowywanie się do nowych sy-
tuacji. Kognitywistyka poka-
zuje też, jak bardzo złożony 
jest świat. Łączy takie dzie-
dziny jak sztuczna inteligen-
cja, psychologia, filozofia, an-
tropologia, lingwistyka czy 
neurobiologia. Dzięki temu 
możemy patrzeć na świat 
z wielu perspektyw, zamiast 
upraszczać go do prostych 
schematów. Wystarczy 
na chwilę się zatrzymać, za-
stanowić. Ale to wymaga wy-
siłku. I tak jak z aktywnością 
fizyczną, tak samo jest z ak-
tywnością umysłową – nikt 
inny tego wysiłku nie zrobi 
za ciebie. To twoja odpowie-
dzialność.  

W kontekście sztucznej inteli-
gencji pojawia się też pytanie, 
czy nieumiejętnie używana 
może osłabiać nasze myśle-
nie. Czy nie idziemy trochę 
na łatwiznę?   
Szczerze mówiąc nie mam tu 
jednej pewnej odpowiedzi. 
Z jednej strony można tak ar-
gumentować. Z drugiej strony 
podobne obawy pojawiały się 
już wcześniej, na przykład 
przy wynalezieniu pisma. 
Wtedy też mówiono, że skoro 
można coś zapisać, to ludzie 

przestaną pamiętać. Trudno 
jednoznacznie powiedzieć, 
czy to rzeczywiście ograni-
czyło nasze zdolności po-
znawcze. Być może w jakimś 
stopniu tak, bo wcześniej 
ogromną rolę odgrywała pa-
mięć i opowiadanie historii. 
Była to podstawowa forma 
przekazywania wiedzy i od-
najdywania się w społeczeń-
stwie. Ze sztuczną inteligencją 
może być podobnie. Z jednej 
strony może nam coś zabrać, 
z drugiej – może też coś dać 
i uwolnić zasoby na inne rze-
czy. Nie wiem tego i w pew-
nym sensie jest mi z tą niewie-
dzą komfortowo. Przyzwycza-
iłem się do tego, że wielu rze-
czy po prostu nie wiemy. Cho-
ciaż niewiedza bywa też nie-
komfortowa, bo naturalnie 
chcielibyśmy wszystko rozu-
mieć i mieć jasne wyjaśnienia. 
W dyskursie publicznym czę-
sto upraszcza się rzeczywi-
stość do prostych kategorii. 
Sztuką jest zatrzymać się 
na chwilę i spojrzeć na rzeczy 
z szerszej perspektywy, za-
miast reagować pierwszym 
impulsem i stwierdzać, że coś 
jest albo jednoznacznie dobre, 
albo jednoznacznie złe. 
Wszystko jest wielobarwne. 
Sztuczna inteligencja może 
oczywiście wzmacniać pewne 
problemy, na przykład błąd 
potwierdzenia. Każdy z nas 

funkcjonuje w pewnej bańce 
informacyjnej i łatwiej jest 
czytać treści, z którymi się 
zgadzamy, niż konfrontować 
się z tymi, które podważają 
nasze poglądy. Dlatego trzeba 
świadomie z tym pracować. 
Będą sytuacje, w których 
sztuczna inteligencja przynie-
sie dużo dobrego, i takie, 
w których może być wykorzy-
stana w negatywny sposób. 

Wszystko zależy od tego, kto 
i jak będzie z niej korzystać? 
Tak. To trochę jak z nożem – 
można nim posmarować ka-
napkę, ale można też zrobić 
nim okropne rzeczy. Różnica 
polega na tym, że sztuczna in-
teligencja jest narzędziem, ja-
kiego wcześniej nie było. Dziś 
jedna osoba może dzięki niej 
stworzyć aplikację, stronę in-
ternetową czy zrealizować po-
mysł, który wcześniej wyma-
gał całego zespołu ludzi. Wy-
maga to jednak czasu, cieka-
wości i umiejętności korzysta-
nia z tego narzędzia.   
Choć wiele osób korzysta dziś 
z AI, ogromna większość – 
może nawet 95 czy 99 procent 
– nie wie, jak robić to na-
prawdę efektywnie. Kognity-
wistyka uczy między innymi 
precyzyjnego formułowania 
myśli i pytań. Łączy w sobie fi-
lozofię, lingwistykę, psycho-
logię czy neurobiologię. 
Dzięki temu pozwala lepiej ro-
zumieć język, błędy poznaw-
cze i sposób działania ludz-
kiego mózgu. To ważne, bo 
duże modele językowe uczą 
się na ogromnych zbiorach 
tekstów tworzonych przez lu-
dzi. Oznacza to, że odzwier-
ciedlają nasze błędy poznaw-
cze. Jeśli więc wiemy, jak te 
błędy działają, możemy lepiej 

KAŻDY UMYSŁ JEST INNY, 
CZYLI CO TAK NAPRAWDĘ 

SIEDZI W NASZYCH 
GŁOWACH

FASCYNUJĄCE JEST TO,  
ŻE NA PRZYKŁAD PRZY WIELO-
LETNIEJ MEDYTACJI MOŻNA ZAOB-
SERWOWAĆ FIZYCZNE ZMIANY 
W STRUKTURZE MÓZGU 

formułować polecenia dla 
sztucznej inteligencji i uzyski-
wać bardziej wartościowe od-
powiedzi. Kolejnym aspektem 
jest zrozumienie działania 
mózgu – tego, jak informacje 
przepływają między różnymi 
sieciami neuronowymi. Wie-
dza o tym pomaga z kolei le-
piej rozumieć działanie 
sztucznych sieci neurono-
wych i modeli językowych. 
Dlatego uważam, że kognity-
wistyka ma dziś bardzo ważne 
miejsce w świecie rozwijającej 
się sztucznej inteligencji. Nie-
stety, w polskim systemie 
edukacji nie jest ona jeszcze 
w pełni rozpoznawana jako 
odrębna dziedzina. Mam jed-
nak nadzieję, że z czasem się 
to zmieni i że uda się stworzyć 
bardziej spójny program na-
uczania tej dyscypliny.   

Coraz częściej pojawia się py-
tanie o to, czy sztuczna inteli-
gencja może kiedyś mieć wła-
sną świadomość. Czy w ogóle 
jesteśmy w stanie stwierdzić, 
czy AI ma jakąś własną per-
spektywę lub formę przeży-
wania rzeczywistości? 
Ciekawą rzeczą jest to, że 
w przypadku innych ludzi 
zakładamy istnienie ich 
świadomości, choć tak na-
prawdę nie mamy na to do-
wodu. Nie mogę spojrzeć 
twoimi oczami ani przeżyć 
twoich myśli. Zakładam jed-
nak, że istniejesz jako świa-
doma osoba, bo dzielimy 
wspólną historię ewolu-
cyjną. Ze sztuczną inteligen-
cją jest inaczej, bo nie dzie-
limy z nią tej historii. Nie 
wiemy więc, czy modele AI 
mają jakąkolwiek własną per-
spektywę czy doświadczenie. 
Na razie traktuję je jako narzę-
dzia – podobnie jak komputer 
czy śrubokręt. Jednocześnie 
zdaję sobie sprawę z tego, że 
w przyszłości może się to 
zmienić. Najważniejsze jest 
więc rozwijanie kompetencji, 
które pozwolą odnaleźć się 
w świecie, w którym sztuczna 
inteligencja będzie odgrywać 
coraz większą rolę. Bo naj-
prawdopodobniej nie będzie 
tak, że AI zastąpi ludzi. Raczej 
ludzie, którzy potrafią z niej 
korzystać, zastąpią tych, któ-
rzy tego nie potrafią.   

Kognitywistyka to interdy-
scyplinarna nauka  m.in. 
o umyśle. Czym właściwie 
jest ludzki umysł?   
Umysł jest wszystkim, co po-
strzegam. Znajduje się w mó-
zgu, a każdy umysł jest inny – 
tak jak każdy mózg jest inny. 
W sytuacji, gdy dochodzi 
do jakiegoś uszkodzenia mó-
zgu lub gdy na przykład ktoś 
medytuje, zmienia się rów-
nież doświadczenie tego, co 
nazywam rzeczywistością. 
Wychodzę z założenia, że 
umysł jest modelem rzeczy-
wistości, indywidualną wizją 
świata tworzoną przez każdą 
jednostkę. Nie mam dostępu 
do umysłów innych osób. 
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Mogę jedynie wnioskować 
o ich istnieniu na podstawie 
twarzy, emocji czy zachowań. 
Tak naprawdę nie wiem jed-
nak, czy za tym wszystkim 
kryje się umysł, czy nie. By-
łoby nieracjonalne zakładać, 
że nic tam nie ma, ale takie za-
łożenie wynika głównie z po-
wodów biologicznych i ewolu-
cyjnych. Dzielimy wspólną hi-
storię ewolucyjną, dlatego 
przyjmujemy, że jesteśmy 
do siebie podobni, mimo wi-
docznych różnic indywidual-
nych. Wiele rzeczy przyjmu-
jemy automatycznie jako 
oczywiste, korzystamy ze 
skrótów myślowych i heury-
styk. Ale w rzeczywistości, 
przy głębszej refleksji, okazuje 
się, że to, co potocznie nazy-
wam rzeczywistością, jest 
modelem w moim mózgu. 

Czyli można powiedzieć, że 
nie ma jednej rzeczywistości? 
Każdy z nas ma swoją?   
Tak naprawdę nie możemy 
tego wiedzieć. Mam dostęp 
tylko do własnego doświad-
czenia rzeczywistości. Nie-
które osoby nazwą to świado-
mością – świadomym do-
świadczaniem koloru, do-
tyku, emocji, myśli czy wy-
obraźni. I to wszystko nie jest 
możliwe do przekazania. Nie 

wiem, jak wygląda doświad-
czenie innych osób. Mogę je-
dynie zakładać, że jest po-
dobne, bo używamy tych sa-
mych słów, rozumiemy się 
w rozmowie i potrafimy para-
frazować swoje wypowiedzi. 
Ale to wszystko jest tylko zało-
żeniem. To, co do mnie do-
ciera, przechodzi przez wzro-
kowe, słuchowe czy doty-
kowe receptory na moim ob-
wodowym układzie nerwo-
wym, które przez lata rozwoju 
wytrenowały moje sieci neu-
ronowe. I te wszystkie wcze-
śniejsze doświadczenia wpły-
wają na to, w jakim modelu 
rzeczywistości żyję. Wszystko 
do czego mam dostęp to mo-
del, umysł, intersubiektywna 
rzeczywistość.    

Czyli to, że moje postrzeganie 
świata różni się od twojego 
wynika z tego, że każde z nas 
ma za sobą różne przeżycia.  
Tak, ale nie tylko. W grę 
wchodzą także czynniki kul-
turowe i ewolucyjne. W róż-
nych kulturach inaczej mówi 
się o stanach mentalnych. Są 
takie, w których dzieci przez 
długi czas nie słyszą rozmów 
o emocjach czy myślach. 
W efekcie później rozwijają 
coś, co naukowcy nazywają 
teorią umysłu – zdolność ro-

zumienia, że inni ludzie mają 
własne myśli, plany czy in-
tencje. Nie dyskutuje się tam 
o tym, co nie jest widoczne 
na pierwszy rzut oka. Można 
też spojrzeć na to z jeszcze 
 szerszej perspektywy ewolu-
cyjnej. Sam fakt, że tu jeste-
śmy, jest ogromnym sukce-
sem wszystkich naszych 
przodków. Każdy z nich mu-
siał przeżyć i przekazać dalej 
swoje geny, żebyśmy się tu 
znaleźli. Rzadko jednak za-
stanawiamy się nad tym 
w codziennym życiu. Ludzie 
są pochłonięci codziennością 
– pracą, rachunkami, me-
diami społecznościowymi, 
pandemią, wojną i całym na-
tłokiem rzeczy, które w szer-
szej skali są w zasadzie nie-
wiele znaczącymi rozprasza-
czami. A ta większa skala to 
jest właśnie to, co mnie inte-
resuje. Co jest u źródła życia 
i poznania – to są zagadnie-
nia, na które warto szukać 
odpowiedzi. I nie wiadomo, 
czy ktokolwiek kiedykolwiek 
je znajdzie. Jest w tym coś, co 
przyciąga.  

A jak brzmi pytanie, na które 
najbardziej chciałbyś znaleźć 
odpowiedź?   
Czym jest rzeczywistość 
u podłoża tych modeli, które 

tworzę w swojej głowie? My-
ślę, że sam mam pewną formę 
neuroróżnorodności – być 
może spektrum czy ADHD. 
Traktuję to raczej jako uni-
kalne sposoby zachowywania 
się, percepcji świata i funkcjo-
nowania mózgu. W dzieciń-
stwie miałem duże trudności 
ze zrozumieniem interakcji 
społecznych. Wolałem spę-
dzać czas sam i dopiero z cza-
sem nauczyłem się zasad roz-
mowy czy tego, że ludzie czę-
sto rozmawiają o rzeczach 
mało istotnych. Odkrycie ko-
gnitywistyki – jako nauki –  
było czymś, co pozwoliło mi 
na modelowanie siebie i lep-
sze zrozumienie tego świata. 
Teraz interesuje mnie szcze-
gólnie to, jak działają wiel-
koskalowe sieci mózgowe i jak 
korelują z modelowaniem rze-
czywistości. Fascynujące jest 
to, że na przykład przy wielo-
letniej medytacji można zaob-
serwować fizyczne zmiany 
w strukturze mózgu. Chociaż 
tak naprawdę każda nowa 
myśl, nowy nawyk czy nowa 
idea, fizycznie zmienia połą-
czenia między komórkami 
nerwowymi.  

Czyli można powiedzieć, że 
cała rzeczywistość jest w na-
szym mózgu?   

W pewnym sensie tak. 
Wszystko, co postrzegamy, 
jest przefiltrowane przez sieci 
neuronowe. Jeśli uszkodzi się 
określone obszary mózgu, 
zmienia się sposób postrzega-
nia świata. W momencie, jak 
masz odcięcie zakrętu wrze-
cionowatego, nie możesz po-
strzegać twarzy. Jest taka 
słynna książka Olivera Sacksa 
o mężczyźnie, który pomylił 
swoją żonę z kapeluszem. 
Można mieć deficyt w części 
MT+. Takie osoby widzą świat 
jak serię pojedynczych klatek. 
Kiedy ktoś taki zalewa sobie 
herbatę, to w jednej klatce ma 
połowę kubka, a w następnej 
klatce już mu się woda prze-
lewa. To pokazuje, jak bardzo 
nasze doświadczenie rzeczy-
wistości zależy od mózgu. 
I dlatego pytanie o to, czym 
jest rzeczywistość, wciąż po-
zostaje otwarte.  

Skoro mózg w pewnym sen-
sie nami rządzi, to czym wła-
ściwie jest wolna wola? Czy 
w ogóle ją mamy, czy też 
wszystko jest podyktowane 
tym, co zachodzi w naszej 
głowie?   
To zależy od tego, kim jeste-
śmy. Myślę, że jestem wie-
loma wersjami siebie, albo 
wieloma osobami, w zależno-

ści od tego, jakie ramy przyj-
miemy. Mogę być tu i teraz – 
tak jak teraz rozmawiamy – 
i improwizować to, co mó-
wię, w oparciu o swoje wcze-
śniejsze przemyślenia i do-
świadczenia. Ale mogę też 
usiąść po całym tygodniu 
i zastanowić się nad tym, co 
się wydarzyło, co można zro-
bić lepiej i jak zaplanować 
na przykład przyszłoroczny 
Cyber Brain. Wtedy nie myślę 
o tym, co jest tu i teraz, tylko 
o tym, co będzie za rok. Mogę 
też myśleć o tym, co wydarzy 
się za pięć lat. Dlatego pyta-
nie, czy istnieje wolna wola, 
czy wszystko jest zakorze-
nione w cyklach neuronal-
nych, hormonalnych i ewolu-
cyjnych, jest kolejnym bar-
dzo głębokim pytaniem, 
na które prawdopodobnie nie 
ma jednoznacznej odpowie-
dzi. I szczerze mówiąc, nie 
jest to dla mnie aż tak istotne. 
Dla mnie ważniejszym od-
kryciem było to, że istnieje 
przyszłość. Że mogę ją zapla-
nować i sprawić, aby rzeczy, 
które najpierw pojawiają się 
w mojej wyobraźni, stały się 
rzeczywistością. To trochę 
tak, jakby wyobrazić sobie 
punkt w przyszłości i później 
doprowadzić do tego, żeby 
się zmaterializował.  

– Jedną z chorób cywilizacyjnych jest dziś demencja, czyli otępienie poznawcze. Jednym ze sposobów utrzymania sprawności umysłowej jest właśnie ciągłe uczenie się  
– wskazuje Olgierd Borowiecki 
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E
kspozycja powstała ponad 20 
lat temu jako pomysł prof. 
Edmunda Waszyńskiego, który 
zorganizował w Lesznie wy-
stawę położniczo-ginekolo-
giczną. Po połączeniu zbiorów 

z Leszna i Poznania powstała ekspo-
zycja historyczno-dydaktyczna w Gi-
nekologiczno-Położniczym Szpitalu 
Klinicznym. Obecnie nadzór nad tym 
projektem sprawuje prof. Wiesław 
Markwitz, kierownik Kliniki Perinato-
logii UMP Szpitala przy ul. Polnej, 
a projekt głównie służy studentom 
i procesowi dydaktycznemu. 

Tak wyglądał    
poród 150 lat temu 
W niewielkiej części historyczno-

dydaktycznej szpitala przy ul. Polnej 
w Poznaniu można zobaczyć, że był to 
często dramatyczny i niebezpieczny 
moment zarówno dla matki, jak 
i dziecka. 

W gablotach stoją lub wiszą na ścia-
nach metalowe narzędzia o ostrych 
końcówkach, ciężkie kleszcze i instru-
menty przypominające raczej sprzęt 
stolarski niż medyczny. Obok stoją 
drewniane krzesła porodowe, a jeszcze 
dalej walizka położnej. Dla współcze-
snego widza to często wstrząsające do-
świadczenie – bo dopiero tutaj widać, 
jak trudne były porody jeszcze w XIX 
wieku. – Chcieliśmy, żeby studenci 
uczyli się nie tylko z podręczników, ale 
także poprzez historię. Te eksponaty 
pokazują, jak wyglądało położnictwo 
jeszcze sto lat temu – mówi „Głosowi 
Wielkopolskiemu” prof. Markwitz. 

Jeszcze w pierwszej połowie XX 
wieku większość noworodków rodziła 
się poza szpitalem. W okresie między-
wojennym w Wielkopolsce około 80 
proc. porodów odbywało się w do-
mach. Położne chodziły do rodzących 
z niewielką walizką, w której mieściło 
się wszystko, co było potrzebne 
do przyjęcia dziecka na świat. 

Wśród eksponatów poznańskiej ko-
lekcji jest właśnie taki zestaw. 
W środku znajdują się m.in. narzędzia 
do szycia krocza, gaziki, termometr 
do sprawdzania temperatury wody, 
w której kąpano noworodka, a także 
niewielka waga do ważenia dziecka. 

 – To był bardzo minimalistyczny ze-
staw. Położna musiała sobie poradzić 
w każdych warunkach – tłumaczy prof. 
Markwitz. 

W wielu domach poród odbywał 
się przy świecach lub lampie naftowej. 
Zdarzało się, że kobieta rodziła w po-
zycji siedzącej na specjalnym krześle 
porodowym. Takie krzesła, popularne 
również w Wielkopolsce, można zoba-
czyć na ekspozycji. Jedno pozwalało 
rodzić w pozycji kolankowo-łokcio-
wej, na drugim kobieta siedziała, a po-
łożna klękała przed nią i pomagała 
przy porodzie. 

Nieoczywistym elementem jest 
miska, w której kobieta myła nogi. Pro-
fesor wyjaśnia, że w ten sposób sta-
rano się wprowadzić choć najbardziej 
podstawowe zasady higieny przed ba-
daniem. Jednocześnie – jak dodaje – 
miało to też bardzo praktyczny po-
wód. – W dawnych opisach i wspo-
mnieniach lekarzy czy położnych czę-
sto pojawia się narzekanie na zapach 
nóg rodzących kobiet. Trzeba pamię-
tać, że wiele z nich przychodziło na ba-
danie prosto z pracy – z pola, z gospo-
darstwa czy z fabryki – dlatego takie 
umycie nóg było pierwszą rzeczą, 
którą robiono – mówi prof. Markwitz. 

Brutalne narzędzia XIX-
wiecznego położnictwa 
Największe wrażenie robią jednak 

narzędzia używane przy tzw. trud-
nych porodach.  

W XIX wieku nie znano jeszcze 
znieczulenia ani zasad aseptyki i anty-
septyki. Dobrym położnikiem był ten, 
który potrafił odebrać poród drogami 
naturalnymi – nawet w bardzo trud-
nych warunkach. Pomagało w tym 
różnego rodzaju instrumentarium po-
łożnicze (kleszcze, haki czy perfora-
tory). – Praktycznie wszystkie porody 
starano się zakończyć drogą przezpo-

chwową. Cięć cesarskich prawie nie 
wykonywano, bo w większości przy-
padków kończyły się śmiercią kobiety 
– wyjaśnia prof. Markwitz. 

Jednym z najbardziej szokujących 
eksponatów jest piła Einkena. Służyła 
do przecinania spojenia łonowego ro-
dzącej kobiety. Zabieg wykonywano 
wtedy, gdy płód było zbyt duży, by 
mogło przejść przez kanał rodny. 
Dzięki temu uzyskiwano kilka dodat-
kowych centymetrów przestrzeni.  

– Takiego położnictwa dziś już by-
śmy nie chcieli – przyznaje prof. Mar-
kwitz. – Trzeba jednak pamiętać, że te 
narzędzia powstawały z myślą o tym, 
by ratować życie kobiet i noworodków. 

Na ekspozycji można zobaczyć 
także perforator Leesinga. Używano 
go w sytuacji, gdy płód miał wodogło-
wie. Narzędzie dzięki ostrym kolcom 
pozwalało zmniejszyć objętość 
główki, aby możliwe było zakończe-
nie porodu drogami naturalnymi. 

Profesor tłumaczy, że takie proce-
dury wykonywano przede wszystkim 
w sytuacjach skrajnych.  

– Jeśli płód obumarł w łonie matki, 
trzeba było go wydobyć. W przeciw-
nym razie doszłoby do zakażenia 
i śmierci kobiety najczęściej matki kilku 
dzieci. Dlatego używano narzędzi, 
które pozwalały zmniejszyć objętość 
płodu i zakończyć poród – wyjaśnia. 

Historia położnictwa pokazuje 
także, jak zmieniało się podejście 
do samej kobiety. Jeszcze w XIX wieku 
była ona traktowana przedmiotowo. 
Priorytetem było zakończenie porodu 
i uratowanie noworodka nawet kosz-
tem zdrowia matki. – W tamtych cza-
sach obowiązywała zasada jak naj-
szybciej oddzielić płód od matki. Do-
piero rozwój medycyny zmienił tę per-
spektywę i zaczęto zwracać uwagę 
na bezpieczeństwo kobiety i jej kom-
fort – mówi profesor. 

Przełom nastąpił na przełomie XIX 
i XX wieku. Wtedy zaczęto stosować 
zasady aseptyki i antyseptyki, wpro-
wadzono znieczulenie oraz udosko-
nalono technikę cięcia cesarskiego. 

Poznań na mapie 
położnictwa 
Historia poznańskiego ośrodka po-

łożniczego jest zresztą bardzo bogata. 
Jedną z najważniejszych postaci był 
Heliodor Święcicki, pierwszy rektor 
Uniwersytetu Poznańskiego. 

Był nie tylko ginekologiem i położ-
nikiem, ale również pionierem znie-
czulenia w położnictwie. W XIX wieku 
wykonał ósme na świecie cięcie cesar-
skie u pacjentki ze stanem przedrzu-
cawkowym. Operację przeprowadził 
w domu rodzącej przy ulicy Piekary 
w Poznaniu. 

Na ekspozycji można zobaczyć re-
plikę aparatu do znieczulenia jego po-
mysłu. To urządzenie działało na po-
dobnej zasadzie jak współczesny pod-
tlenek azotu stosowany na salach po-
rodowych. 

Historia lokalnego położnictwa 
sięga jednak znacznie dalej i splata się 
z historią europejskiej medycyny. Prof. 
Markwitz zwraca uwagę na tzw. 
„drzewo genealogiczne”, czyli na-
ukową linię uczniów i mistrzów, z któ-
rej wywodzi się także poznański ośro-
dek. 

Jedną z ważnych postaci tej histo-
rii był Robert Remak – wybitny XIX-

wieczny histolog i embriolog, który ba-
dał rozwój komórek i zarodka. To wła-
śnie on jest autorem słynnej zasady 
„omnis cellula e cellula” – mówiącej, 
że każda komórka powstaje z innej ko-
mórki. – W medycynie często mówi się 
o takim drzewie genealogicznym 
uczonych. Profesor uczy swoich asy-
stentów, oni później zostają profeso-
rami i kształcą następnych. W ten spo-
sób wiedza przechodzi z pokolenia 
na pokolenie – tłumaczy prof. Mar-
kwitz. 

Tak było również w Poznaniu. Gdy 
powstawała klinika położnicza w cza-
sach zaboru pruskiego, pracowali 
w niej wyłącznie lekarze i personel 
niemiecki. Polacy nie mieli wówczas 
dostępu do stanowisk akademickich. 

Sytuacja zmieniła się dopiero 
po odzyskaniu przez Polskę niepodle-
głości w 1918 roku i powstaniu Uni-
wersytetu Poznańskiego. Wtedy za-
częto budować polską kadrę naukową 
i medyczną, a jednym z jej filarów stał 
się właśnie Heliodor Święcicki. 

W kolekcji ekspozycji znajdują się 
także dokumenty związane z historią 

Sylwia Rycharska 

Krzesła porodowe, kleszcze, a nawet piłka do przecinania spojenia 
łonowego – takie narzędzia można zobaczyć w części historyczno-
dydaktycznej Ginekologiczno-Położniczego Szpitala Klinicznego 

w Poznaniu. To wyjątkowe miejsce pokazuje, jak przebiegały porody 
w XIX wieku w Polsce i Wielkopolsce i jak ogromną drogę od tego czasu 

przeszła medycyna

„W BÓLACH RODZIĆ 
BĘDZIESZ” 

W TAMTYCH CZASACH OBOWIĄZYWAŁA 
ZASADA, BY JAK NAJSZYBCIEJ ODDZIELIĆ 
PŁÓD OD MATKI. DOPIERO ROZWÓJ 
MEDYCYNY ZMIENIŁ TĘ PERSPEKTYWĘ

Prof. Wiesław Markwitz, kierownik Kliniki 

Syringa – specjalna strzykawka służąca do chrztu wewnątrzmacicznego, 
jako lewatywa i stosowania środków antyseptycznych do jamy macicy
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samego szpitala przy ul. Polnej. Jed-
nym z najciekawszych jest księga 
przyjęć z 1 września 1939 roku. 

W jednym z wpisów zapisano 
krótką adnotację: „uciekła z powodu 
nalotu”. Pacjentka opuściła szpital za-
raz po porodzie, gdy w czasie pierw-
szych bombardowań jedna z bomb 
spadła na skrzydło budynku od strony 
ulicy Jackowskiego. 

Wśród pamiątek są również stare 
księgi porodowe, dyplomy położnych 
oraz podręczniki medyczne z XIX 

wieku. Najstarsza książka znajdująca 
się w kolekcji pochodzi z 1782 roku 
i zawiera bardzo szczegółowe ryciny 
przedstawiające ułożenie płodu w ło-
nie matki. – Jak się patrzy na te ilustra-
cje, widać, że wiedza anatomiczna 
była już wtedy bardzo rozwinięta – 
mówi profesor. 

Od świec do nowoczesnego 
położnictwa 
Jednym z najbardziej niezwykłych 

przedmiotów jest tzw. syringa – spe-

cjalna strzykawka mająca wielorakie 
zastosowanie: do chrztu wewnątrz-
macicznego, jako lewatywa i stoso-
wania środków antyseptycznych 
do jamy macicy. 

Obok można zobaczyć pierwsze 
maski do znieczulenia, stare mikro-
skopy oraz przyrządy do badania gi-
nekologicznego. Wśród nich są także 
wzierniki wykonane ze szkła i porce-
lany. – Nie trzeba mieć wielkiej wy-
obraźni, żeby pomyśleć, co się 
działo, gdy taki wziernik pękł w cza-

sie badania – mówi profesor. Wśród 
eksponatów jest także przedmiot, 
który na pierwszy rzut oka nie wy-
gląda jak sprzęt medyczny – metalowy 
termofor. Jego historia jest jednak bar-
dzo nietypowa. Powstał z przerobio-
nej miny przeciwpiechotnej. Po II woj-
nie światowej brakowało sprzętu me-
dycznego i szpitale często wykorzy-
stywały różne przedmioty, które 
można było zaadaptować do nowych 
funkcji. – To był okres ogromnych 
niedoborów. Lekarze i personel me-
dyczny musieli sobie radzić z tym, co 
było pod ręką. Dlatego nawet ele-
menty wojskowego sprzętu przera-
biano na wyposażenie szpitalne – 
opowiada prof. Markwitz. 

Takie metalowe pojemniki napeł-
niano gorącą wodą lub lodem i wyko-
rzystywano podobnie jak współcze-
sne termofory, aby ogrzewać lub 
chłodzić pacjentki lub noworodki. 

Niektóre przedmioty w kolekcji 
mają też swoją własną historię i tra-
fiły do niej zupełnie przypadkiem. 
Jednym z takich eksponatów jest 
szklana kaczka dla kobiet, czyli na-
czynie używane przez pacjentki, 
które nie mogły wstawać z łóżka.  

– Znalazłem ją kiedyś na pchlim 
targu w Wałbrzychu. Sprzedawca na-
wet nie bardzo wiedział, co to jest. Za-
cząłem się z nim targować i w końcu 
udało się ją kupić – opowiada prof. 
Markwitz. 

Jak przyznaje, od razu zwrócił 
uwagę na to, że jest to stary szpitalny 
przedmiot. Dawniej takie naczynia 
wykonywano ze szkła, ponieważ 
można je było łatwo wygotować 
i w ten sposób ponownie wysteryli-
zować. Dziś podobne przedmioty 
wykonuje się z plastiku i traktuje jako 
jednorazowe. 

Do kolekcji w podobny sposób tra-
fiła również walizka położnej, uży-

wana podczas porodów domowych. – 
Ktoś porządkował strych i znalazł 
starą walizkę z narzędziami. Okazało 
się, że należała kiedyś do położnej. 
Zamiast ją wyrzucać, przekazano ją 
do naszej kolekcji – mówi profesor. 

W środku zachował się niemal 
kompletny zestaw przedmiotów uży-
wanych podczas porodów domo-
wych: narzędzia do szycia krocza, ga-
ziki, termometr do sprawdzania tem-
peratury wody, a także niewielka 
waga do ważenia noworodka. 

Największe wrażenie robi jednak 
zaaranżowana sala porodowa z po-
czątku XX wieku. Przy przygaszonym 
świetle i świecach można zobaczyć, 
w jakich warunkach kobiety rodziły 
jeszcze kilkadziesiąt lat temu.  

– Kiedy podczas Nocy Muzeów 
zgasiliśmy światła i zapaliliśmy 
świeczki, wiele osób mówiło, że do-
piero wtedy naprawdę poczuło klimat 
tamtych czasów – wspomina profesor. 

Historia pokazuje ogromną 
zmianę. Jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
umieralność okołoporodowa była 
wielokrotnie wyższa niż dziś.  

– Gdy wprowadzaliśmy trójstop-
niowy system opieki perinatalnej, 
umieralność okołoporodowa wynosiła 
około 95 promili. Dziś to mniej więcej 
cztery i pół promila – mówi prof. Mar-
kwitz. 

Dzięki temu współczesne położnic-
two nie ma już wiele wspólnego z na-
rzędziami, które dziś można oglądać 
w ekspozycji historyczno-dydaktycz-
nej przy Polnej. Jednak – jak podkreśla 
profesor – to właśnie one pokazują, jak 
długą drogę przeszła medycyna 
w ciągu zaledwie dwóch stuleci.  

– Każde z tych narzędzi jest świadec-
twem wysiłku lekarzy i położnych, któ-
rzy próbowali ratować kobiety i dzieci 
w czasach, gdy medycyna miała znacz-
nie mniej możliwości – mówi.

Perinatologii UMP w GPSK sprawuje nadzór nad ekspozycją historyczno-dydaktyczną w placówce
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Narzędzia używane przy trudnych porodach. Dobrym położnikiem był ten, który potrafił odebrać poród 
drogami naturalnymi. Pomagało w tym różnego rodzaju instrumentarium (kleszcze, haki czy perforatory)
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Takie preparaty przy Polnej są wręcz unikatowe, bo w związku 
z postępem diagnostyki takich wad się praktycznie nie obserwuje
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NIEZBĘDNIK CZYTELNICZY
Jak Wielka Brytania rywalizo-
wała z USA o dominację 
na Bliskim Wschodzie – głosi 
podtytuł tej książki. Barr (au-
tor słynnej „Linii na piasku”) 
przypomina korzenie napięć 
na Bliskim Wschodzie. 
James Barr „Władcy pustyni”, 
wyd. Prześwity, Warszawa 
2026, cena 84,90 zł

Bliski Wschód. 
Tykająca geobomba

Produkująca komputerowy 
hardware Nvidia to najwyżej 
wyceniana firma w historii 
ludzkości. Książka odsłania 
kulisy jej powstania i sukcesu. 
Stephen Witt „Maszyna 
myśląca. Jensen Huang, Nvidia 
i najbardziej pożądany mikro-
chip na świecie”, wyd. Insignis, 
Kraków 2026, cena 54,99 zł

Historia zawrotnego 
sukcesu w biznesie

W epoce wielkich odkryć 
geograficznych Portugalia 
kontrolowała pół świata. Do-
słownie. Teraz Fatland rusza 
w podróż po tym obszarze. 
Ile zostało tam z Portugalii? 
Erika Fatland „Żeglarz. Podróż 
przez utracone portugalskie 
imperium”, wyd. Post Factum, 
Katowice 2026, cena 89,90 zł

Czasy, gdy Portugalia 
zajmowała pół świata

Egipt – jedna z najstarszych 
cywilizacji. I to ona wyznaczała 
też standard krajów rządzo-
nych przez kobiety. Bo w dzie-
jach było siedem faraonek. 
Tomasz Bonek „Egipt. 
Śladami starożytnych 
królowych i ich polskich 
odkrywców”, wyd. Znak, 
Kraków 2026, cena 59,90 zł

Kleopatra, Hatszepsut 
i inne kobiety faraonowie

poleca 
Agaton Koziński

Trzecia część trylogii o zma-
ganiach Supermana z Do-
omsdayem. Arcyrywal czło-
wieka ze stali wraca silniej-
szy niż kiedykolwiek. 
Dan Jurgens, Jerry Ordway, 
Louise Simpson „Superman. 
Doomsday powraca”, wyd. 
Egmont, Warszawa 2026, 
cena 219,99 zł

Superman  
kontra Doomsday

Druga część sagi fantasy cią-
gnąca wątki z „Dzieci czasu”. 
Międzygatunkowe relacje 
między ludźmi i pająkami są 
fundamentem tego świata 
przyszłości, w którym normą 
są podróże między kolejnymi 
układami słonecznymi. 
Adrian Tchaikovsky „Dzieci 
Ruiny”, wyd. Vesper,  
Poznań 2026, cena 89,90 zł

Pająki  
i ludzie

„Nigdy w życiu” Grocholi za-
wojowało polskich czytelni-
ków 20 lat temu. Teraz autor-
ka wraca do swoich bohate-
rów. Co dziś u nich? 
Katarzyna Grochola „Właśnie 
że tak! Nigdy w życiu!  
20 lat później”, Wydawnictwo 
Literackie, Kraków 2026,  
cena 59,90 zł

Grochola powraca 
po dwóch dekadach

Nowe wydanie klasycznej 
powieści z połowy XIX wie-
ku. Miłość i zemsta – dwie 
emocje, które napędzają tę 
książkę. I po raz kolejny jest 
okazja, aby przespacerować 
się po wrzosowiskach 
Yorkshire. 
Emily Brontë „Wichrowe 
Wzgórza”, wyd. W.A.B., 
Warszawa 2026, cena 54,99 zł

Książkowy spacer 
po wrzosowiskach

Rzadko kiedy traktuję książki osobiście. Owszem, zajmują one 
w moim życiu dużo miejsca – ale bardziej jako towarzysz, doradca, 
czasem wykładowca akademicki. Rzadko kiedy stają się dla mnie 
lustrem czy personalnym pamiętnikiem. Tymczasem tak się stało 
w przypadku książki „333 popkulturowe rzeczy… PRL”. Jako 
dziecko Polski ludowej (w 1989 r. miałem 14 lat) nie mogłem jej 
zresztą odebrać inaczej. Pierwszy raz bowiem zdarzyło mi się  
takie poczucie – to, że ktoś zamknął całe moje szczenięce lata 
w jednej książce. 

Ten ktoś to Bartek Koziczyński, na co dzień dziennikarz radia 
RDC. Kilkanaście lat temu opublikował pierwszą wersję „333 
popkulturowe rzeczy… PRL”. Nie wiem, jak to było możliwe, ale 
wtedy tej książki w ogóle nie zauważyłem, gdzieś przeszła bokiem 
poniżej moich radarów. Wpadła mi w ręce dopiero teraz, gdy 
do księgarni trafiła jej nowa, rozszerzona, ładniej zilustrowana 
wersja. I oniemiałem przy niej, już patrząc na okładkę – bo zna- 
lazły się na niej postaci, które w latach 80. przyprawiały mnie 
o dreszcz emocji. Komiksy „Relax”, które bardzo ciężko było do-
stać, więc gdy te kilka razy wpadły w moje ręce, to czułem się jak-
bym robił zakupy w Pewexie. Franek Kimono, który strasznie mi 
imponował stylem Bruce’a Lee. Arabella – absurdalny humor  
tego czechosłowackiego serialu poznałem już w przedszkolu. 

W środku nie jest może tak spektakularnie, ale jest szczególar-
sko. Koziczyński starannie zmapował wszystkie najważniejsze 
zjawiska PRL-owskiej popkultury. Zajrzał w każdy jej kąt. Ten naj-
bardziej oficjalny, który wyznaczała państwowa telewizja. Ten 
bardziej zakazany, który oznaczał dostęp do produktów z Za-
chodu. Mamy zarówno te z „PRL-wskim atestem” (gumy balo-
nowe Donald z historyjkami były dostępne w sklepach, a „Termi-
natora” – pod nazwą „Elektroniczny morderca” – można było 
oglądać w kinach), jak i owoce bardziej zakazane, krążące jedynie 
na nielegalnych VHS-ach, a nawet przejawy kultury całkiem poza 
oficjalnym okręgiem (jak choćby muzyka z festiwalu w Jarocinie). 
Do tego jeszcze dużo o wszelkiego rodzaju gadżetach, produktach 
czy designie, który kształtował gusta dzieciaków w PRL-u. 

Bo cokolwiek byśmy o Polsce ludowej powiedzieli (choć ciężko 
powiedzieć o niej coś pozytywnego), to jednak naznaczyła ona 
swymi czasami mnóstwo osób – popularność PRL-owskiego de- 
signu na różnych aukcjach (i jego ceny) najlepiej tego dowodzą. 
Książka Koziczyńskiego pokazuje, skąd wziął się ten fenomen. 

 
Bartek Koziczyński „333 popkultowe rzeczy... PRL”, 
wyd. Vesper, Poznań 2025, cena 159,90 zł

Popkulturowe piętno  
Polski ludowej

Zbiór esejów autorki słyn-
nych „Białych zębów”. Smith 
lekkim piórem przemieszcza 
się przez kolejne obszary ży-
cia publicznego: od polityki, 
przez obserwacje społeczne, 
po folklor i programy TV. 
Zadie Smith „Żywa i martwa”, 
wyd. Znak, Kraków 2026, 
cena 69,99 zł

Jak Zadie Smith 
oglądała Benny Hilla

Przywódca duchowy Ty-
betańczyków opisuje 70 lat 
swoich relacji z Chinami. 
Podsumowanie jego życia 
w wymiarze politycznym. 
„Dalajlama XIV – głos 
uciśnionych. Siedem dekad 
walki z Chinami o mój kraj 
i naród”, wyd. PIW, Warszawa 
2026, cena 59 zł

Dalajlama 
podsumowuje życie

Proza krakowskiego wykła-
dowcy i krytyka sztuki jest 
przesycona refleksją na te-
mat codzienności. Całość 
głęboko podszyta katolicką 
duchowością. 
Jan Michalski „Duchy 
opiekuńcze i przygodne”, 
wyd. Teologia Polityczna, 
Warszawa 2026, cena 49 zł

Codzienność 
refleksją podszyta

Seria rozmów o współcze-
snej definicji męskości. Roz-
mówcy skupiają się przede 
wszystkim na emocjach. 
Szymon Żyśko, Mateusz Kowal-
ski, Robert Konecki „Nowa 
męskość. Intymne rozmowy 
o tym, czego potrzebują 
mężczyźni”, wyd. Mando, 
Kraków 2026, cena 52,90 zł

Czego pragną 
mężczyźni?

Książka powstała w 2000 ro-
ku, ale dalej pozostaje świet-
ną opowieścią o tym, jak wy-
gląda praca w restauracyjnej 
kuchni. A Bourdain okazuje 
się ciekawym narratorem. 
Anthony Bourdain  
„Kitchen Confidential”, wyd. 
Buchmann, Warszawa 2026, 
cena 59,99 zł

Życie w kuchni 
pokazane od kuchni

Komiks to dziedzina zdomi-
nowana przez Amerykanów, 
swoje trzy grosze wtrącają 
do niej Europejczycy (głów-
nie Francuzi). Ale do tej gry 
chcą też wejść, jak zresztą 
we wszystkich obszarach, 
Chińczycy. Stąd „Małpi król”. 
Chaiko „Małpi król”, wyd. 
Egmont, Warszawa 2026, 
cena 69,99 zł

Chińczycy wchodzą 
na rynek komiksów

Najnowsza, 18. w dorob-
ku powieść autora słynnej 
„Pokuty”. Tym razem autor 
łączy formułę thrillera 
z science fiction. Jest rok 
2119. Naukowiec szuka  
tekstu powieści z 2014 r. 
Ian McEwan „Co możemy 
wiedzieć”, wyd. Albatros, 
Warszawa 2026, cena 49,90 zł

W poszukiwaniu 
zaginionego tekstu

Książeczka dla dzieci, która 
pomaga oswoić się z inno-
ścią. Pokazuje, jak ciężko  
odnaleźć się w zwartej gru-
pie komuś nowemu, ale też 
tłumaczy, że przełamanie  
lęku przed nieznanym potra-
fi stać się atutem. 
Anna Paszkiewcz „Koło”, wyd. 
Widnokrąg, Piaseczno 2026, 
cena 48 zł

Książeczka oswajająca 
strach przed nieznanym

MAGAZYNA
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Dawid Giza, Usługi Budowlano-Remontowe Dawid Giza, 
Strykowice Podleśne

ElStar Instalacje Elektryczne 
Stary Kadłubek, Stary Kadłubek 42 

– Moja praca to w pewnym 
stopniu efekt rodzinnej trady-
cji. Dziadek był murarzem, 
a tata zajmował się remontami, 
więc od małego miałem stycz-
ność z taką pracą – mówi Da-
wida Giza. – Pomagałem tacie 
i z czasem sam zdecydowałem, 
że chcę iść w tym kierunku. To 
jest właśnie to, co chciałbym 
robić – ten zawód mi się po-
doba i chcę się w nim rozwijać – 
dodaje. Dziś Jego podejście 
do pracy opiera się na warto-
ściach, które budują zaufanie 
i przekładają się na jakość reali-
zacji. – Myślę, że klienci 

i współpracownicy powinni 
wiedzieć, że w swojej pracy 
stawiam przede wszystkim 
na dokładność i uczciwość. Za-
wsze staram się robić wszystko 
tak, jak dla siebie – solidnie 
i bez pośpiechu, żeby efekt był 
naprawdę dobry – podkreśla. 
W pracy zwraca dużą uwagę 
na detale, bo wie, że to one czę-
sto decydują o końcowym wy-
glądzie. - Ważne jest dla mnie 
też dobre podejście do ludzi – 
staram się być komunika-
tywny, słuchać klienta i dora-
dzić, jeśli jest taka potrzeba – 
zaznacza i dodaje: – Lubię, 
kiedy praca jest zrobiona po-
rządnie, a klient jest zadowo-
lony. To właśnie połączenie ro-
dzinnych korzeni, zaangażo-
wania i dbałości o detale spra-
wia, że Jego praca ma solidne 
fundamenty – nie tylko tech-
niczne, ale też ludzkie.

U wielu wybór zawodu to 
kwestia przypadku, ale są też 
historie, w których wszystko 
zaczyna się w domu – od ob-
serwacji, pomocy i pierw-
szych wspólnych prac. Tak 
właśnie było u Dawida Gizy.

Rodzinne korzenie 
powiodły do własnej drogi

Elektryka na miarę 
współczesnych potrzeb

Od momentu powstania 
w 2019 roku przedsiębiorstwo 
konsekwentnie buduje swoją 
pozycję na rynku wojewódz-
twa mazowieckiego, zdobywa-
jąc zaufanie klientów zarówno 
indywidualnych, jak i bizneso-
wych. Firma specjalizuje się 
w szerokim zakresie usług elek-
trycznych, obejmujących pro-
jektowanie i montaż instalacji, 
a także nowoczesne rozwiąza-
nia z zakresu automatyki i bez-
pieczeństwa. W ofercie znaj-
dują się m.in. systemy automa-
tyki do bram, rolety antywła-
maniowe, monitoring, alarmy, 
domofony oraz kompleksowe 
instalacje elektryczne, realizo-

wane z dbałością o każdy etap 
inwestycji. ElStar wyróżnia się 
wykorzystaniem sprawdzo-
nych technologii i rozwiązań re-
nomowanych marek, co prze-
kłada się na trwałość i nieza-
wodność wykonywanych in-
stalacji. Firma stale rozwija 
swoją ofertę, podążając w kie-
runku inteligentnych syste-
mów smart home, które odpo-
wiadają na rosnące potrzeby 
nowoczesnych użytkowników. 
Kluczowe znaczenie ma tu in-
dywidualne podejście 
do klienta – od etapu doradz-
twa i bezpłatnej wyceny, aż 
po realizację i finalny efekt. To 
właśnie połączenie wiedzy 
technicznej, zaangażowania 
oraz nowoczesnego spojrzenia 
na branżę sprawia, że ElStar jest 
partnerem, któremu można 
powierzyć nawet najbardziej 
wymagające projekty.

Firma ElStar Instalacje Elek-
tryczne, prowadzona przez 
Dominika Starzyńskiego, łą-
czy doświadczenie z dyna-
micznym rozwojem. 

LIDERZY RANKINGÓW 
Oto lista uczestników plebiscytu, którzy od początku głosowania do czwartku, do godz. 

10 zdobyli najwięcej głosów wśród liderów z miast i powiatów oraz lista liderów głosowa-
nia w kategoriach wojewódzkich 

HYDRAULIK ROKU 
1. Ernest Bereski, Plumber Ernest Bereski, Wyszków 
2. Dawid Tomkowski, Hydro-Tom Uslugi Hydrauliczne, Radom 
3. Radosław Balcerak, AquaExpert Usługi hydrauliczne, Białki 

ELEKTRYK ROKU 
1. Marek Gos, Elektryk Marek Złota Rączka, Szydłowiec 
2. Rafał Kobyłka, Elektro Gonz, Przysucha 
3. Dominik Starzyński, ElStar Instalacje Elektryczne, Stary Kadłubek 

BUDOWLANIEC ROKU 
1. Kamil Podniesiński, Pogotowie remontowe Kamil Podniesiński, Siedlce 
2. Przemysław Pietrak, PRW Przemysław Pietrak, Kiełczew 
3. Dawid Giza, Usługi Budowlano-Remontowe Dawid Giza, Strykowice Podleśne 

PROJEKTANT/ARCHITEKT ROKU 
1. Daniel Drzazga, ArchStudio Biuro Projektowe, Mińsk Mazowiecki 
2. Joanna Maciejewska, Space Concept - Projektowanie Wnętrz Joanna Maciejewska, Sierpc 
3. Paulina Wlazły, Vlazly Interiors, Radom 

GEODETA ROKU 
1. Hubert Kowalski, H&J Sp. z o.o., Otwock 
2. Łukasz Aderek, Geowita Usługi Geodezyjne Łukasz Aderek, Radom 
3. Bartłomiej Kowalewski, Geodezja - Bartłomiej Kowalewski, Sochaczew 

STOLARZ ROKU 
1. Rafał Świerczyński, Pan Decha, Radom 

SZEF FIRMY REMONTOWO-BUDOWLANEJ ROKU 
1. Mateusz Antoniak, Mat-Bud, Warszawa 
2. Marcin Szewczyk, Saniko, Radom 
3. Artur Jaskulski, Paterson Ocieplenia, Grójec 

FIRMA REMONTOWO-BUDOWLANA ROKU 
1. ElStar Instalacje Elektryczne, Stary Kadłubek, Stary Kadłubek 42 
2. Kompleksowo, Wołomin, Kościelna 67 
3. PMG Kiliański, Usługi remontowo-budowlane, Ciechanów 

Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 
www.polskanews.pl/mistrzowie-budownictwa

O budownictwie najczęściej 
mówimy właśnie przez efekt 
końcowy, bo widzimy nowy 
dom, wyremontowane miesz-
kanie, równe ściany, dobrze po-
łożoną podłogę, kafelki. Rza-
dziej myślimy o tym, co wyda-
rzyło się wcześniej - o etapach, 
które poprzedzają moment od-
dania kluczy czy zakończenia 
prac. O decyzjach, które trzeba 
podjąć, czasami szybko 
i pod presją, bo wiele sytuacji 
trudno przewidzieć. 

A jeszcze rzadziej myślimy 
o ludziach, którzy za tymi inwe-
stycjami stoją. O fachowcach, 
dla których remont czy budowa 
to nie jednorazowe doświad-
czenie, ale codzienna praca, 
w której nie ma dwóch iden-
tycznych dni, Bo każda bu-
dowa, każdy remont to trochę 
inna historia, jak mówią uczest-
nicy plebiscytu Mistrzów Bu-
downictwa 2026. 

Za nami trzeci tydzień gło-
sowania w tej akcji. Uczestniczą 
w niej zarówno firmy remon-
towo-budowlane oraz ich wła-
ściciele, jak również budow-
lańcy. Bo chcieliśmy ich doce-
nić. Pokazać, że za każdą robotą 
stoi konkretny człowiek. 

- W ramach plebiscytu Mi-
strzowie Budownictwa 2026 

prosiliśmy uczestników, by po-
dzielili się z nami tym, co 
ważne, ciekawe, a czasem zu-
pełnie zaskakujące w ich co-
dziennej pracy. Tak było rów-
nież w przypadku budowlań-
ców. To dlatego zarówno w na-
szej gazecie, jak i na stronie in-
ternetowej znajdziecie opowie-
ści fachowców, którzy zaprosili 
nas do swojego świata - mówi 
Katarzyna Borek, opiekująca 
się akcją od strony redakcyjnej. 

Z tych opowieści wynika 
jedno: w tej branży wszystko 
dzieje się w warunkach często 
dalekich od idealnych. To praca 
fizyczna, wymagająca, uzależ-
niona od pogody, terminów, 
dostępności materiałów i tego, 
co zastanie się na miejscu. Cza-
sem coś trzeba poprawić, cza-

sem zmienić plan, a czasem 
podjąć decyzję, która będzie 
miała konsekwencje na lata. To 
zawód, w którym wiedza tech-
niczna to jedno, ale równie 
ważne są doświadczenie, od-
powiedzialność i umiejętność 
radzenia sobie w sytuacjach, 
których nie przewidziano 
w projekcie. To także praca 
z ludźmi. Jak podkreśla redak-
torka: - Właśnie dlatego w ra-
mach Mistrzów Budownictwa 
chcieliśmy pokazać tę branżę 
trochę inaczej. Nie tylko przez 
pryzmat realizacji czy goto-
wych efektów, ale także przez 
ludzi i ich doświadczenia. Przez 
to, co dzieje się „po drodze”. Te 
opowieści są różne, jak różne są 
firmy, budowy i ludzie, którzy 
na nich pracują.

W budownictwie liczy się 
efekt końcowy, ale przede 
wszystkim droga, którą trze-
ba do niego przejść. Za każdą 
realizacją i każdym remon-
tem stoi konkretna firma, 
konkretny człowiek.

Za każdą budową i remontem stoi konkretny człowiek 
- ze swoją historią, która potrafi czasami zaskoczyć

PLEBISCYT A
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Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

INNE

Kupię mieszkanie zadłużone, 

z trudnym lokatorem, 

komornikiem, udziały. Gotówka, 

883-402-202

Praca

ZATRUDNIĘ

SERWIS sprzątający 

z gr. niepełnosprawności Błonie tel. 

668 085 925

SERWIS sprzątający 

z gr. niepełnosprawności Ożarów 

Mazowiecki tel. 668 085 925

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do 
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

KRAJ - MORZE

USTRONIE MORSKIE Pensjonat DANA 
pobyt z wyżywieniem V-VI od 150 doba 
601-585-510 www.danaustronie.pl

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,, 668-571-329

Rolnicze

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/
tona, 500-669-621

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenia?
przez internet

ibo.polskapress.pl
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AUTOREKLAMA 

Polecamy

Wszystko o piłce gol24.pl

AUTOREKLAMA 

Most w ul. Cieślewskich na war-
szawskiej Białołęce to wiekowa 
przeprawa, która ostatni więk-
szy remont przeszła 34 lata 
temu. Wówczas jej betonowa 
konstrukcja została zamieniona 
na stalową. Od 1992 roku most 
nie był poddawany poważniej-
szym remontom. Jednak ma to 
się zmienić i to znacząco. Zarząd 
Dróg Miejskich w Warszawie po-
informował o zebranych ofer-
tach na całkowitą przebudowę. 
W puli jest 14 propozycji. 

- Otrzymaliśmy aż 14 ofert 
na wykonanie prac. Wszystkie 
poniżej przewidywanej przez 
nas kwoty 22,3 mln zł. Najniższa 
wynosi 12,3 mln zł (aż 10 mln zł 
mniej niż przygotowana kwota), 
a najwyższa niecałe 19,9 mln zł 
- informuje ZDM w Warszawie. 
Obecnie ZDM analizuje zgło-

szone oferty. Po wybraniu naj-
korzystniejszej i podpisaniu 
umowy wybrany wykonawca 
będzie miał 16 miesięcy na prze-
prowadzenie prac. 

Most w ciągu ul. Cieślew-
skich to jedna z kilku prze-

praw spinająca brzegi Kanału 
Żerańskiego. Łączy także dwie 
ważne białołęckie ulice - 
Płochocińską i Białołęcką. 
ZDM zaznacza, że przebu-
dowa mostu nie będzie tylko 
dogłębnym odświeżeniem. 

Wiekowy most zostanie roze-
brany, a w jego miejscu po-
wstanie zupełnie nowa kon-
strukcja. 

- Na odbudowanym moście 
będzie oczywiście nowa na-
wierzchnia jezdni, ale popra-

wimy także komunikację pieszą 
i rowerową - dodaje ZDM. 

Po obu stronach mostu po-
wstaną 3,5-metrowe ciągi, które 
zostaną przystosowane do wy-
znaczenia na nich ciągu pieszo-
rowerowego. Od jezdni będą od-
dzielone barierkami, których 
dzisiaj na moście nie ma. 

- Nowe ciągi zostaną dowią-
zane do nowej infrastruktury 
w ciągu ul. Białołęckiej. Zmia-
nami na ul. Białołęckiej zajmuje 
się Stołeczny Zarząd Rozbu-
dowy Miasta, który podpisał 
umowę na kompleksową prze-
budowę ulicy - przekazuje ZDM. 

Wbrew oczekiwaniom kie-
rowców, którzy codziennie ko-
rzystają z tej przeprawy, liczba 
pasów nie ulegnie zmianie. 
Nowy most będzie miał po jed-
nym pasie w każdą stronę. - Te-
mat przepustowości był anali-
zowany na etapie projekto-
wym. Docelowa liczba pasów 
na moście musi być dopaso-
wana do układu dróg dojazdo-
wych po obu stronach - argu-
mentuje ZDM. 

Most jest ważnym elemen-
tem trasy m.in. autobusu linii 
152, którym codziennie podró-
żują mieszkańcy, w tym dzieci 

uczęszczające do szkół po obu 
stronach Kanału Żerańskiego. 

Tymczasowa organizacja ru-
chu będzie więc kluczowa za-
równo kierowców, bezpieczeń-
stwa pieszych, jak i sprawnego 
funkcjonowania komunikacji 
miejskiej. 

- Rozumiemy obawy miesz-
kańców związane z zamknię-
ciem mostu na ul. Cieślewskich 
- szczególnie tych, których 
dzieci dojeżdżają tędy do szkoły. 
Chcemy jednak podkreślić, że 
prace są prowadzone w sposób 
zaplanowany i kontrolowany, 
a jednym z najważniejszych ele-
mentów przygotowań będzie 
opracowanie czasowej organi-
zacji ruchu przez przyszłego wy-
konawcę - odpowiada ZDM. 

I dodaje, że zanim rozpoczną 
się prace rozbiórkowe i budowa 
nowej przeprawy, powstanie 
szczegółowy projekt objazdów, 
dojść i zabezpieczeń, który ma 
zapewnić możliwość bezpiecz-
nego przemieszczania się - rów-
nież dzieci do szkół.  

Jak informuje miasto, w pla-
nach nie ma scenariusza bu-
dowy przeprawy tymczasowej 
przez kanał, chociaż takie roz-
wiązanie analizowano.

Joanna Postrzednik
Warszawa

Warszawa szykuje się 
do przebudowy mostu 
nad Kanałem Żerańskim. 
50-letnia przeprawa łącząca 
oba brzegi kanału zostanie 
rozebrana, a w jej miejscu 
powstanie nowa.

Rozbiorą 50-letni most. W jego 
miejscu powstanie nowa przeprawa

Zostanie przebudowany most spinający brzegi Kanału Żerańskiego na Białołęce. 
Nowy - podobnie jak obecny - będzie miał po jednym pasie ruchu w każdą stronę
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Plany organizatorom pokrzyżo-
wała pogoda. Planica kojarzy się 
z wiosenną aurą, dobrą zabawą 
w blasku słońca. W czwartek 
było zupełnie inaczej – wróciła 
zima, padał gęsty, mokry śnieg, 
który zmuszał co rusz do prac 
porządkowych na najeździe i ze-
skoku. W efekcie z dwóch serii 
treningowych udało się rozegrać, 
z przerwami, tylko jedną, a i tak 
przekroczono wstępnie plano-
wany termin. 

Ostatecznie kwalifikacje się 
odbyły, ale nie była to dobra pro-
mocja skoków narciarskich. 
Na Letalnicy można uzyskać po-
nad 250 m, a wczoraj był pro-
blem z lądowaniem za 200 m.  

Polacy większej roli w zawo-
dach nie odegrali: trzech z nich 
dostało się do konkursowej „40” 
(w lotach jest mniej miejsc niż 
w innych PŚ). Najwyżej był 36. 
Piotr Żyła, za nim 38. Aleksander 
Zniszczoł i 40. Stoch (niewiele 
brakło 41. Dawidowi Kubac-
kiemu, trochę więcej 48. Kle-
mensowi Joniakowi). 

Wygrał Słoweniec Anze Lani-
sek, choć skoczył tylko 211 m. Do-
men Prevc (234,5 m) był drugi. 

Oczy fanów skoków narciar-
skich w ten weekend zwrócone 

są właśnie na Stocha, dla którego 
start w Planicy jest ostatnim 
w karierze na skoczni. Z polską 
publicznością i kibicami poże-
gnał się już w styczniu w Zakopa-
nem. Po zawodach na Wielkiej 
Krokwi odbyła się mała uroczy-
stość, nie zabrakło łez. 

Teraz Stoch będzie się żegnał 
– w roli zawodnika – ze społecz-

nością całych skoków narciar-
skich. Patrząc na jego karierę, to, 
ile zrobił dla dyscypliny, to nie 
tylko „nasze” dobro narodowe, 
ale i światowego sportu. Jest 
przecież jedną z największych 
gwiazd sportów zimowych. 

Przed tym sezonem zapowie-
dział, że w końcu podjął decyzję, 
którą już kilkakrotnie odkładał  

– o zakończeniu kariery. Nie ma 
co ukrywać, że ostatnie lata nie 
były sportowo dla niego udane. 
Ostatnie zwycięstwo w Pucha-
rze Świata odniósł ponad 5 lat 
temu – w styczniu 2021 r., na po-
dium indywidualnie był w grud-
niu 2021 roku. Potem forma (jak 
zresztą całej naszej kadry) gdzieś 
uleciała. I tak już zostało. 

Jak na mistrza przystało, 
Stoch nie poddał się. Próbował 
odnaleźć  klucz do sukcesu, ale 
to mu się nie udało. Początek 
tego sezonu był dość obiecujący, 
lecz oczekiwany przełom nie na-
stąpił. Ostatnio miał problem na-
wet z awansem do konkursu: nie 
powiodło mu się w Vikersund. 

Do piątkowych zawodów 
w Planicy (godz. 15) z trudem się 
dostał, zapewne wystąpi też 
w sobotniej „drużynówce” oraz 
w niedzielnym finale PŚ. Te 
ostatnie zawody mają inną for-
mułę – zaprezentuje się w nich 
czołowa „30” PŚ. Stoch na razie 
jest 31., Żyła 32. Niemniej zabrak-
nie dwóch zawodników z wyż-
szych pozycji – Kacpra Toma-
siaka i Jana Hoerla – więc szansa 
na ten finałowy start jest duża. 
Tyle że trzeba się obronić w pią-
tek (przewaga nad kolejnym za-
wodnikiem to ponad 30 pkt.). 

 
Wyniki kwalifikacji: 1. Anze Lanisek (Słowenia) 
242,5 (211 m), 2. Domen Prevc (Słowenia) 240,3 
(234,5 m), 3. Stephan Embacher (Austria) 239,7 
(230 m)... 36. Piotr Żyła (Polska) 186,1 (194 m),  
38. Aleksander Zniszczoł (Polska) 184,6 (198 m), 
40. Kamil Stoch (Polska) 180,6 (190 m), 41. Dawid 
Kubacki (Polska) 171,9 (199 m), 48. Klemens  
Joniak (Polska) 163 (181,5 m). ą

Artur Bogacki
artur.bogacki@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Puchar 
Świata w lotach w Planicy to 
ostatni akord sezonu. Dla Ka-
mila Stocha to także pożegna-
nie z kibicami – kończy  
piękną karierę.

Ten ostatni weekend w Planicy. 
Stoch żegna się ze skokami

Polska młodzieżówka pod wo-
dzą Jerzego Brzęczka walczy 
o awans do finałów Euro U-21 
i udział w turnieju olimpijskim 
w Los Angeles 2028. 

Po sześciu meczach w sze-
ściodrużynowej grupie E kwa-
lifikacji MME Biało-Czerwoni 
z kompletem punktów wyprze-
dają Włochy (3 punkty straty 
do lidera), Czarnogórę i Szwe-
cję (po 9 punktów straty), Ma-
cedonię Pólnocną (3 pkt 
na koncie) i Armenię (bez 
punktu). 

Do zakończenia rozgrywek 
grupowych wszyskie zespoły 
mają do rozegrania po 3 mecze. 

– Jesteśmy w bardzo dobrej 
sytuacji wyjściowej, ale 
przed nami jeszcze daleka 
droga – podkreślił na pierwszej 
odprawie selekcjoner Brzęczek. 

W wiosennym oknie repre-
zentacji polska młodzieżówka 
podejmie w piątek, 27 marca, 
Armenię, z którą wygrała 
na wyjeździe 4:0, a we wtorek, 

31 marca, zagra na wyjeździe 
w Tuzi z Czarnogórą, którą 
w październiku odprawiła 2:0. 

Pod znakiem zapytania stał 
przyjazd na przedmeczowe 
zgrupowanie bohatera meczu 
z Włochami (2:1), który strzelił 
zwycięskiego gola w Szczeci-
nie, Macieja Kuziemki, który 
w ligowym spotkaniu Wisły 

Kraków z Odrą Opole już w 10. 
minucie opuścił boisko z po-
wodu urazu oczodołu. „Ku-
ziem” dołączył jednak do kadry 
i przygotowywać się będzie 
do drugiego spotkania z Czar-
nogórą. 

Z młodzieżówka przebywa 
też kapitan reprezentacji U-21 
Tomasz Pieńko, którego Brzę-
czek pominął przy powoła-
niach z powodu kontuzji. 
Pieńko nie trenuje z kadrą, ale 
pracuje z fizjoterapeutami, 
wpływając na morale zespołu. 

Selekcjoner zaprosił też 
trzech trzech zawodników, któ-
rzy wcześniej w reprezentacji 
U-21 nie grali: Szymona Bartle-
wicza (rocznik 2005) z Chro-
brego Głogów, Daniela Mikoła-
jewskiego (2006) z Parmy i Woj-
ciecha Mońkę (2007) z Lecha 
Poznań. 

Mecz z Armenią rozpocznie 
się o godzinie 18. Transmisję 
przeprowadzi TVP Sport. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

Dzisiaj w Radomiu prowa-
dząca w tabeli grupy elimi-
nacji młodzieżowych mi-
strzostw Europy bez straty 
punktu reprezentacja Polski 
podejmuje Armienię.

Młodzieżówka Brzęczka podejmuje Armenię

Iga Świątek zaskoczyła na po-
czątku tygodnia rozstaniem ze 
szkoleniowcem Wimem Fis-
sette’em po odpadnięciu na star-
cie turnieju Miami Open z 50. 
na liście WTA Magdą Linette. 

„Po wielu miesiącach współ-
pracy z moim trenerem @fisset-
tewim zdecydowałam się obrać 
inną drogę. To był intensywny 
czas pełen wyzwań i wielu  
ważnych doświadczeń. Jestem 
wdzięczna za jego wsparcie, do-
świadczenie i wszystko, co ra-
zem osiągnęliśmy” – zakomuni-
kował Świątek na swoim koncie 
na Instagramie. 

„Reszta mojego zespołu po-
zostaje bez zmian. Wiem, że jest 
wiele pytań, ale dam wam znać, 
co będzie dalej, we właściwym 
czasie. Poświęcam chwilę, aby 
zadbać o siebie, przetworzyć to 
doświadczenie i przygotować się 
na nowy rozdział” – dodała . 

Od razu po tej nagłej decyzji 
„rozwodu” z trenerem, który 
prowadził Igę przez 18 miesięcy, 
świętując z nią 4 tytuły (Wimble-
don, Cincinnati, Seul i druży-
nowy United Cup w Sydney) roz-
gorzała dyskusja, kto zastąpi bel-
gijskiego coacha w sztabie sze-
ściokrotnej mistrzyni Wielkiego 
Szlema. 

Wśród potencjalnych na-
stępców Fissette’a początkowo 
wymieniany był ojciec duńskiej 
tenisistki, byłej pierwszej ra-
kiety świata i triumfatorki Au-
stralian Open, Caroline Woz-
niacki – Piotr. 63-letni rodzic Ca-
roline od razu jednak zdemen-
tował plotki o podjęciu współ-

pracy ze Świątek, twierdząc, że 
jako dziadek musi opiekować 
się wnukami. Zasugerował jed-
nak głośne nazwisko w teniso-
wym światku – męża byłej  
tenisowej gwiazdy Agnieszki 
Radwańskiej, Dawida Celta, 
który jest wziętym komentato-
rem tenisowym oraz kapita-
nem kobiecej reprezentacji Pol-
ski w meczach Pucharu Billie 
Jean King, w których również 
prowadził Świątek. 

Trzecia obecnie rakieta 
świata nie podjęła jednak te-
matu wyboru Celta na swojego 
coacha. Zdecydowała się wy- 
jechać, jak w zeszłym roku, 
na Majorkę, aby w ciszy i spo-
koju przygotować się w tamtej-
szej Akademii Rafaela Nadala 
do sezonu na kortach ziem-
nych. Oczekuje się, że będzie jej 
towarzyszył szkoleniowiec, 
który jest rozważany jako kan-
dydat na nowego trenera. 

Informacje te pochodzą 
głównie od trenerki filipińskiej 
tenisistki Alexandry Eali, Joan 
Bosch, która zwróciła się 
do akademii z prośbą o zorga-
nizowanie sesji treningowej 
z byłą numer 1 światowego ran-
kingu po jej przyjeździe na Ba-
leary. 

Trener przygotowania fi-
zycznego Świątek, Maciej Rysz-
czuk, ujawnił, że Iga ma na-
dzieję znaleźć następcę Fis-
sette’a w ciągu najbliższych 
kilku tygodni.Plan zakładał, że 
Świątek pojedzie na pierwszy 
turniej na mączce WTA 500 
Porsche Tennis Grand Prix 
w Stuttgarcie z nowym trene-
rem. Halowy turniej na kortach 
ziemnych rozpocznie się 13 
kwietnia, pozostawiając nie-
całe trzy tygodnie na znalezie-
nie nowego mentora. 

Oznacza to, że Iga nie zagra 
w reprezentacji Polski w meczu 
BJKC z Ukrainą w Gliwicach  
10-11 kwietnia. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

Iga Świątek po zwolnieniu 
trenera Wima Fissette’a nie 
zdecydowała się na szybkie 
zatrudnienie następcy Belga. 
Na razie postanowiła wyje-
chać na Majorkę do Akademii 
Rafy Nadala.

Iga Świątek po zwolnieniu  
trenera wyrusza na Majorkę 
do Akademii Rafy Nadala

W zawodach w Planicy Kamil Stoch po raz ostatni 
wystąpi w Pucharze Świata. Nasz mistrz kończy karierę
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Iga Świątek po sensacyjnym zwolnieniu trenera Wima 
Fissette’a postanowiła polecieć na Majorkę poćwiczyć 
w ciszy i spokoju w Akademii Rafaela Nadala
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Jerzy Brzęczek dmucha na zimne w kwalifikacjach 
młodzieżowych mistrzostw Europy 2027
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